
Lud Japonii domaga się zakazu 
broni atomowej

Wniosek frakcji komunistycznej parlamentu 
japońskiego w 5 rocznicę bombardowania 

Hiroszimy

Sprawnie przeprowadzić siewy jesienne
Uchwala Prezydium Rządu

(a) P E K IN  (PAP). — Jak do­
noszą z Tokio , kom unistyczna 
fra k c ja  parlam entu japońskiego 
wniosła  do parlam entu p ro je k t 
rezo lu c ji o zakaz b ron i atomo- 

. w e j. ć
Rezolucja domaga się, aby 

pa rlam ent Japonii, k ra ju , k tó ry  
■pierwszy doznał nieszczęścia, 
Spowodowanego użyciem bomby 
atom owej — s tw ie rdz ił stanow­
czo, iż naród japońsk i szczerze 
pragnie pokoju t domaga się za­
kazu p ro du kc ji wszelkiego ro ­
dzaju b ron i atomowej oraz uzna 
n ia  za zbrodniarza wojennego 
tego rządu, k tó ry  pierwszy za­
stosuje broń atomową.

W skutek sprzeciwu rea kcy j­
nych deputowanych kom isja

wnioskow a nie zgodziła się na 
przedłożenie p ro jek tu  wn iosku 
pod obrady plenum  parlam entu.

*

6 b m , w  p iątą rocznicę zrzu­
cenia przez Am erykanów  bomby 
atomowej na H iroszim ę, władze 
am erykańskie og łosiły w  tym  
mieście stan oblężenia. W szelkie 
demonstracje i  wiece, w  te j licz ­
bie wiec obrońców poko ju  —  
zostały zakazane. D la te rro ry ­
zowania mąs zm obilizowano 2 
tys. po lic jan tów .

Pomimo tych  zarządzeń obroń 
Cy pokoju roz rzu c ili po mieście 
tysiące u lo tek, naw ołu jących do 
w a lk i o zakaz b ron i atomowej. 
P o lic ja  dokonała aresztowań.

Żaden patriota grecki 
nie będzie walczył przeciw ZSRR
(a) S O FIA  (PAP). Bułgarska 

Agencja Telegraficzna donosi, 
pow o łu jąc się na kom un ika t Ra­
d ia  W olnej G recji, że m onarcno- 
faszyści ateńscy wzm ogli ostat - 
n io  swe przygotowania wojenne. 
N apraw ia ją  oni i, rozszerzają dro 
gi, prowadzące do granicy w 
T ra c ji W schodniej.

*
(a) Jak donosi Bułgarska A - 

gericja Telegraficzna, Radio Wol 
ne j G rec ji nadało tekst dek la ra ­
c ji XV plenum  Gentrainego K o­
m ite tu  G reckie j P a r t ii A gra rne j 
o celach i zadaniach p a rtii.

W  de k la rac ji te j stw ierdza się, 
że aw anturnicza p o lityka  m onar 
cho -  faszystowskiej k l ik i  rzą - 
dząeej, k tó ra  zaprzedała G recję 
am erykańskim  okupantom  spy­
cha G recję coraz g łęb ie j w  prze­
paść.

W  tych w arunkach zadaniom 
wszystkich dem okratycznych i
pa trio tycznych s ił G recji jest 
zwalczanie planów amerykan - 
skich i m onarcho -  faszystów - 
skich okupantów  oraz koricen - 
tra c ja  s ił do decydującej w a lk i 
o pełne wyzw olenie społeczne i 
narodowe G recji.

, Oświadczamy stanowczo 
m ów i deklaracja — że żaden pa­
tr io ta  grecki nie będzie w a lczył 
przeciwko ZSRR i k ra jom  de­
m okrac ji lu do w e j“ .

Deklaracja  kończy się wezwa­
niem do organizowania kom ite ­
tów  obrońców poko ju  i do zbie­
ran ia  podpisów pod apelem 
sztokholm skim , do żądania po­
wszechnej am nestii i zniesienia 
obozów koncentracyjnych, do 
w a lk i o dem ilita ryzac ję  Grecji,

Zadania dla rolnictwa na okres kampanii jesiennej br. 
i planu produkcyjnego na rok 1951 oraz środki i sposoby re­
alizacji tych zadań ustala specjalna uchwała Prezydium 
Rządu z 26 lipca br. Uchwala stwierdza m. in.:

zagospodarowania są zespoły u - 
prawowe.

Zwycięski s tra jk  dokerów  
H am burga

(a) B E R L IN  (PAP). — Robot­
n icy  p o rto w i Ham burga nie u - 
stają w  walce przeciw ko w y ­
ładunkow i b ro n i am erykańskie j 
w  porcie ham burskim .

Przed k ilk u  dn iam i robotn icy 
o d m ó w ili w yładow ania  trzech 
okrę tów  z am erykańską bronią 
i  m a te ria łam i w ybuchow ym i. Za 
odmowę adm in is trac ja  portowa 
zw o ln iła  z pracy 41 robo tn ików , 
na co ogół rob o tn ików  p o rto ­
wych odpow iedzia ł s tra jk iem . 
Także ludność m iasta stanęła po 
stronie s tra jku jących.
• S tra jk  zakończył się zw ycię­

stwem  robotn ików . A d m in is tra ­
cja  po rtu  w yraz iła  zgodę na 
p rzy jęc ie  z powrotem  do pracy 
zw oln ionych robotników.

$
Agencja A D N  donosi z Ham ­

burga, że m łodzi obrońcy poko­
ju  zebra li w  ciągu k ilk u  godzin 
w  m ie jsk im  pa rku  w  Ham burgu, 
przeszło tysiąc podpisów pod 
apelem sztokholm skim . Zbie ra­
n ie  podpisów odbywa się i  w  
innyęh m iastach N iem iec za­
chodnich.

W  Regensburgu odby ł się w ie 
lo tysięczny w iec pro testacyjny

przeciwko przygotow aniom  w o­
jennym  w  Niemczech zachod­
nich. W  Greisham (w  pobliżu 
S tu ttgartu ) m iejscowe władze 
s tw orzy ły  specja lny oddzia ł po­
l ic j i  dla zryw ania  rozlep ionych 
przez obrońców poko ju  afiszów 
z hasłam i pokojow ym i.

Policjanci zachodniego
Berlina solidaryzują się 

z obrońcami pokoju

(a) B E R L IN  (PAP). —  Jak  do­
nosi „Neues Deutschland“ , zbie­
ran ie  podpisów pod apelem 
sztokholm skim  w  zachodnich 
strefach B e rlina  daje coraz lep ­
sze w y n ik i m im o szykan ze 
s trony  w ładz am erykańskich. 
Odważna postawa obrońców po­
ko ju  spowodowała, że w ie lu  po­
lic ja n tó w  zachodnio -  b e r liń ­
skich odm aw ia ścigania obroń­
ców poko ju  i  okazuje im  swo­
ją  sym patię i  solidarność. ;

W skutek energicznych p ro te ­
stów ludności zachodniego B er­
lina  władze okupacyjne zmuszo 
ne zostały do wypuszczenia na 
wolność w ie lu  aresztowanych 
bojow ników  o pokój.___________

Tegoroczna wiosenna akcja 
siewna, pierwsza w  ro ln ic tw ie  
szeroko zaplanowana akcja, spro 
wadzająca do grom ady zadania 
p rodukcy jne  — została pom imo 
pewnych niedociągnięć, przepro­
wadzona z powodzeniem i w y ­
kazała;“ iż w brew  oporow i bo­
gaczy w ie jsk ich  — szerokie ma­
sy chłopów m ało i ś red n io -ro l- 
nych, przez przy jęc ie  zadań p ro ­
dukcy jnych dla  grom ad i te rm i­
no e ich w ykonanie — w łącza­
ją  się czynnie do gospodarki pla 
nowej.

Jednym  z zasadniczych do­
świadczeń tegorocznej wiosen­
nej akc ji siewnej okazała się 
potrzeba postaw ienia zadań p ro ­
dukcy jnych  na akcję siewną 
jesienną i w iosenną łącznie. Ta­
k ie  postaw ienie zadań pozwala 
bowiem  każdemu chłopu na w ła 
ściwe zaplanowanie pow ierzchni 
zasiewów i na przygotowanie 
odpow iednich stanow isk pod ro ­
ś liny , na w łaściw e zastosowanie 
oborn ika i  nawozów sztucznych. 
Dlatego też tegoroczna uchwała 
o akc ji siewnej obejm uje po raz 
p ierw szy zadanie p rodukcy jne z 
uwzględnieniem  up raw  k o n tra k ­
towanych na zasiewy jesienne 
1950 r. i wiosenne' 1951 r.

Zagadnienia te są szczególnie 
ważne na tie  zadań postaw io­
nych ro ln ic tw u  w Planie 6 -le t- 
n im , k tó ry  przew idu je  m. in. 
wzrost p ro du kc ji roś linne j o 39 
proc, oraz wzrost p ro d u kc ji zwie 
rzęcej o 68 proc. w  sześcioleciu.

D la w ykonan ia  tych zadań ko­
nieczna jest pełna m ob ilizac ja  
wszystkich s ił i środków. W ce­
lu  te j m ob ilizac ji należy jeszcze 
szerzej n iż na wiosnę organizo­
wać zebrania grom adzkie po 
wsiach oraz narady p ro d u kcy j­
ne PGR, w  spółdzielniach p ro ­
dukcy jnych , POM, SOM, TOR, 
aby doprowadzić zadania jesien­
nej a kc ji siewnej, do je j bezpo­
średnich wykonawców.

Ze swej strony Państwo L u ­
dowe pomagać będzie w  rea liza­
c ji jesiennej akc ji s iewnej przez 
w ie lom ilia rdow e  k redy ty , dzie­
s ią tk i tysięcy ton doborowego 
m ateria łu  siewnego, setki tys ię ­
cy ton  nawozów, sztucznych, po­
moc w  trak to ra ch  i  maszynach.

Zadania produkcyjne
Łączny obszar zasiewu jesien­

nego i wiosennego w yniesie 15,5 
m iln . ha, co oznacza w  po rów ­
naniu do roku 1949 wzrost o 4,7 
proc. Jednocześnie Prezydium  
Rządu usta liło  pow ierzchr ię u - 
p raw  kon traktow anych , k tó ra  
w  jesien i wyniesie 115.100 ha, 
a na wiosnę 1.056.661 ha.

W celu zabezpieczenia te r­
m inowego rozpoczęcia jesien­
nej kam pan ii siewnej oraz dla 
um ożliw ien ia  ro ln ikom  przygo­
towania się do należytego prze­
prowadzenia prac w  poszczegól­
nych gospodarstwach, uchwala 
zobowiązuje aparat ro ln y  rad 
narodowych, aby przy w spół­
dz ia łan iu  z pa rtiam i po lityczny­
m i oraz ze Zw iązkiem  Samo­
pomocy C hłopskie j, spó łdzie l­
czością samopomocową —  zorga­
nizow ał do 15 sierpn ia we wszy­
stk ich gromadach zebrania gro­
madzkie, na k tó rych  chłopi prze 
dysku tu ją  i p rzy jm ą całoroczne 
zadania produkcyjne.

Zagospodarowanie odłogów
W przy ję te j przez Prezydium  

Rządu ogólnej pow ierzchni ob­
siewów uwzględniono 260 tys. 
ha odłogów i ugorów, k tóre po­
w in n y  być zagospodarowane w 
okresie jesien i 1950 r. i na w io ­
snę 1951 r.

Zagospodarowanie odłogów i 
ugorów odbywać się będzie na 
tych samych zasadach, ja k  w 
okresie kam pan ii w iosennej br., 
p rzy czym uchwała zwraca u - 
wagę, że na jw łaściwszą form ą

Pomoc sąsiedzka
Jako bardzc is to tny  czynn ik 

dla sprawnego i  term inowego 
w ykonan ia  siewów uchwała 
w ym ien ia  pomoc sąsiedzką, k tó ­
ra opierać się będzie na do tych­
czasowych zasadach organizacyj 
nych.

Uchwała zobowiązuje w o je ­
wódzkie, pow iatowe, gm inne ra ­
dy narodowe oraz Zw iązek Sa­
mopomocy Chłopskie j, aby w  o- 
parciu  o przepisy dekretu o po­
mocy sąsiedzkiej w  ro ln ic tw ie  
p rzys tąp iły  na tychm iast do zor­
ganizowania a k c ji p lanow ej po­
mocy sąsiedzkiej, kon tro low an ia  
je j przebiegu oraz wyciągania 
konsekw encji w  stosunku do 
uchyla jących się od w ykonania 
postanowień dekretu.

P lany pomocy sąsiedzkiej po­
w inny  być rozważane na_ ze­
braniach grom adzkich, pośw ię­
conych om aw ian iu  zadań p ro ­
dukcy jnych  w  zakresie siewów, 
podoryw ek i orek i  w  pow ią ­
zaniu z p lanam i prac w łaśc i­
wych terenow o SOM-ów.

Uchwała P rezydium  Rządu 
okreś liła  ilośc i nawozów sztucz­
nych, k tó re  będą dostarczone 
w  okresie jesien i br., p lan ich 
rozprzedaży przez gm inne 
spółdzielnie d la  spółdzielni p ro­
dukcy jnych , gospodarstw in d y ­
w idua lnych  i  na upraw y kon­
trak tow e  oraz dostawy dla 
Państwow ych Gospodarstw 
Rolnych. Ogółem na siew je ­
sienny ro ln ic tw o  nasze o trzy ­
ma 598.068 ton nawozów oraz 
110.456 ton wapna nawozowe­
go.

Zaopatrzenie
Na zasiew zbóż k w a lif ik o w a ­

nych w  spółdzielniach p roduk­
cy jnych oraz u mało i średnio­
ro lnych  chłopów uchwała prze­
znacza 66.904 tony nasion. Ten 
m ateria ł s iewny dostarczony

będzie w  większości z PGR o- 
raz częściowo (9.116 ton) z b lo ­
ków  nasiennych — w  te rm in ie  
do 1 września br.

Dużą uwagę zwraca uchwała 
na uruchom ienie lu b  zorgani­
zowanie gm innych punk tów  za­
p raw ian ia  z iarna siewnego i 
dopilnowania przez odpowied­
nie czynn ik i, aby całe ziarno 
siewne zostało zaprawione.

Pomoc kredytowa Państwa
Pomoc k redytow a Państwa 

dla  spółdzielni p rodukcy jnych 
oraz m ało i ś rednioro lnych go­
spodarstw na przeprowadzenie 
siewów, będzie w  jesien i o w ie ­
le większa, n iż w  la tach poprze­
dnich.

Suma k re d y tu  k ró tk o te rm i­
nowego na zakup nasion siew ­
nych oraz na przeprowadzenie 
orek i siewów wynosi 750 m iln . 
żł. T ak i sam k re d y t p rzew idzia­
no na zakup kw a lifikow anego  
m ateria łu  siewnego. 21-m iesię- 
czny k red y t w  wysokości 300 
m iln . z ł przeznaczono dla spół­
dz ie ln i p rodukcyjnych , d la  m a­
ło i średnioro lnych gospo­
darstw , zespołów upraw ow ych 
oraz dla in s ty tu c ji i  organiza­
c ji na zagospodarowanie od ło­
gów i  ugorów.

Sprzęt rolniczy
D zięki , wzrasta jącej p ro du k­

c ji k ra jow e j i im p o rtow i, ro l­
n ic tw o  nasze w  okresie jesie­
n i o trzym a znaczne ilości m a­
szyn i  narzędzi ro ln iczych.

Uchw ała P rezydium  Rządu zo 
bow iązuje M in is tra  Przem ysłu 
Ciężkiego do dostarczenia ro l­
n ic tw u  1.360 c iągn ików , 1.000 
s iew ników  zbożowych, 350 sie­
w n ikó w  nawozowych, 15.000 
pługów, 45.000 bron i  400 w a­
łów.

Plan kampanii
Bardzo szczegółowo om awia 

uchwała P rezyd ium  Rządu za­
dania oraz sposoby i środki w y ­
konania tych  zadań d la  gospo­
darstw  socjalistycznych oraz 
d la  ośrodków maszynowych;

PGR zostały zobowiązane m. 
in . do powiększenia areału u - 
p raw  jesiennych z 505.100 do
529.000 ha.

Do siewów jesiennych PGR 
użyją 5.700 s iew ników  nawozo­
wych i  8*600 s iew ników  zbożo­
wych, a jako  siłę pociągową
7.000 tra k to ró w  i  25.000 koni.
O rk i zim owe będą wykonane 
na pow ierzchn i 885.000 ha, przy 
czym te rm in  ich zakończenia 
przewidziano na 15 listopada w  
wojew ództw ach: b ia łostockim ,
olsztyńskim  i  rzeszowskim  c - 
raz na 30 października w  pozo­
stałych województwach.

Prezyd ium  Rządu zobo­
w iązało aparat M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a oraz rad y  narodowe 
do udzie lenia pełnej pomocy i  
op iek i spółdzielniom  przy oprą 
cow yw an iu  planów  a k c ji siew­
nej, przy organ izacji g rup  i  b ry ­
gad polowych, do zabezpiecze­
nia  spółdzielniom  p ro d u kcy j­
nym  te rm inow e j dostawy na­
sion kw a lifiko w a nych , naw o­
zów sztucznych i  zapraw oraz 
do udostępnienia spółdzielniom  
odpowiednich k red y tó w  obro to­
wych na akcję jesienną.

Państwowe O środki M aszy­
nowe wprowadzą do kam pan ii 
jesienno -  siewnej 3.000 ciąg­
n ikó w  z kom ple tam i maszyn to ­
warzyszących i  800 s iew ników  
trak to row ych . Do 20 sierpnia 
przygotu ją  sprzęt i zawrą u - 
m ow y na pracę jesienną. T e r­
m in  zakończenia przygotow ań i 
zawarcia um ów na prace przez 
SOM przew idu je  uchwała na 20 
sierpn ia br.

Ważna ro la  w  przygotow aniu 
sprzętu maszynowego przypa­
da Technicznej Obsłudze R o l­
n ic tw a, k tó rą  uchwała zobo­
w iązała do w ykonan ia  do 1 wrze 
śnią rem ontu 2.200 tra k to ró w  
oraz dalszych 1.187 tra k to ró w  
do końca września. Na okres 
jesiennych robót TO R urucho­
m i sieć rem ontow ych placówek 
objazdowych.

U sta la jąc zadania, określa jąc 
środki oraz sposoby ich w y ­
konania, uchwała Prezydium  
Rządu mocno akcentuje obowia 
zek k o n tro li przygotow ań do 
a kc ji siewnej oraz stanu zao­
patrzenia i  przebiegu prac.

Przed I  P o lsk im  Kongresem  P o ko ju

Młodzieżowe brygady Łodzi i Śląska 
podejmują zobowiązania produkcyjne

„ Niezapomniany rok 1919“

Z każdym dniem przybliżającym termin I  Polskiego Kon­
gresu Pokoju — wzmaga się aktywność całego społe­
czeństwa w walce o pokój. Coraz liczniej napływają 
meldunki o zobowiązaniach produkcyjnych podejmowanych 
dla uczczenia Kongresu. W walce o pokój dużą aktywność 
wykazuje młodzież.

W  hucie „P o kó j“  12-osobowa 
brygada młodzieżowa -Józefa 
S o jk i, zatrudniona w  w a lcow ni 
powzięła zobowiązanie syste­
matycznego przekraczania m ie ­
sięcznych zadań produkcyjnych 
o 25 proc. Ponadto we wrześ­
n iu , m iesiącu, w  k tó rym  obra­
dować będzie I Polski Kongres 
P ko ju , m łodzi hu tn icy  zobo­
w iąza li się do specjalnie wyso­
kiego przekroczenia zakreślo­
nych planem noi’m  technicz- 
nych. . .■

Również młodzież Łodzi i 
wojew ództw a łódzkiego  ̂podej­
m uje  liczne zobowiązania pro­
dukcyjne.

M i in. m łodzieżowa załoga 
parowozu T Y  246-14 z K a r­
sznic w składzie: Bytner, 
K w ia tkow sk i, Urnę, P łocienni- 
czak, Rogaczewski i Pogorzel­
ski zobowiązała się przejechać 
120 tys. k ilom etrów  bez napra­
wy, średniej i 60 tys. k ilom etrów  
bez m ycia kotia.

M łodzieżow i przodownicy p ra­
cy z Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego im. 1 M aja w  Łodzi 
postanow ili uczcić I Polski

Kongres P oko ju przez wydatne 
podniesienie w ykonania baz 
produkcyjnych . M. in. 12 przą­
dek, członkiń ZMP, zobowiązało 
Się zwiększyć swą wydajność 
pracy o 5 do 15 proc.

•jjv
W blokach m ieszkalnych i 

zakładach pracy w stolićy od­
byw ają  się w yb ory  delegatów 
na dzieln icowe konferencje ob­
rońców pokoju. Uczestnicy ze­
brań ostro potępiają, agresorów^ 
i żądają wycofania am erykań­
skich w o jsk z Kore i. W dn iu 10 
bm. zebrania wyborcze odbyły 
się w  .E lek tro w n i W arszaw­
skiej, warsztatach PKS, fa b ry ­
ce „Parow óz“ , w  PPB-5 i w a l­
cowni m eta li — ,'W arszawa“ .

P racownicy działu W y tw ó r­
ni E le k tro w n i W arszawskiej 
w y b ra li na masowym zebraniu 
delegatów na dzielnicową kon­
ferencję obrońców pokoju. De­
legatam i zostali: Romuald K u ­
piec — rob o tn ik  - rac jona liza ­
to r w  kotłowni., w ysunię ty ->s- 
t- tn io  na stanowisko - zastępcy 
k ie row n ika  sekcji rem ontów  w

ko tło w n i oraz H a lina  W łodar­
czyk — bezparty jna urzędnicz­
ka — aktyw na działaczka L ig i 
Kobiet.

*
A kc ja  w a lk i o pokój obję ła

wszystkie w a rs tw y  społeczeń­
stwa w ielkopolskiego. Szczegól­
ną aktywność w ykazu ją  robo t­
nicy, kob ie ty oraz młodzież. 
Czynną postawę w  walce o po­
kó j dokum entu ją  także liczn i 
księża. Na zebraniu organ izacyj­
nym  K om ite tu  Obrońców Po­
ko ju  nowopowstałego wojewódz 
twa zielonogórskiego do jednej 
z kom is ji wszedł ksiądz p ro ­
boszcz Galisz z K olska w  pow. 
Z ielona Góra. A k ty w n ie  w spó ł­
pracuje także z K om ite tem  ks. 
W ysocki.' Do w a lk i w  obronie 
pokoju w łączy li się rów nież l i ­
czni księża . pow. tureckiego, 
k tó rzy  ape lu ją  do ludności o l i ­
czny udz ia ł w  akc ji wyborczej.

Przeciw agresji U SA  
na Korei

Obradom  Rady Bezpieczeństwa 
ONZ towarzyszą rozlegające się 
w całej Polsce głosy ^o tęp ia ją ­
ce napaść im peria lis tów  na K o ­
reę. Masy pracujące żądają w y ­
cofania w o jsk  am erykańskich z 
K ore i i m an ifes tu ją  swą so li­
darność z w a lką  bohaterskiego 
narodu o wolność i wyzwolenie 
społeczne.

10 września b. r. odbędą się 
ogólnokrajowe dożynki w Lublinie

Na  scęnie Teatru A rm ii Czerwonej w  M oskwie wystaw iono sztukę W siewolowa W iszniew­
skiego pt. „N iezapom niany ro k  1019". A kc ja  sztuk i toczy się w  roku 1919 w  Moskwie. 
t r ogrodzie, Kronsztacie i  na froncie . Na zdjęciu scena w  gabinecie Lenina. S ta lin  dow iaau- 
je  się o delegowaniu go przez K om ite t C entra lny P a rt ii na fro n t p io trogrodzki, celem zIik w i- 
dówania spisku bia łogw ardzistów . Len in  udzie la S ta lino w i osta tn ich wskazówek przed odjaz­

dem do P iotrogrodu. r o t o  s i b

trwają intensywne przygotowania 
które w tym roku odbędą się 

do 4 września.

We wszystkich gminach 
do obchodów dożynkowych, 
w czasie od 15 bm.

Tegoroczne dożynki, odbywa­
jące się. po zebraniu p ięknych 
zbiorów, będą podsumowaniem 
osiągnięć produkcy jnych nasze­
go ro ln ic tw a  w  pierwszym  roku 
rea lizac ji zadań Planu 6-le tn ie - 
go. W czasie obchodów, ludność, 
gm in zapozna się z p ięknym  do­
robkiem  mało i średniorolnych

(f) P R A G A  (PAP). W czwar­
tek  10 sierpn ia rozpoczęły się w 
Pradze obrady kom ite tu  w yko ­
nawczego M iędzynarodowego 
Zw iązku Studentów. K om ite t 
w ysłucha ł sprawozdania z dzia­
ła lności Zw iązku w  okresie od 
I  Z jazdu w  1946 r., a następnie 
przystąp ił do om ówienia zadań, 
ja k ie  m ają wykonać w  przysz­
łości wszystkie organizacje stu­
denckie zrzeszone w  MZS, 
zwłaszcza w  zakresie wal Ki o 
pokój, o niezależność narodową 
oraz o dem okratyzację studiów  
i poprawę w arunków  socjalnych 
m łodzieży stud iu jącej.

PR A G A  (PAP). — Stolica 
Czechosłowacji przygotow uje

gospodarstw chłopskich, spół­
dzieln i p rodukcyjnych , P G R-ów , 
ja k  również z sukcesami pań­
stwowych i  spółdzielczych ośrod 
ków maszynowych, spó łdzie l­
czości handlow ej, a także z w y ­
n ikam i współzawodnictwa w  
ro ln ic tw ie , k tó re  w  dużym  stop­
niu p rzyczyn iło  się do osiągnię-

się uroczyście do I I  Z jazdu M ię ­
dzynarodowego Zw iązku S tu ­
dentów, k tó ry  odbędzie się w 
dniach od. 14 do 24 sierpn ia br. 
W Zjeździe tym , poświęconym 
om ów ieniu aktua lnych zagad­
nień ruchu studenckiego i u - 
dzia łu m łodzieży stud iu jące j w 
walce o pokój św iatowy, weź­
m ie udzia ł 900 delegatów 135 
organ izacji studenckich z 70 
przeszło k ra jó w  całego świata 
W ie lu  delegatom z państw ka ­
p ita lis tycznych i  k ra jó w  ko lo ­
n ia lnych udzia ł w  zjeździe za­
pewni „fundusz solidarności“ 
przy MZS, na k tó ry  zebrano do­
tychczas J.2 tysięcy dolarów, 2 
m ilio n y  z ło tych po lskich i ponad 
m ilio n  koron czechosłowackich.

cia sukcesów produkcyjnych. 
U kazując osiągnięcia pierwszego 
roku  P lanu 6-letniego, obchody 
dożynkowe będą im prezam i, mo 
b iiiz u ją c y m i masy chłopskie do 
pełń,ej rea lizac ji zadań tego P la­
nu.

Jednocześnie tegoroczne koro­
wody dożynkowe i wiece będą 
m asowym i m anifestacjam i chło­
pów pod hasłami w a lk i o trw a ­
ły  pokój oraz pogłębienia soju­
szu robotniczo -  chłopskiego.

Gm inne obchody dożynkowe 
organizują powołane przez 
ZSCh gm inne i grom adzkie ko­
m ite ty  dożynkowe, w  skład 
k tó rych  oprócz przedstaw icie li 
samorządu, p a rtii po litycznych, 
organizacji społecznych i m ło­
dzieżowych — wchodzą rów nież 
przedstaw iciele kom ite tów  o- 
brońców pokoju, ro lnych rad za­
kładowych z PGR oraz przedsta­
w iciele spółdzielni p ro du kcy j­
nych i spółdzielni gm innych.

Na uroczystość dożynek o- 
gó lnokra jow ych, k tóre odbędą 
się 10 września w  Lub lin ie , ko­
m ite ty  dożynkowe w yb iera ją  
specjalne delegacje gm inne 
spośród czołowego ak tyw u  go­
spodarczego gromad oraz spo­
śród przodowników  pracy zę 
spółdzielni produkcyjnych, PGR 
oraz z państwowych i spółdziel­
czych ośrodków maszynowych.

(f)

Przed Zjazdem Międzynarodowego 
Związku Studentów

Przed Sivietem J,otn ictwa

Św ięto Lo tn ic tw a  Polskiego obchodzone będzie w  b r .  W  rocznicę 
pierwszego lo tu  bojowego I  p u łk u  lo tn ic tw a  m yśliwskiego „W a r­
szawa", k tó ry  w  dn iu  23. V I I I .  1944 r. u  boku lo tn ic tw a  radziec- 
kiego rozpoczął dzia łan ia  bojowe w  walce z h itle row sk im  faszyz­
mem. C entra lny obchód św ięta odbędzie się w  W arszawie w  dn iu  
20. V I I I ,  a w  innych  m iastach w  dn iu  27 sierpnia. We wszystkich  
jednostkach lo tn iczych trw a ją  obecnie in tensyw ne p rzygo tow ana  

do obchodu święta. Io to  ’ '

Lotnictwo i artyleria armii ludowej 
zniszczyły 14 samolotów USA

(a) PEKIN  (PAP) — Z Phenjanu donoszą, że 10 sierpnia w 
godzinach wieczornych naczelne dowództwo koreańskiej 
armii ludowo-demokratycznej ogłosiło komunikat, stwier­
dzający, że jednostki armii ludowej kontynuowały zaciekłe 
boje z amerykańskimi i lisynmanowskimi wojskami.

W  re jon ie  wybrzeża wschód- ] 
niego kon tynuu ją  na tarc ie  je d ­
nos tk i a rm ii ludow ej, k tó re  1 
rozg rom iły  tzw . dyw iz ję  seulską. I

A m erykańsk ie  wojska, po j 
skoncentrowaniu swych s ił j 
w zd łuż średniego biegu rzeki 
N akton — kon tynuu ją  zaciekły | 
opór. W szystkie rodzaje bron i 
a rm ii ludow ej, dzia ła jąc w  ści­
słej z sobą łączności, zadają cio­
sy am erykańskim  i  lisynm a- 
now skim  jednostkom  piechoty, 
czcłgów i a r ty le r ii.

W re jon ie  wybrzeża, po łu ­
dniowego jednostk i a rm ii ludo ­
w e j kon tynuu ją  natarcie, od­
p iera jąc k o n tra ta k i czołgów a- 
m erykańskich  i pa ra liżu jąc p ró ­
by wysadzenia desantu am ery­
kańskiego pod osłoną obstrzału 
a rty le ry jsk ie go  z okrę tów  w o ­
jennych.

Lo tn ic tw o  a rm ii ludow ej bom ­
ba rdu je  skupienia w o jsk prze­
c iw n ika , współdzia ła jąc z 
posuw ającym i się na po łudnie 
jednostkam i a rm ii ludow ej.

O ddzia ły a rm ii ludow ej, k tó ­
re w yzw o liły  Hundżi, kon tynu ­
u ją  ofensywę w  k ie runku  po­
łu dn iow ym  i  rozb iły  w tym  re ­
jon ie  staw iające zaciekły opór 
oddziały n ieprzyjacie la . W w a l­
kach tych wojska ludowe wzię­
ły  do n iew o li znaczną ilość ,.ol- 
n ierzy i o ficerów  n iep rzy jac ie l­
skich.

O ddzia ły ludowe zdobyły 35 
samochodów i inny  sprzęt w o­
jenny. Zniszczono k ilk a  pocią­
gów n ieprzy jac ie lsk ich  z żyw ­
nością, pa liw em  oraz b ron ią  i 
am unicją. Lo tn ic tw o  a rm ii lu ­
dowej i a rty le r ia  p rzec iw lo t­
nicza s trąc iły  14 am erykańskich 
bombowców i maszyn pościgo­
wych.

Udaremnienie desantu 
morskiego

K on tynuu jąc natarcie, oddzia­
ły  a rm ii ludow ej, k tó re  ro zb i­
ły  18 pu łk  piechoty, pu łk  zmo­
toryzow any i dyw iz jon  a r ty le y i 
oraz inne jednostki n iep rzy ja ­
cie lskie na wybrzeżu wschod­
nim . rozb iły  i w zię ły  do n iew o li 
rów nież pierwszy i szesnasty 
pu łk  tzw. d v w iz ji . seulskie j 
w o jsk m arionetkowego rządu 
L i Syn-mana.

W rejon ie wybrzeża po łudn io­
wego wojska ludowe odparty 
liczne kon tra tak i piechoty ame­
rykańsk ie j. O ddziały a rm ii lu ­
dowej na tym  odcinku udarem -

Rząd Egiplu zapowiada 
wzmożenie represji 

przeciw komunistom
(a) M O S K W A  (PAP). — Jak 

donosi Agencja TASS z K a iru , e- 
g ipsk i m in is te r spraw w ewnętrz 
nych S irag Ed D in  Pasza złożył 
przedstaw ic ie low i pisma „A l 
A h ra m “  oświadczenie, że przy 
m in is te rs tw ie  spraw  w ew nętrz­
nych zostanie utworzona spec­
ja ln a  kom órka, k tó re j zadaniem 
będzie w a lka  z komunizmem, o- 
pa rta  na „najnowocześniejszych 
metodach naukow ych“ .

Z dalszych wyjaśnień m in is t­
ra  w yn ika , że represje egipskich 
w ładz skierowane będą przede 
w szystkim  przeciwko egipskiej 
m łodzieży dem okratycznej.

n iły  skoncentrowanym  ogniem 
a r ty le r ii i  broni ręcznej próbę 
w ojsk lisynm anow skich dokona­
nia desantu morskiego. Jeden 
z okrę tów  n ieprzyjacie lskich zo­
stał przy tym  zatopiony, d rug i 
zaś zmuszony do ucieczki.

K ilkanaście  czterom otorowych 
bombowców am erykańskich do­
konało ponownie barbarzyńskie­
go nalotu na Phenjan.

Ofensywa r.a froncie 
północnym

(f) N. JO R K (PAP). — Prasa 
donosi, że na froncie północnym  
wojska północno -  koreańskie, 
po pokonaniu oporu oddzia łów  
lisynm anow skich i am erykań­
skich, posunęły się naprzód i  
zaję ły m iejscowość K idże (w  

[odległości 10 km  na zachód od 
portu Pohan). W ojska ludowe 
w yzw o liły  rów nież Jongdok. '

Wojska am erykańskie prze­
prowadzają ko n tra ta k i p rzec iw ­
ko k ilk u  przyczółkom  mosto­
wym , utworzonym  na wschod­
n im  brzegu rzeki Nakton. Na 
odcinku po łudn iow ym  trw a ją  
zacięte w a lk i.

Lo tn ic tw o  am erykańskie bom  
bardowało m iasta i  wsie K ore i.

Narody A m eryki Łacińskiej 
przeciw agresji U SA  

w  Korei
N. JO R K (PAP). — Jak dono­

si agencja Pronsa C ontinenta l, 
wzbiera jąca na ca łym  św iccie 
fa la  protestów  przeciwko zb ro j­
nej in te rw e n c ji A m erykanów  w  
K ore i zm usiła rządy w ie lu  k ra ­
jó w  środkowo i po łudniow o -  a - 
m erykańskich do zajęcia wycze­
ku jące j pozycji.

T ygodn ik  „Tem po“ , ukazujący 
się w M eksyku, podał w y n ik i 
przeprowadzonej ankie ty , świad 
czące, ge większość o p in ii m ek­
sykańskie j potępia am erykań­
ską agresję w  Kore i.

Jednomyślność o p in ii społecz­
nej M eksyku zm usiła organ rzą ­
dowy „E l N a tiona l“  do ośw iad­
czenia w  a rtyku le  wstępnym , że 
M eksyk stanowczo w ystępuje 
przeciw ko agresji.

Na pierwszym  ogó lnokra jo­
w ym  zjeździe B ra z y lijs k ie j K on 
federacji Pracy, napadła m. in . 
uchwała, potępiająca am erykań­
ską agresję w  K ore i i w zyw a ją ­
ca wszystkich robo tn ików  Po­
łudn iow e j A m e ryk i do zwalcza­
nia im peria lizm u USA i do żą­
dania zakazu b ron i atomowej.

D Z I Ś  W ¡NUMERZE:
Z Ż Y C I A  P A R T I I
K L E M E N S  B A R Ł O G A , in -
} s t r u k to r  K o m ite tu  Ł ó d z k ie ­

go P Z P R : G d y  o rg a n iz a c ja  
p a r ty jn a  u m ie  w s p ó łp ra c o ­
w ać  z radą  za k ła d o w ą .

P R A C E  S IE W N E  W Y K O N A Ć  
S P R A W N IE  I  W  T E R M I­
N IE .

W A N D A  S U C H E C K A : O p ie ­
k a  nad  w y s u n ię ty m i ro b o t­
n ik a m i n ie  m oże być  p rz y ­
p a d ko w a .

N O W E  P R O D U K C JE , N O W E  
G A Ł Ę Z IE  P R Z E M Y S Ł U . 
L ic z b y  P la n u  6 -le tn iego .

J E R E M I S T A R E C : T yd z ie ń  
na  a re n ie  św ia ta .

S T A N IS Ł A W  Z A R A N E K . O 
now e  k a d ry  d la  s p o rtu . Po 
I I  P le n u m  G łó w n e g o  K o m i­
te tu  K u lt u r y  F iz y c z n e j.
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150 lys. z! nagrody 
oirzymała

przodująca brygada 
młodzieżowa

Delegat radziecki — M alik udziela druzgocącej 
odprawy przedstawicielowi USA 

w Radzie Bezpieczeństwa
(a) LAKĘ SUCCESS (PAP). —  W  czwartek 10 bm. odbyło 

się pod przewodnictwem delegata radzieckiego — Malika 
— kolejne posiedzenie Rady Bezpieczeństwa.

j u ż  w  p ie rw s z y m  ty g o d n iu  w a lk  
a g re s o rz y  z o s ta li z e p c h n ię c i na  po­
łu d n ie . A rm ie  lu d o w e  w  pościgu  
za l is y n m a n o w c a m i p rz e k ro c z y ły  
3* ró w n o le ż n ik  i  ro z p o c z ę ły  osw o- 
h od za n ie  o b s z a ró w  p o łu d n io w y c h  
k r a ju .  W  d ru g im  ty g o d n iu  w  w a l­
k a c h  u c z e s tn ic z y ły  ju ż  lą d o w e  od­
d z ia ły  a m e ry k a ń s k ie . J a k  w id a ć , 
f a k t  te n  ty lk o  p rz y c z y n ił s ię  do 
szybszego m a rszu  n a p rz ó d  a rm ii  
lu d o w e j.  Po sześciu  ty g o d n ia c h  z 
a r m ii  l is y n m a n o w s k ic h  pozo s ta ły  
t y lk o  re s z tk i d w ó c h  d y w iz j i ,  je d ­
n a  d y w iz ja  a m e ry k a ń s k a  zosta ła  
c a łk o w ic ie  ro z b ita ,  a  pozosta łe  
c z te ry  — p o n io s ły  o g ro m n e  s tra ty . 
Z  ko ń c e m  szóstego ty g o d n ia  a g re ­
so rzy  u t r z y m y w a li  się  je d y n ie  n a  
je d n e j d z ie s ią te j te r y to r iu m  p o łu d ­
n io w e ] K o re i. Od te g o  czasu p o ­
n ie ś li o n i da lsze  k lę s k i,  w o js k a  lu ­
dow e  p rz e k ro c z y ły  N a k to n  i  o d ­
c ię ły  w id o c z n y  na nasze j m apce 
p ó łn o c n o  - za cho d n i k o n iu s z e k  p o ­
z o s ta łe j b ia łe j p la m y .

w górnictwie
M in is te r G órn ic tw a  tow . R y ­

szard N ieszporek przyzna ł p rzo­
du jące j brygadzie m łodzieżowej 
M ich a ła  K ow alsk iego z D o lno­
śląskiego Zjednoczenia P rzem y­
słu W ęglowego —  nagrodę w  
kw ocie  150.000 z ł za w yb itn e  o- 
siągnięcia na odcinku wzrostu 
w yda jności pracy. '

B rygada M icha ła  K ow a lsk ie ­
go, licząca 20 m łodych górn ików , 
jako pierwsza w  Polsce brygada 
ścianowa, w ykona ła  przed u p ły ­
wem półrocza sw o ją  norm ę ro ­
czną. (f)

Francuska delegacja 
handlowa przybyła 

do Warszawy
Do W arszawy p rzyby ła  fra n ­

cuska delegacja handlow a w  ce 
lu  zawarcia no\vej um ow y han­
d low e j z Polską. Delegacji f ra n ­
cuskie j przewodniczy p. C h r i­
s tian  Auboyneau, dyr. dep. w  
M in is te rs tw ie  Spraw Zagranicz­
nych.

D elegacji po lsk ie j przew odni­
czyć będzie dyr. dep. tra k ta tó w  
w M in . H and lu  Zagranicznego

Na godzinę przed rozpoczę­
ciem  ofic ja lnego posiedzenia 
Rady członkow ie Rady Bezpie­
czeństwa, w  te j liczbie" rów nież 
delegat radzieck i M a lik , —  od­
b y l i zam knięte posiedzenie n ie ­
o fic ja lne . T rw a ło  ono około p ó ł­
to re j godziny, wobec czego w ła ­
ściwe obrady o fic ja ln e  rozpo­
częły się z opóźnieniem.

D w udn iow ą pi-zerwę w  p ra ­
cach Rady, powstałą z w in y  de­
legacji am erykańskie j w y k o rz y ­
stała ta ostatn ia na p rzeprow a­
dzenie szeregu ta jn ych  narad 
z delegacjam i b loku  anglo-am e- 
r y  kańskiego.

Jak  ju ż  donosiliśm y, na po­
przednich posiedzeniach Rady 
Bezpieczeństwa delegacje USA 
i  ich sa te litów  skoncentrow ały 
całą uwagę na rozm aitych 
sztucznie skonstruow anych za­
gadnieniach procedura lnych, 
aby przeszkodzić Radzie Bez­
pieczeństwa w  dyskus ji nad 
propozycją Z w iązku  Radzie­
ckiego, zm ierzającą do poko jo­
wego rozstrzygn ięcia  problem u 
koreańskiego. A m erykan ie  i ich 
sa te lic i w ysunę li żądanie za­
proszenia przedstaw icie la  m a­
rio ne tko w e j k l ik i  L i Syn-m ana 
na posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa bez równoczesnego 
zaproszenia d ru g ie j s trony  kon ­
f l ik tu  koreańskiego — K oreań­
sk ie j R e pu b lik i Ludow o-D em o­
kra tyczne j.

Na wstępie M a lik  ośw iadczył, 
że pom iędzy członkam i Rady 
Bezpieczeństwa doszło do n ie­
o fic ja ln e j w ym ia n y  zdań w  
przedm iocie zagadnień, k tó re  
w y ło n iły  się w  toku  poprzed­
niego posiedzenia Rady. U sta lo­
no, że p u n k t w idzen ia  poszcze­
gó lnych członków Rady pozo­
sta ł bez zm iany. M a lik  podał 
do w iadom ości, że postanow io­
no w  przyszłości rów nież doko­
nyw ać n ieo fic ja lne j w ym iany  
zdań, gdy zostanie to uznane za 
celowe i  na czasie.

Następnie zabra ł głos przed­
s taw ic ie l k l ik i  kuam in tangow - 
sk ie j —  Tsiang — k tó ry  znowu 
nalegał, aby M a lik  zaprosił 
na posiedzenie przedstaw icie la 
m arione tkow e j k l ik i  L i S yn- 
mana. Tsiang, a następnie ró w ­
nież delegat am erykański A u ­
s tin  go łosłow nie i  ob łudnie 
tw ie rd z ili,  iż  M a lik  na stano­
w isku  przewodniczącego Rady 
rzekom o u tru d n ia  za ła tw ien ie  
spraw y koreańskie j.

W  przem ów ien iu swym  A u ­
s tin  przyznał, że zaw arte w  cza­
sie w o jn y  porozum ienie sojusz­
n ik ó w  w  spraw ie K o re i p rze w i­
dyw ało , że Korea po w o jn ie  
będzie w o lna i  niepodleg ła i  do­
da ł, że lin ia  dem arkacyjna 
w zd łuż 38 rów no leżn ika  p o tra ­
k tow ana została ja ko  lin ia  ty m ­
czasowa, m ająca u ła tw ić  p rzy ­
jęcie  k a p itu la c ji w o jsk  japoń ­
skich. A u s tin  wskazał, że lin ia  
ta  n ie  b y ła  pom yślana jako  
granica po lityczna. Powyższe 
stw ierdzenie posłużyło A us tin o ­
w i ja ko  odskocznia do zarzutu, 
że to  Zw iązek Radziecki zaczął 
rzekom o przekształcać 38 ró w ­
no leżn ik  „w  ściśle zafiksowaną 
granicę“  i  że S tany Z jednoczo­
ne rzekom o n ie jednokro tn ie  do­
m agały się zniesienia gran icy 
i  u tw orzen ia  jedno litego rządu 
K ore i. (!)

K o n tynuu ją c  swe przem ów ie­
nie, A u s tin  posunął się jeszcze 
da le j, us iłu jąc  przedstaw ić agre 
sję am erykańska w  K o re i jako 
„obronę po ko ju “ . A u s tin  pow tó­
rz y ł oklepaną i  k ła m liw ą  w ers ję  
am erykańską, ja ko b y  koreańska 
a rm ia  ludow a „napad ła “  na K o ­
reę P o łudn iow ą i  ja ko b y  pozba­
w iona ja k ic h k o lw ie k  w p ły w ó w  
w  narodzie k lik a  L i  Syn-m ana 
„rep rezen tow a ła “  naród koreań 
ski.

Po d ług ich  w yw odach A u s ti­
na, u trzym anych  w ciąż w  ty m  
sam ym  ton ie  dem agogicznym  —  
przem aw ia ł rów n ież delegat an 
g ie lsk i Jebb, k tó ry  także na le­
gał, aby M a lik  „po w z ią ł decy­
z ję “  w  przedm iocie zaproszenia 
przedstaw ic ie la  k l ik i  L i  Syn-m a 
na.

Druzgocącej odpraw y ud z ie lił 
A u s tin o w i M a lik . S tw ie rd z ił on, 
że Zw iązek Radziecki w  poprzed 
n ich  swych ośw iadczeniach po­
da ł ju ż  swój pogląd na sprawę 
koreańską i  zde fin iow a ł pojęcie 
agresji zgodnie z ogólnie uzna­
n y m i zasadami praw a m iędzyna 
rodowego. F a k ty  i  no rm y p ra w ­
ne dowodzą —  pow iedzia ł M a lik
—  że agresorem są S tany Z je d ­
noczone. M a lik  ro z p ra w ił się 
rów n ież w  os try  sposób z osz­
czerczym i a luz jam i, zaw a rtym i 
w  przem ów ien iu  A ustina , ja k o ­
by Zw iązek Radziecki dostar­
czy ł pó łnocnym  K oreańczykom  
bron i. Jest to  pozbawione ja ­
k ic h k o lw ie k  podstaw oszczer­
stwo. B roń, k tó rą  dysponują ko 
reańskie w o jska  ludow e —  to  ta  
sama broń, k tó rą  dysponowały 
one w  c h w ili, gdy Zw iązek Ra­
dziecki w yco fa ł swe s iły  z b ro j­
ne z K ore i. M a lik  zastrzegł so­
bie praw o szczegółowego om ó­
w ien ia  rów nież innych  niezgod­
nych z p raw dą tw ie rdzeń  A u s ti­
na.

Z  ko le i p rzem aw ia ł delegat 
K u b y  —  A lvarez, k tó ry  g o rliw ie  
pop ie ra ł w szystkie  tezy delega­
c j i  am erykańskie j.

Wobec wyczerpania l is ty  m ów  
ców M a lik  zam knął posiedzenie, 
wyznaczając te rm in  następnego 
posiedzenia na dzień 11 sierpn ia 
br. *

Jak  ju ż  podawaliśm y, na w tó r 
kow ym  posiedzeniu Rady Bez­
pieczeństwa, k tó re  przeciągnęło 
się do późnych godzin nocnych
—  przem aw ia ł delegat am ery­
kańsk i A us tin , k tó ry , wypacza­
jąc  powszechnie znane fa k ty  i 
stosując ta k ty k ę  ob s tru kc jo n i- 
styczną, zm ie rza ł do udarem nię
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k ie j, m ających na celu poko jo ­
we uregu low anie prob lem u ko ­
reańskiego.

A u s tin  w n iós ł o odroczenie 
posiedzenia do 10 s ierpn ia rze­
kom o po to, aby dać możność 
de legatow i radzieckiem u sko­
m un ikow an ia  się z M oskwą i o- 
trzym an ia  in s tru k c ji, k tó re  „po ­
mogą przewodniczącemu Rady 
w  powzięciu decyz ji" odnośnie 
zaproszenia na posiedzenie 
przedstaw icie la k l ik i  L i Syn- 
mana,

W odpowiedzi M a lik , w ystę ­
pu jąc w  charakterze delegata 
radzieckiego s tw ie rdz ił, że A u ­
stin  stosuje tak tykę  ob s trukc jo - 
nistyczną, gdyż am erykańskie  
ko ła  rządzące nie chcą pokoju, 
lecz w o jny. Delegacja radziec­
ka pragnie znaleźć w y jśc ie  z 
sy tuac ji i  um ożliw ić  obu s tro ­
nom koreańskim  w ypow iedze­
nie się przed Radą Bezpieczeń­
stwa. Przeszkodą w  znalezieniu 
w y jśc ia  jest obstrukc jon is tycz- 
na ta k ty k a  delegata am erykań­
skiego, k tó ry  pragn ie uniem oż­
l iw ić  sp raw ied liw e  rozstrzyg­
nięcie prob lem u koreańskiego, 
zbić z tropu  Radę Bezpieczeń­
stwa i oszukać św iatow ą o p i­
nię publiczną.

Jeżeli chodzi o rezolucję ame­
rykańską, k tó ra  rzekomo zm ie­
rza do loka lizac ji k o n flik tu  ko­
reańskiego, to w rzeczyw istości 
ceiem je j jes t rozszerzenie roz­
m ia rów  agresji, zniszczenie 
przem ysłu i  k u ltu ry  narodu 
koreańskiego.

Am erykańscy żołnierze depcą 
pola K ore i. Am erykańscy lo tn i­
cy barbarzyńsko bom bardują 
koreańską ludność cyw ilną . A -

gresorem są Stany Zjednoczo­
ne. Żadne dwuznaczne ośw iad­
czenia A ustina  nie u k ry ją  tego 
fa k tu  przed św iatow ą opin ią 
publiczną. Radziecka delegacja 
nie ma potrzeby odraczać po­
siedzenia d la  o trzym an ia  in ­
s tru k c ji, o trzym ała  ju ż  bowiem  
wyraźną in s tru kc ję : walczyć o 
pokój, b ron ić  poko ju , dążyć do 
spraw iedliw ego rozstrzygnięcia 
prob lem u koreańskiego, co w y ­
maga oczywiście obecności obu 
stron — uczestniczek k o n f lik ­
tu — na posiedzeniu Rady Bez­
pieczeństwa oraz obecności 
przedstaw icie la C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludowej.

Delegacja am erykańska i je j 
sate lic i sprzeciw ia ją  się spra­
w ied liw em u rozstrzygn ięciu  pro 
blem u koreańskiego. A us tin  żą­
da odroczenia posiedzenia, bo 
m usi m ieć czas dla now ych m a­
ch inac ji proceduralnych, zm ie­
rzających do uk ryc ia  p ra w d y  i 
narzucenia swego stanowiska 
satelitom . Delegacja radziecka 
nie  potrzebuje odroczenia po­
siedzenia i gotowa jes t p rzy­
stąpić do głosowania pod jed­
nym  jedynym  w a run k iem : aby 
delegacja am rykańska  zrezyg­
nowała z ta k ty k i ob s trukc ji, 
przestała d rw ić  z K a r ty  Naro­
dów Zjednoczonych i zgodziła 
się na sp ra w ie d liw y  sposób roz­
patrzenia zagadnienia koreań­
skiego, t j.  na udzia ł w  posie­
dzeniu Rady obu stron — ucze­
stniczek sporu.

Delegacja radziecka — po- na­
dz ia ł M a lik  — sprzeciw ia się od­
roczeniu posiedzenia do dn ia 10 
s ierpn ia i  p roponuje zwołać naj 
bliższe posiedzenie w  dn iu  9 
sierpn ia, a lbow iem  należy nie­
zwłocznie p rzystąp ić  do omó­
w ienia p ilnego pism a Koreań­
sk ie j R e p u b lik i Ludow o -  De­

m okra tycznej, dotyczącego b a r­
barzyńskich na lo tów  am erykań­
skich w  Kore i.

W zw iązku z powyższym  p is­
mem Zw iązek Radziecki propo 
nu je  Drzyjęcie następującej re ­
zo luc ji:

Po rozpatrzen iu protestu rzą­
du K oreańskie j R epub lik i L u ­
dowo-D em okratyczne j przeciw ­
ko n ie ludzkiem u i ba rba rzyń­
skiemu bom bardow aniu ludności 
cyw ilne j, o tw a rtych  m iast i o- 
.siedli K ore i przez lo tn ic tw o  a- 
m erykańskie  i  m ając na uw a­
dze, że bom bardowanie przez 
am erykańskie  s iły  zbro jne kore ­
ańskich m iast i wsi, którego sku 
tk ie m  jest ich zniszczenie i m a­
sowa zagłada ludności c y w il­
nej, stanow i rażące pogwałcenife 
powszechnie uznanych norm  
praw a m iędzynarodowego — 
Rada Bezpieczeństwa postana­
w ia:

1) pc :ić  rządow i USA aby 
zaniechał i  na przyszłość nie 
bom bardow ał z samolotów oraz 
in n ym i sposobami m iast i wsi 
Kore i, an i n ie  ostrze liw a ł z po­
w ie trza  koreańskie j ludności 
cyw ilne j.

2) zlecić generalnem u sekreta­
rzow i ONZ aby w  try b ie  n a j­
bardzie j nagłym  podał n in ie j­
szą decyzję Rady Bezpieczeń­
stwa do w iadom ości rządu LTSA.

Po odczytaniu p ro jek tu  po­
wyższej rezo luc ji, M a lik  w n iós ł 
o wyznaczenie następnego po­
siedzenia na dzień 9 sierpnia. W 
ten sposób, je ś li chodzi o te r­
m in  następnego posiedzenia, b y ­
ły  dwa w n iosk i: am erykański — 
aby odroczyć posiedzenie do 10 
bm., i radziecki, aby posiedze­
nie odbyło się ju ż  9 bm.

W niosek am erykański został 
p rz y ję ty  mechaniczną w iększoś­
cią głosów.

Szybko postępuje naprzód mechanizacja 
kopalń dolnośląskich

W  ramach Planu 6-Ietniego kopalnie zostaną 
całkowicie zelektryfikowane

(a) Kopalnie dolnośląskie poczyniły duże postępy w  me­
chanizacji przewidzianej Planem 6-letnim. Kopalnie te w  
okresie rządów hitlerowskich były zupełnie zaniedbane na 
rzecz uprzywilejowanych kopalń Zagłębia Ruhry. Wstępne 
inwestycje, przeprowadzone w latach 1S45 - 1949, nie zdo­
łały unowocześnić metod wydobycia w kopalniach Dolnego 
Śląska. Dopiero inwestycje, przewidziane w Pianie 6-letnim  
wprowadzą w tych kopalniach najnowsze maszyny i całko­
wicie zmechanizują wydobycie węgla.

Zasadniczym  postula tem  me­
chan izacji p racy w  kopaln iach 
Dolnego Śląska jes t e le k try fik a ­
cja. W  m yśl p lanu, w  okresie 
6 la t, w szystk ie  urządzenia ko­
pa lń  zostaną ze lektry fikow ane .

Realizu jąc rozbudowę sieci 
e lek tryczne j, ze lek try fikow ano  
ju ż  g łów ny poziom  5 w  kopa ln i 
„M ieszko“  i  9 w  kopa ln i „V ic to ­
r ia “  oraz poczyniono wstępne

CGT piętnuje 
angażowanie się 

rządu francuskiego 
w wojnę na Korei

(f) G E N E W A  (PAP). —  Jak  do­
noszą z Paryża, Powszechna K on 
federacja  P racy (CGT) ogłasza 
oświadczenie, w  k tó ry m  potę­
p ia  rządow y p ro je k t w yd a tko ­
w ania  o lb rzym ich  sum na zbro­
jen ia , podczas gdy w  k ra ju  sze­
rzy  się bezrobocie, zam ykane są 
fa b ry k i i  kopalnie, a odbudowa 
n ie  postępuje naprzód. Potępia­
jąc  da le j angażowanie się rządu 
francuskiego u  boku agresorów 
am erykańskich, k tó rz y  rozpęta­
l i  w o jnę  w  K ore i,' CGT p ię tnu je  
zbrodniczą akcję  lo tn ic tw a  ame­
rykańskiego w  ty m  k ra ju .

Z  ko le i CGT ostro pro testu je  
p rzec iw ko  krępow an iu  ruchu  o- 
b rońców  po ko ju  we F ra n c ji i  
s tw ierdza, że w  ten sposób rząd 
Plevena raz jeszcze okazał się 
w sp ó ln ik iem  am erykańskich pod 
żegaczy wo jennych.

CGT zapew nia o swej b ra te r­
skie j solidarności, masy pracu­
jące W łoch i  G rec ji, prześlado­
wane przez ich  rządy na rozkaz 
im p e ria lizm u  am erykańskiego, a 
na zakończenie w zyw a do je d ­
ności w  walce przeciw ko p la ­
nom  im p eria lis tó w .

k ro k i do e le k try fik a c ji szeregu 
poziom ów w  pozostałych kopa l­
niach. Na ze lek try fikow anych  
trakc jach , długości ogólnej oko­
ło 5 km , p racu ją  ju ż  nowe lo ­
kom o tyw y elektryczne, w yp ro ­
dukowane w  Polsce. Sprawność 
lokom o tyw  tych  jest tak  duża, 
że przecię tn ie jedna z n ich  za­
stępuje 5 lo kom o tyw  typ u  D ie­
sla.

M echanizacja w ydobycia  na 
odcinku u ro bku  postępuje na­
przód, dz ięk i w prowadzenia co­
raz większej- liczby  maszyn 
w rębow ych, p rzy  czym w ię ­
kszość z n ich  przebudow uje się

na w rębo ładow ark i, zgarniające 
podcięty uprzednio i  u rob iony 
węgie l na transporte r. Na od­
c inku  załadowania, w p row a­
dzono ju ż  transporte ry  zgrze­
błow e pancerne w  kopaln i „B o ­
les ław  C h rob ry “  i  ukończono 
przygotow ania  do ustaw ienia 
transporte rów  zgrzebłowych w  
pozostałych kopalniach. W  P la ­
nie  6 -le tn im  zastąpią one ca ł­
kow ic ie  dotychczas używane 
ry n n y  potrząsalne.

Na odcinku odstawy u ro bku  
mechanizacja przeprowadzona 
została w  97 proc., a obecnie 
następuje ca łkow ita  e le k try f i­
kacja  odstawy.

Ten postęp w  m echanizacji i  
e le k try fik a c ji pozwala na in ­
tensywniejsze prowadzenie ro ­
bót inw estycy jnych  p rzy  rozbu­
dowie kopalń.

Realizacja nakreślonej w  P la ­
nie 6 -le tn im  m echanizacji ko ­
pa lń  dolnośląskich pozw o li osią­
gnąć znaczne zwiększenie w y ­
dobycia węgla.

Delegacja polska wyjechała 
na Międzynarodowy Kongres 

Studentów
D n ia  10 bm. w y jecha ła  do 

P rag i 3-osobowa delegacja s tu­
dentów  po lsk ich na rozpoczyna­
jącą się w  dn iu  12 bm. Radę 
M iędzynarodowego Zw iązku S tu 
dentów. Posiedzenie Rady po­
przedzi rozpoczynający się 14 
bm. I I  Kongres MZS.

W  sk ład de legacji wchodzą: 
przewodniczący Rady Naczelnej 
Zrzeszenia S tudentów P olskich 
— S ylw ester Zawadzki, członek 
Rady Naczelnej ZSP —  Jerzy 
W it t l in  i  ak tyw is ta  Z M P  Jan 
B e tle j. ■ (0

Obrady Plenum Warszawskiego 
Wojewódzkiego Zarządu ZMP

Specjalny numer 
„Poprostu“

U kaza ł się specja lny num er 
studenckiego czasopisma społe­
czno -  po litycznego „P op ros tu “ , 
w ydany w  języku  po lsk im , ro ­
sy jsk im , ang ie lsk im  i  fra n cu ­
sk im  z okaz ji I I  Kongresu M ię ­
dzynarodowego Z w iązku  Studen 
tów  w  Pradze.

P ism o na czołowym  m ie jscu 
zamieszcza pozdrow ien ia  d la  de­
legatów  na I I  Kongres M ZS od 
m in is tra  Szkół W yższych i  N au­
k i tow . Adam a Rapackiego.

N um er zamieszcza a r ty k u ły : 
członka K o m ite tu  W ykonawcze­
go M ZS —  Zenona W rób lew ­
skiego pt. „P rzy jeżdżam y na 
Kongres M ZS z ch lubnym  do­
rob k ie m “ , re k to ra  U n iw e rsy te tu  
Jagie llońskiego w  K rako w ie  
pro f. Teodora M arch lew skiego 
pt. „T reść i  pe rspektyw y nauki 
w  Polsce L u d o w e j“ , czołowego 
prozaika młodego pokolenia pi 
sarzy po lsk ich  —  Tadeusza B 
row skiego pt. „O  nas m łc .jj
p|garza.ch‘‘ j, innej (f|

du Wojewódzkiego 
święcone omówieniu

W  W? faza w ie  w dn iu  10 bm. 
rozpoczęty się 2-dniowe obrady 
P lenum  W arszawskiego Zarzą- 

ZM P, po- 
uchw a ł

Rady Naczelnej ZM P.
Zarząd GŁ ZM P  reprezen­

tu je  sekre tarz tow . Stasiak. Na 
obrady przyby ł, serdecznie w i­
tany przez uczestników, I  se­

k re ta rz  Komitetu W ojew ódzkie­
go PZPR tow . Bodalski.

P ierwszy dzień P lenum  w y ­
pe łn iła  dyskusja  nad refera tem  
ideolog iczno-program owym  prze 
wodniczącego Żarz. W oj. ZM P  
Piechuckiego oraz re fe ra t: „Z a ­
dania Z M P  w  rea liza c ji P lanu 
6-le tn iego“ , wygłoszony przez 
wiceprzewodniczącego Zarządu 
W oj. ZM P Ręka. (f).

Rada Ludowa Demokratycznych 
Niemiec protestuje przeciw 
dyskryminacjom handlowym

(f) B E R L IN  (PAP). Na 18 ple­
na rnym  posiedzeniu tymczaso­
w e j Izby  Ludow ej N iem ieckie j 
R e pu b lik i D em okratycznej, p re­
m ie r G ro tew ohl z łoży ł ośw iad­
czenie rządowe w  spraw ie prze­
szkód staw ianych przez zachod­
nie w ładze okupacyjne hand lo­
w i w ew ną trz  Niemiec.

W  następstw ie rozporządzeń 
w ysokich kom isarzy, —  s tw ie r­
dz ił m. in . p rem ier —  stosunki 
handlow e m iędzy N iem cam i za­
chodn im i a N iem iecką R epub li­
ką Dem okratyczną u leg ły  po­
ważnem u naruszeniu i usta ły  
całkow icie .

Ograniczenia te  w yrzą dz iły  
szczególnie w ie lką  szkodę prze­
m ysłow i zachodnio -  n iem ieckie­
mu, spowodowały skurczenie się 
jego p ro d u kc ji i  dalszy w zrost 
bezrobocia w  Niemczech zachod­
nich.

Po oświadczeniu prem iera 
Iro few oh la , Izba Ludowa, na 

pó iny wniosek wszystkich
akc ji uchw a liła  jednom yśln ie

Prace siewne wykonać sp raw n ie
i w te rm in ie

P u b lik u je m y  dziś uchw ałę  P rezyd ium  
Rządu z 26 lipca  b r. precyzującą zadania 
ro ln ic tw a  na okres ka m pan ii jesiennej b r. 
i  p lanu  produkcy jnego  na ro k  1951 oraz 
określa jącą środk i i  sposoby rea lizac ji tych  
zadań.

Tegoroczna uchw ała  m ó w i po raz p ie r­
w szy o zadaniach p rod u kcy jn ych  ro ln ic ­
tw a  w  a k c ji jesiennej i  w iosennej łącznie. 
R ea lizu je  ona zasadnicze po s tu la ty  chło­
pów  —  postu la ty , w ysun ię te  na licznych  
zebraniach grom adzkich  oraz u m oż liw ia  
bardzie j p lanow e i  spraw nie jsze w ykonan ie  
pow ażnie jszych n iż  w  ub. ro k u  zadań.

W ielkość ich  jes t szczególnie w idoczna 
na t le  zadań, postaw ionych ro ln ic tw u  w  
P lan ie  6 -le tn im , k tó ry  p rze w id u je  m. in  
w zros t p ro d u k c ji ro ln icze j o 50 proc. w  cią­
gu sześciolecia. Łączny obszar zasiewu je ­
siennego i  wiosennego w  ro k u  1950-51 
w zrośnie o 4,7 proc. w  po rów nan iu  z r. 1949.

W iększe zadania . rea lizow ać będziem y 
p rzy  pom ocy w iększych środków . W  tego­
rocznej jesiennej a k c ji s iewnej Państwo 
Ludow e da bow iem  dz ies ią tk i tys ięcy ton 
doborowego z ia rna  siewnego, se tk i tysięcy 
ton  naw ozów  sztucznych, znaczne ilośc i 
środków  ochrony roś lin , tysiące tra k to ró w  
i  maszyn ro ln iczych . Zapew n i d op ływ  na 
w ieś w ie lo m ilia rd o w y c h  k redy tów .

G w aranc ją  w ykonan ia  tych  poważnych 
zadań będzie przede w szys tk im  pełna mo­
b iliza c ja  w ię jsk ich  organ izac ji p a rty jn ych , 
Rad N arodow ych, Z w ią zku  Samopomocy 
C h łopsk ie j i  a k ty w u  spółdzielczości samo­
pomocowej.

Zadaniem  a k tyw u  w ie jsk iego  będzie w ięc 
dop ilnow anie, aby w e w szystk ich  grom a­
dach, spó łdz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych  i

PGR-ach odby ły  się zebrania p rodukcy jne  
poświęcone om ów ien iu  całorocznego t f i a m i
prac.

Na zebraniach tych  należy szczegółowo 
przedyskutow ać zagadnienie pow iększenia 
pow ie rzchn i zasiewów pszenicy, k u ltu r  te ­
chnicznych, rac jona lne j u p ra w y  i  nawoże­
nia, pełnego w yko rzys tan ia  sprzętu maszy­
nowego, a szczególnie S iewników , dalszej 
l ik w id a c ji ugorów  i  odłogów.

N ależy opracować rów n ież szczegółowy 
p lan  rozdz ia łu  z ia rna  siewnego i nawozów, 
p lan  pomocy sąsiedzkiej i  korzystan ia  z 
maszyn ośrodków  m aszynowych.

Zebran ia  te poza ty m  muszą być w yko ­
rzystane do a k c ji uśw iadam ia jące j. A k ty w  
w ie js k i pow in ien  na n ich demaskować bo­
gaczy w ie jsk ich  i  ich  popleczników , odcią­
gających chłopa m ało i  średniorolnego od 
korzystan ia  z s iew n ików  i  in n ych  maszyn. 
P ow in ien  w ykazyw ać na p rzykładach, ze 
upraw a maszynowa zapewnia wyższe p lo ­
ny.

Na zebraniach ch łop i po w in n i uchw a lić  
szczegółowy p lan, pomocy sąsiedzkiej p rzy  
om łotach, orce i  siewach jesiennych oraz 
powiązać te p la n y  z p lanam i w łaśc iw ych  
terenow o SO M -ów.

Trzeba zanalizować b łędy  popełnione w  
w iosennej a k c ji s iew nej i  w  a k c ji żn iw ne j 
i  w yciągnąć z n ich  odpow iednie w n iosk i.

A na liza  pope łn ionych b łędów  i  usunięcie 
ich, doprowadzenie zadań p ro d u kcy jn ych  
ro ln ic tw a  do w ie lo m ilio n ow ych  mas robo t­
n ik ó w  ro lnych , członków  spółdzie ln i p ro ­
d u kcy jn ych  i  ch łopów  m ało i ś-r ’ - ro l­
nych  —  zapew ni sprawne, pełne .m i­
nowe w ykonan ie  tych  zadań.

Lotnictwo polskie w służbie 
i obronie pokoju

(ren- Romeyko o uroczystościach w dniu Swięla Lotnictwa
Dzień 23 sierpnia będzie obchodzony w całym kraju jako 

Święto Lotnictwa Polskiego. W związku z tym na k o n fe re n c ji 
prasowej zorganizowanej przez Ligę L o tn ic z ą  i Polskie L i ­
nie Lotnicze „LOT“, dowódca wojsk lotniczych ge ne ra ł 
Romeyko i przedstawiciel Ligi Lotniczej mjr W indho lc  po­
informowali przedstawicieli prasy o przygotowywanych uro­
czystościach, jakie odbędą się w związku ze Świętem 
Lotnictwa .

G enerał Rom eyko w y ja ś n ił 
cele i  zadania, ja k ie  organizato­
rzy  św ięta lo tn ic tw a  po s taw ili 
przed sobą w  zw iązku z m a ją ­
cym i się odbyć im prezam i, od­
czytam i i  pogadankami.

Rozkazem M in is tra  O brony 
N arodow ej M arsza lka K o n ­
stantego Rokossowskiego o- 
św iadczył gen. Romeyko — 
Św ięto L o tn ic tw a  ustalone zo­
stało na dzień 23 s ierpn ia, s ta-

Konferencja obrońców 
iu w Sumatrzepokoji

(a) P E K IN  (PAP). — Agencja 
N ow ych C h in  donosi z M edanu 
(Sumatra), że odbyła się tam  
kon fe renc ja  obrońców poko ju  z 
udzia łem  15 tysięcy Indonezy j­
czyków  i  Chińczyków.

Uczestnicy ko n fe re n c ji uchw a­
l i l i  rezolucję, domagającą się 
od rządu indonezyjskiego, aby 
nie  dopuścił do wciągnięcia In ­
donezji w  w o jnę, k tó rą  prow a­
dzą agresorzy am erykańscy w  
K ore i. Rezolucja domaga się 
rów nież w yco fan ia  w o jsk  ame­
rykań sk ich  z K o re i, odm owy 
transportow an ia  przez rząd In ­
donezji b ro n i i  a m u n ic ji do K o ­
re i oraz poparcia przez rząd a- 
pe lu sztokholmskiego.

Głód w Indiach
(a) M O S K W A  (PAP). — Jak 

donosi Agencja TASS z De lh i, sy 
tuac ja  żywnościowa w  Ind iach  
coraz bardzie j się pogarsza. M i­
lio n y  lu d z i do tknę ła  klęska g ło­
du.

W  okresie osta tn ich 40 dn i 
w ładze p ro w in c ji M adras zm niej 
szy ły  rac je  żywnościowe lu d ­
ności z 12 na 6 u n c ji zboża na 
osobę. W  okręgach Salem i  M a - 
labare rac je  zmniejszono do 4 
un c ji. Z  powodu szerzącego się 
głodu wzrosła ilość samobójstw.

W  okręgach Sahars, Purnea, 
M o n g ir i  B aga lpur doszło do 
licznych  dem onstrac ji ludności, 
domagającej się chieba. P o lic ja  
rozpędzała dem onstrantów  pa ł­
k a m i gum ow ym i i  g rana tam i z 
gazem łzaw iącym . Szereg osób 
zostało rannych.

W  kilku zdaniach

W  interesie całego narodu n ie ­
m ieckiego Izba Ludow a uznaje 
za bezwzględnie prawomocne 
czterostronne uk łady, dotyczące 
N iem iec, w  k tó rych  s tw ie rdzo­
no niedwuznacznie, że N iem cy 
w in n y  być trak tow ane ja ko  jed­
no lita  całość ekonomiczna.

Izba Ludowa, p ro testu je  sta­
nowczo przeciw ko w szystk im  
posunięciom zachodnich w ładz 
okupacyjnych oraz ich  poplecz­
n ikó w  w  zachodnich N iem ­
czech, w yrządza jącym  szkodę 
stosunkom hand low ym  m iędzy 
N iem cam i wschodnim i i zachod­
n im i.

A kcep tu je  ona w  pe łn i o - 
świadczenie rządu NRD i  w zy ­
wa rząd, by kon tynuow a ł swe 
w y s iłk i d la  ostatecznego uregu­
low an ia  te j sp raw y zgodnie z 
in teresam i całego narodu n ie ­
m ieckiego. Izba Ludow a wzywa 
w szystkie patrio tyczne s iły  w 
k ra ju , by w ys tąp iły  przeciwko 
sam owolnym  posunięciom, zm ie­
rzającym  do staw ienia przesz 
kód rozw o jow i m iędzystrefo 
wycb stosunków handlowych.

P A R Y Ż . P ow szechna  K o n fe d e ra c ja  
P ra c y  (C G T) ogłasza ośw iadczen ie , 
w  k tó r y m  p o tę p ia  rz ą d o w y  p r o je k t  
w y d a tk o w a n ia  o lb rz y m ic h  su m  na  
z b ro je n ia ,

S Y D N E Y . W  B r is b a in e  o d b y ł się  
Z ja z d  O b ro ń c ó w  P o k o ju  S ta n u  
Q ueens land , w  k tó r y m  w z ię ło  u d z ia ł 
422 d e le g a tó w  re p re z e n tu ją c y c h  175 
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  o raz  o rg a n i­
z a c ji k o b ie c y c h  i  m ło d z ie ż o w y c h -

P A R Y Ż . S t r a jk  g ó rn ik ó w  w  A u -  
c h e l t r w a  n a d a l. L ic z n e  organizacje  
z w ią z k o w e  i  d e m o k ra ty c z n e  p rze ­
k a z a ły  d a tk i  n a  rze cz  w a lc z ą c y c h

SÓP A R Y 2 .’ K om un is ta  Ta lam on i z ^  
s ta ł w y b ra n y  m erem  C h a m p iS n y  
p o d  P a ry ż e m . N a  o g o ln ą  U « * » * « “  
s tę p có w  m e ra  w y b ra n o  4 k o m u n i 
s tó w  i  2 radnych itóam ltóngę łb

t c a t r  W e w s z y s tk ic h  k ra ja c n  a 
ra b s k ie *  w ie lk ie  o b u rz e n ie  w y w o ­
ła ł  f a k t  z b o m b a rd o w a n ia  p rzez  l o t  
n ic tw o  b r y ty js k ie  k u k u  w s i w  re ­
jo n ie  z a m ie s z k a ły m  p rz e z  szczepy 
ie m e ń s k ie  L p o ło ż o n y m  n a  p o g ra n i­
czu  J e m e n u  i  a n g ie ls k ie g o  p ro te k ­
to ra tu  A d e n u .

N O W Y  JO R K . D e p a rta m e n t S ta n u  
U S A  po lec ił sw ym  przedstaw icie lom  
dyp lom atycznym  w  k ra ja c h  A m e ­
r y k i  Ł a c iń sk ie j rozpocząć z  rządam i 
ty c h  k r a jó w  rokow an ia  w  s p ra w ie  
d o s ta rcze n ia  w o js k  na w o jn ę  w  K o ­
re i.

T E D  A V IV .  A n ty k o m u n is ty c z n a  
g ru p a  c h u lig a n ó w  iz ra e ls k ic h  usu 
nę la  p rzem ocą  z os ie d la  ro ln ic z e g o  
G iv a t B io n n e r  10 c z ło n k ó w  Z w ią ­
zku  K o m u n is ty c z n e j M ło d z ie ż y  Iz ra ­
ela. F a szys to w scy  b a n d y c i p o b il i  
p rz y  sposobności m ło d y c h  k o m u n i­
s tó w  i  w z o re m  h it le ro w s k im  s p a li l i  
„ K a p i ta ł “  M a rk s a  n a  d z ie d z iń c u  ga-

now iący 6 rocznicę wstąp ien ia  
odrodzonego lo tn ic tw a  po lsk ie­
go do a k c ji bo jow ej przeciwko 
h itle row sk iem u najeźdźcy u bo­
k u  niezwyciężonego lo tn ic tw a  
radzieckiego.

Im prezy w  Warszawie  
i k ra ju

ataku sam olotów nieprz 
cie lskich, in dyw idu a ln ą  vf- 
dwóch m yśliw ców , zaś sam 
ty  szturm owe i  bombowe zi 
m onstru ją  lo t w  szyku b 
w ym . Odbędą się rów nież 
kazy spadochronowe.

L o tn ic tw o  sportowe żaden 
s tru je  różnego rodzaju p ili 
na szybowcach i  na samolot 
m otorowych, zaś najm łodszy 
rybe k  kad r lo tn iczych — mc 
larze pokażą swe osiągnięci; 
dziedzinie m odelarstwa, a m 
m asowy s ta rt 50 m odeli, akro.. 
cje i  lo ty  m odeli na uw ięzi.

Uroczysta akademia

A b y  um ożliw ić  szerokim  rze­
szom ludności pracującej obej­
rzenie im prez związanych z ob­
chodem Św ięta Lo tn ic tw a , u ro ­
czystości odbędą się w  Warsza­
w ie  w  niedzielę w  dn. 20 sier­
pn ia a w  pozostałych m iastach 
k ra ju  w  następną niedzielę w  
dn iu  27 sie rpn ia br.

Tegoroczne Św ięto Lo tn ic tw a  
obchodzić będziemy pod hasłem 
„L o tn ic tw o  Polskie w  służbie i 
obronie poko ju “ . Dzień ten bę­
dzie wszechstronnym  przeglą­
dem osiągnięć naszego odrodzo­
nego lo tn ic tw a  wojskowego, lo t­
n ic tw a  sportowego i cyw ilnego, 
będzie św iadectwem  niezłom nej 
postawy naszych lo tn ik ó w  strze 
gących pokojow e j pracy całe­
go narodu.

W  dn iu  20 s ie rpn ia w  W arsza­
w ie  w  czasie centra lnego ob­
chodu Św ięta L o tn ic tw a  na lo t­
n isku  Okęcie o godz. 15-tej lu d ­
ność s to licy  i  oko lic  podziw iać 
będzie mogła wspaniałe pokazy 
wszystkich rodzajów  b ro n i lo t­
n ic tw a  wojskowego.

W  przeddzień im prez t. j  
dn iu  19 sierpn ia, zorganizow 

’ zostanie w  W arszaw ie uroc
sta akademia lo tn icza w  sali > 
dy Państwa.

W  dn iu  27 sierpn ia na tere 
wszystkich w iększych mi 
k ra ju  odbędą się im prezy 
k tó rych  weźmie udzia ł lo tn ie  
w o jskow e i sportowe.

Następnie m jr. W indho lc " 
poznał zebranych z osiągnię 
m i L ig i Lo tn icze j.

Osiągnięcia
L ig i Lotniczej

Pokaz samolotów 
odrzutowych

M . in . pokazany będzie desant 
po w ie trzny  oraz n iew idz iane do­
tychczas w  Polsce lo ty  samolo­
tó w  z napędem odrzutow ym . 
Ponadto odbędą się pokazy p ilo ­
tażu na maszynach m yś liw sk ich  
i  szkolnych. M . in . p ilo c i w o j­
skow i zadem onstrują odparcie

M am y dobre w y n ik i zarót 
na odcinku lo tn ic tw a  szybów 
wego ja k  i  siln ikowego, a głc 
nym  zadaniem L ig i . Lotnicze 
A erok lubów  jes t wyszkolę, 
ja k  na jw iększe j liczby  młod; 
lo tn ikó w , rek ru tu ją cych  się s ' 
śród m łodzieży robotnicz 
ch łopskie j.

W iele fa k tó w  wskazuje na 
że lo tn ic tw o  sportowe speł 
w  te j c h w ili poza najwążn: 
szym zadaniem, ja k im  jest sz; 
lenie, rów nież i ważne fun li . 
o znaczeniu gospodarczy 
W skazuje na to  p rzyk ład  opy 
n ia  1.1Ó0 ha lasu w  walce . 
szkodnikam i leśnym i, udzia ł 
zwalczaniu stonki ziemniac
nej na W ybrzeżu, w ie le  lo i 
san itarnych oraz rozwożę 
Książek i  prasy do m ie jsco\ 
ści specjalnie odległych.

Konkurs o tytuł „Najlepszej 
prządki przemysłu bawełnianej

W  Łodzi odbyło się posiedze­
nie rozszerzonego plenum  G łów ­
nego K om ite tu  Współzawodni­
ctwa P rący Przemysłu W łó­
kienniczego. W  obradach wzię­
l i  udz ia ł przedstaw icie le cen­
tra ln y c h  zarządów i  zjednoczeń 
przem ysłu włókienniczego.

Po podsum owaniu dotychcza­
sowych osiągnięć ruchu w spó ł­
zaw odnictw a pracy w  przem y­
śle w łók ienn iczym  w  ciągu I-go  
półrocza br. zebrani om ó w ili za­
dania na na jb liższy okres.

N a jw ięce j miejsca w  dyskus ji 
pośw ięcili uczestnicy obrad o- 
m ów ien iu  sposobów dalszego 
podnoszenia jakości p rodukc ji.

W  celu podniesienia jakości 
p ro du kc ji przem ysłu baw e łn ia­

nego postanowiono ogłosić og 
no k ra jow y  konkurs  o t j  
„N a jlepsze j p rządk i przemy, 
bawełnianego“ . Ustalono, 
konkurs  obejm ie swym  zas: 
giem  wszystkie prządk i p r 
m ysłu  bawełnianego w  Pol 

D la  zwycięzców konku 
G ł. Kom . Współzaw. P r 
Przem. W łók. przeznaczył na 
grody ok. 2 m ilio n ó w  zł. Nag 
dy indyw idua lne  na terenie 
szczególnych zaldadów wync 
będą od 5 do 15 .tys. zł. Prz 
ka uzyskująca najlepsze w yr
w  ska li ogó lnokra jow e j otrzy 
poza dyplom em  i  nagrodą {
niężną, zdobytą w  swym  zak 
dzie — prem ię w  wysokości 
tys. zł. (!

Pokojowa manifestacja młodzież} 
w Nicei została zakazana 
na rozkaz Waszyngtonu

rzą d u  osiedlą rolniczego.

(d) R Z Y M  (PAP). Z Paryża do 
noszą, że p re fe k t departam entu 
A lpes M aritines  zakazał odbycia 
młodzieżowego zjazdu pokoju, 
m łodzieży francusk ie j i  w łosk ie j 
w  N ice i oraz m an ifes tac ji poko­
jow ych  w  N icei, Cannes i M en- 
tonie.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że prasa rzym ska i  ambasada 
francuska w  Rzym ie og łos iły  za
kaz prefekta, zanim jeszcze zo-
i, J Ł lfll .A * . 1» mtuiu.i cJ— i 1 ---------------- M M  1 —m 
äL

Stał on opub likow ańy we F r 
c ji. O rganizatorzy zjazdu , 
o trzym a li nawet o fic ja lnego 
w iadom ienia o ty m  zarząd 
niu.

Prasa dem okratyczna F ra i 
i W łoch wskazuje, że wyda 
zarządzeń przeciwko zjazdc 1 
jednocześnie we F ra n c ji i 
Włoszech dem askuje zarząc ■ 
nia te jako  pochodzące z tego - 
mego źród ła : z W aszyngtonu

f
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
Gdy organizacja partyjna umie 

współpracować z radą zakładową
Fabryka  Pluszu i D yw anów 

im . Tadka A jzena w  Łodzi je s t 
jedną z przodujących fa b ry k  w  
branży jedwábniczo -  galante­
ry jn e j. M im o  -złego stanu in ­
s ta lac ji s iły  i św iatła , m im o 
ciasnoty w  salach, p ro d u kcy j­
nych,. fa b ryka  w ykonuje, swój: 
Plan p ro du kcy jny  zarówno ilo ­
ściowy, ja k  i  jakościowy. Takie  
rezu lta ty  mogła osiągnąć fa b ry ­
ka  dzięki m o b ilizac ji całej za­
łog i w okó ł zadań p ro d u kcy j­
nych przez organizację p a r ty j­
ną i; k ie row aną przez n ią  radę 
zakładową.

S praw y zobowiązań p ro d u k ­
cyjnych, współzawodnictwa, d y ­
scyp liny pracy, wszystko, czym 
żyje  zakład — są om awiane na 
egzekutyw ie organ izac ji pa r­
ty jn e j, a następnie przenoszo­
ne do załogi, przez organizację 
związkową.

Również do a k c ji .ogólno-po- 
litycznych  m ob ilizu je  organiza­
c ja  p a rty jn a  aparat zw iązkor 
Wy, G dy w  Łodz i odbył: się 
Wiec p rzeciw  napaści am ery­
kańskich  im p e ria lis tó w  na K o ­
reańską R epublikę Ludową,, o r­
ganizacja pa rty jna , p rzy  pomo­
c y  ra d y  zakładowej zm obilizo­
w a ła  a k ty w  zw iązkow y, by  spo­
pu laryzow ać w iec wśród zało­
gi-

D z ięk i k ie ro w n ic tw u  o rgan i- 
ty jn e j, dz ięk i dz ia ła i- 

. d u  dobrych, tow a rzy - 
-jnych w  organizacji,

: ^ e i.  rada zakładowa 
coraz lep ie j pracować 
ruje w okó ł siebie bez- 
a k ty  w.

ida zakładowa nie 
w  powodzi spraw 
bieżących

: ,, j  trudn o  by ło  radzie 
ej podołać, nawałow i, 
iżących, z k tó ry m i przy 

do niej, robotn icy. 
;ze doszli do w niosku, 
rość spraw  mogą i  po- 
ła tw iać  mężowie zau.-

czekajcie aż się, ro b c t- 
■ mś do was zwróci. In.~ 

w szystk ich  człon- 
■» sej grupy, kom u przy- 

rlnp. m iesięczny, a ko ­
lio  w y. M ów cie im  o 
, o kasie pożyczkowej,

: ie im  za ła tw iać fó rm a l-  
; d i jakaś sprawa w ym a - 

/e n c ji ra d y  zakładowej, 
lie  się wśród ro b o tn i- 
zej grupy,, czy n ie  ma 
odobnych spraw, żeby 
vić wszystkie jedno- 
-  ta k ie  nastaw ienie o- 
mężcwie .zaufania, 

ie zaufania stosują się 
wskazówek ü dzięki, te - 
i zakładbwa nie tonie 
uwodzi m nóstwa bieżą- 
aw.
k ilk a  p rzyk ładów  z co- 
pracy ak tyw is tó w  ra - 

:■ dowej.

h —  wychowywać,
pomagać im

o socjalistyczną d y - 
pracy w  fabryce im. 

ńizena, n ic  sprowadza 
nie do zwalczania nie- 
id liw ione j. absencji.
Jn e j z sal tk a ln i praeo- 
upka m łodych tkaczy 

, asu tra c il i oni na  roz- j 
Często za trzym yw a li

maszyny, by pó jść na  papiero­
sa lub  na pogawędkę. U w ag i 
zwracane im  przez, p ra cow n i­
ków  dozoru, orhz a k ty w is tó w  
p a rty jn ych  i zw iązkow ych , nie 
odnosiły żadnego sku tku . W 
końcu postanow iono rozbić 
grupkę i  rozstaw ić m łodych 
m iędzy innych, poważnie jszych 
robo tn ików .

G dy zw o ln iło  się krosno na 
in n ym  dziale, m is trz  :sarządził 
przeniesienie jednego z m łodych. 
R obo tn ik  ten poszedł z p ro te ­
stem. do rad y  zakładow ej. „B ę ­
dę pracował: tu,, gdzie dotąd, a l­
bo nigdzie!' Zw o ln ię  się z p ra ­
cy !“  _  powiedział. „C zy chcesz 
być dobrym  tkaczem “ ? —  zapy­
ta ł: tow.. Donsbach,* p rze w o d n i­
czący rad y  zakładow ej. —  „Do­
b ry  tkacz m usi znać się na 
wszystk ich krosnach, a n ie  t y l ­
ko na swoim  jednym . Zobaczysz,, 
że w  in nym  dzia le le p ie j się 
spiszesz i  nauczysz się czegoś 
w ięce j“ . I  m ło dy  tkacz nie. p ro ­
testu jąc ju ż  poszedł: na  in n y  
dział.

Większość m łodych tkaczy  —  
uczniów, n ie  w yko nyw a ła , no r­
m y, Tow. Remple.wski, członek 
rad y  zakładowej odpow iedzia l­
ny  przed radą za pracę wśród 
m łodzieży w raz z mężem zaufa­
nia, ak tyw is tą  ZM P, tow . K lin ­
gerem zastanaw ia li się w  ja k i 
sposób pobudzić w śród  m łodych 
tkaczy zainteresowanie' i  p rzy­
w iązanie do zawodu.

N a k ło n ili on i m łodych, by  na 
1 m aja  zobow iązali się podnieść 
w ykonan ie  do 1.00 proc. norm y. 
;Trzeba by ło  jednak pomóc sła­
bo jeszcze w y k w a lifik o w a n y m  
tkaczom. w  rea liza c ji tych  zobo­
w iązań , Starsi: ak tyw iśc i, przędę 
w szystk im  mężowie, zaufania, 
ja k  np. tow . Józef S taw ski, zw ra 
cali uwagę m łodym , na b łędy w  
ich pracy, uczyli ich c ie rp liw ie .

Obecnie p raw ie  wszyscy ucz­
n iow ie  w yko nu ją  p la n  dz ienny. 
Teraz-, gdy m łodzi podciągnęli 
się organizowaniem  młodzie. -  
się ju ż  w  pracy-, tow . R em plew - 
ski i  K lin g e r za ję li się organizo­
w aniem  m łodzieżow ych brygad 
na jwyższej jakości.

W  porozum ien iu z radą zakła­
dową tow . Kaluszka, przodow­
nica społeczna L ig i K ob ie t, stwo 
rzy ła  brygadę na jwyższej ja k o ­
ści na przędzalni. M ężowie zau­
fan ia  cerowni, tow arzyszk i M o- 
śc in iak i  W itczak, u tw o rz y ły  w. 
swym  dziale 3 b rygady  n a jw yż ­
szej jakości.

Walka, z zaniżonymi 
normami

W  cerowni n o rm y  b y ły  zan i­
żone. Dużo pracy w łoży ły  a k ty -  
w is tk i: pa rty jne , mężowie zaufa­
nia,. tow , tow . M ościniak, W it ­
czak i  P-aduszek, żeby przekonać 
robotnice, że z likw idow ać: stosy, 
zapasów można ty lk o  przy zw ięk 
szonej wydajności* że nie ma 
powodu, by zakład pozostawał 
w  ty le  za in n ym i fab rykam i. 
Norm ę podwyższono o 33 proc. 
I  okazało się, że naw et te robo t- 
n ice, ja k  K ata rzyna Owczarz, 
M aria. K ub ia k , Helena Jaw or­
ska ,k tó re  początkowo okazywa­
ły  w  te j spraw ie dużo oporu, 
w yrabia ją , obecnie db 135 proc.

Opieka nad wysuniętymi robotn ikam i
nie może być przypadkowa

nowe] norm y.

In n ym  znów razem stanęła 
sprawa obcinania brzegów na 
cerowni.

M im o, że w  innych zakładach 
brzegi obcina się na cerowniach, 
w  fabryce, im . Tadka A jzena od­
dawało się do w ykończa ln i ma­
te r ia ły  z brzegami n ieobciętym i.
I  t u  mężowie zaufania odegrali 
przodującą ro lę  w  sk łon ien iu  ko 
h ie t cerow n i do przy jęc ia  te j 
p racy na siebie. M ężow ie zaufa­
n ia  zatroszczyli się o to* b y  ce- 
ro w n ia  o trzym a ła  pó łokrąg łe  no 
życe i  specj.alne stoły, ab.y ob­
cinanie. brzegów mogło s ię  orłby 
w ać w  najlepszych w arunkach.

Mężowie zaufania zdobyli 
duży autorytet

W p ły w  a k tyw is tó w  zw iązko­
w ych  na załogę jes t ta k  duży, że 
gdy m a jste r lu b  brygadzista  ma 
trudności z. rob o tn ikam i, lekce­
w ażącym i pracę* zw raca  się on 
przede w szystk im  do mężów 
zaufania.

Zdarza ło się często, że tkacz, 
m ia ł jeszcze pó ł m e tra  osnowy 
do- odrobien ia a  ju ż  snowacz 
p rzychodził i  obcina ł ją . B ryg a ­
d ie r z w ró c ił się do męża zaufa­
n ia , że snowacze ja k  np. M ale­
sa nie  s łucha ją go* M ąż zaufa­
n ia  tow . Szewczyk ro zm ó w ił się 
z tow . Malesą. P rzekona ł gp„ że 
obcinając osnowę m arn u je  w y ­
konaną ju ż  pracę i, że na: tak ie  
m arno traw stw o  n ie  możem y so­
bie  pozwolić. Po pew nym  czasie 
nie b y ło  ju ż  skarg an i na M a­
lesę, an i na  innych  snowaczy.

Do tow . Szewczyka zw raca li 
się rów n ież brakarze, ze skarga­
m i na tkaczy, k tó rzy  b łędy po­
pe łn ione z, własnej^ w in y  s ta ra li 
s ię zawsze zwalać na złą przę­
dzę* T o w , Szewczyk, dobry  
tkacz, p o tra f i ł w  ta k ich  w yp ad ­
kach udow odnić źle pracujące­
m u koledze, ża można b y ło  zro­
bić. 7i te j przędzy to w a r bezbłęd­
ny. W  grup ie  tow . Szewczyka 
jes t coraz m n ie j w ypadków  n ie ­
dbałego, stosunku do p racy .

Gdy są jak ieś  niedociągn ię­
cia ze s trony personelu tech­
nicznego*, robo tn icy  zwracają: się 
do rad y  zakładowej lu b  też d.o 
mężów zaufania.

Na, przędza ln i np. praca by ła  
w a d liw ie  zorganizowana. Dużo 
m arnow a ło  s ię  odpadków po­
stoje: b y ły  częste.

M ężowie zaufania, zgrzeblar- 
ka  W asilewska, i  ś rub ow n ik  K a ł-  
w a rsk i, przysz li do ra d y  zakła­
dowej* skarżąc się sekre tarzow i 
rady zakładowej, tow . Stasia ko- 
w e j, że, m a js te r Łuczak, źle. od­
nosi się do. robo tn ików , że nie 
interesuje, się. pracą, a w  razie: 
postoju zostaw ią maszynę i  idzie 
sobie do domu. M a js tra  wezwa­
no do rady zakładowej. Rozma­
w iano z n im  k ilk a k ro tn ie . A tm o. 
sfera na przędzaln i się zmie- 
n iła .

*
W  w.alće o: w ychow anie o fia r ­

nej, świadomej; załogi, o rgan i­
zacja p a rty jn a  F a b ry k i im . Tad­
ka A jzena p o tra fiła  w  pe łn i u - 
ruchom ić jedną* z na jpow ażn ie j­
szych swych transm is ji, do. mas 
— organizację, zw iązkową. I  to 
n ie w ą tp liw ie  je s t poważnym, je j 
osiągnięciem,

K LE M E N S  B A R ŁO G A  
in s t r u k to r  K o m ite tu  Ł ó d z k ie g o  

P Z P R

„F e liks  G awroński, Józef Ł a ­
p ińsk i, E dw ard  P uste ln ik , W ło­
dzim ierz Ł ino w s lti, Jan G ra­
bowski, H ie ron im  K o łack i, Jan. 
Pajdosz...“

L is ta  osób, w ysun ię tych w  
porcie szczecińskim na k ie ro w ­
nicze stanowiska, obejm uje o- 
ko ło  1G0; nazwisk.

N ie zawiodą zaufania partii

D yre k to rem  ad m in is tra cy j­
nym  w  Zarządzie P ortu  Szcze­
cin. (ZPS), je s t tow... G awroński, 
b y ły  ślusarz.

Towarzysze p a r ty jn i m ów ią  
o n im , że to  „ tw a rd y  czło­
w ie k “ ,, k tó ry  konsekwentnie, 
stale idzie naprzód.

U zupe łn ia jąc b ra k i w  w iado ­
mościach zawodowych —  tow . 
G aw roński jednocześnie ciągle 
pogłębia w iedzę ideologiczną' 
w  szkoleniu p a rty jn y m . Coraz: 
s iln ie j zacieśnia, się jego łącz­
ność z: organizacją pa rty jną , do 
k tó re j zw raca  się ze w szys tk i­
m i trudnościam i, n ie u n ikn io n y ­
m i w  początkowym , okresie 
nowej pracy.

—  W ysuwając, m nie z ch w i­
lą ko m e rc ja liza c ji portu, na sta­
now isko d y re k to ra  adm in is tra -

iliO R E S P O N D E N C JA  W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LUD®*“:

cyjnego —  pow iedzia ł tow. Ga­
w ro ń s k i —  pa rtia  dała m i jesz­
cze jeden dowód zaufania. Zau­
fan ia  tego nie  mogę zawieść.

W  czasie półrocznej pracy 
tow . Gawrońskiego w  ad m in i­
s tra c ji ZPS nastąp iły  duże 
zm iany na lepsze. Zarówno, na. 
odc inku  zaopatrzenia m a te ria ­
łowego, w yko rzystan ia  taboru, 
ja k  i  oszczędnej gospodarki 
m ateria łow e j.

Na nabrzeżu Parnica ruszyła 
robota

W  pierw szym  kw a rta le  br. 
n a  nabrzeżu P a rn ica  w  porcie 
szczecińskim, robo ta  n ie  szła 
dobrze. Zdarza ły  się częste u - 
szkodzenia wagonów, opóźnie­
nia. w  w ykonan iu  powierzonych, 
prac.

K ie row n ic tw o  Zarządu P ortu  
Szczecin po naradzie z organ i­
zacją pa rty jn ą  postanow iło 
zm ienić k ie ro w n ika  b iu ra  p o r­
towego P arn icy  i  wysunę ło na 
to  stanowisko tow . Józefa Ł a ­
pińskiego, byłego inspektora 
prze ładunków  w  dziale koo rdy ­
n a c ji w  ZPS, a jeże li cofn iem y

się jeszcze dale j w  jego prze­
szłość—  m ałorolnego chłopa.

Nowy. k ie ro w n ik  zyskał- so­
bie szybko szacunek i  uznanie 
załogi. Nabrzeże P arn ick ie  na­
leży obecnie do lep ie j p racu­
jących w  porcie szczecińskim. 
Do w a lk i o. lepszą wydajność 
pracy, o p lanow ą i  zorganizo­
waną robotę stanęła tu  bowiem  
cała załoga, w spóln ie z k ie row ­
n ik iem , k tó ry  zwracając się c 
pomoc do o rgan izacji pa rty jn e j, 
daw ał sobie radę z tru d n y m i 
początkowo problem am i p ro ­
du kcy jnym i.

Nad, tym i czuwała 
organizacją party jna

Takich , udanych wysunięć, 
w  porcie szczecińskim je s t w ię ­
cej : to w . P uste ln ik , b y ły  rob o t­
n ik  ze straży po rtow e j, k tó ry  o- 
becnie . je s t na, ku rs ie  d la  o f i­
cerów ku ltu ra lno , -  ośw ia to­
w ych Polsk ie j M a ry n a rk i H an­
d low e j, tow . L inow sk i, w ys ła ­
ny  ostatn io do w o jew ódzk ie j 
szkoły -party jne j i  w ie lu  in ­
nych:.

Tow. tow . G aw roński, Ł a p iń ­
ski, P us te ln ik  i  L ino w sk i, k tó rzy

zw raca li się o, radę i  pomoc, do 
o rgan izac ji p a rty jn e j, m ie li, w 
niej; silne- oparcie. Czuwała ona. 
nad  uita l: w  toku  ich. pracy.. Sta­
ła  troska  organizacji: p a rty jn e j’ 
s ta ła  s ię  tym. czynnik iem , k tó ry  
pom agał im: rozw ija ć  się i  p.ods- 
nosafe poziom po lityczny i  k w a -  _ ___ __
lif ik a c je  zawodowe,, czynnik iem , | " ę ty c h  robo tn ików , w  k tó ry c h  
k tó ry  zadecydował o tym . że ci.  ̂ pą oni pogłębiać swe kv. a u -
„n o w i ludz ie “  dobrze p ra cu ją  na £ikac;je zaw0aowe — organizacja

sam szedł do p a r t i i i  pomoc o -
trzym yw.ał, a tow. K o łack i zo­
s ta ł zapomniany, gdy nie zg łos ił 
się do organizacji podstawowej 
ze swymi, k łopotam i.

N ie by ło  zatem jednakow ej o- 
p ie k i nad w szystk im i w ysun ię ­
tym i.

M im o, że zorganizowano w  
biurach po rtow ych  ko ła  w ysu -

R uchom a  w ys taw a  pom ysłów  ra c jo n a liza to rsk ich

sw o ich  p laców kach

Hieronim  Kołacki i .łan 
Pajdosz —  pozostawieni 

samym sobie
Lecz obok p rzyk ładów  w łaści 

wej; p racy w. ZSP n.a odcinku 
kadr- —  są: i zupełnie inne. Tow*. 
tow; Samek i  Jaszczura. —_ se­
kre ta rze  o rgan izacji p a rty jn e j,
sam okrytyczn ie stw ierdzają, że. | sta łe j, czujnej opieki, sva- 
op ieka o rgan izac ji pa rtym e ] nad poEQOCy. pomoc tę w inna  im
w y s u n ię ty m i kad ram i me b y k i dawać organizacja pa rty jn a  i  le - 
rów nom ierna, ze n iek tó rzy  to -  . ,  w vkw a j j £uCOw am  pracow n i- 
warzysze, ja k  np. K o ła c k i r Pat- ^
dosz zos ta li pozostawieni- samym j 'Lv^ z i  w ysun ię tych nie wolno 
sobie, , . . ; pozostawiać sam na sum z tru d -

Tow. H ieron im . K o ła c k i, zanim  c * j  pierwszego okresu pra-.
został- k ie ro w n ik ie m  w y d z i a ł u : ,  na u0 v̂v ,n  *tanoyysku Nie' 
ka d r w  b iu rze  po rto w ym  .,O d- | . b iw ie m  są jednakow o
ra “ , był. sm arow nik iem . N ow a Jedni zdobywają po-

p a rty jn a  nie zainteresowała się 
b liże j pracą tych kó ł i zadania 
swego one nie spe łn ia ły  — ak­
cja po k ilku n a s tu  dn iach zani­
k ła .

N ie należy- zatem sugerować 
się sukcesami tow. G aw rońskie­
go i Łapińskiego, gdy praca nad 
in n ym i w ysun ię tym i robo tn ika ­
m i została zaniedbana.

Rosnące, nowe kad ry  w ym a -

Stołeczny k lu b  rac jona liza to rów  budow n ic tw a w  celu spopu laryzow ania now ych osiągnięć ra ­
c jona liza to rsk ich , zorgan izow ał ruchom ą w ystaw ę m odeli. Na zdjęciu rob o tn icy  z SPB oglą­

da ją modele w ystaw ione na teren ie budow y osiedla m ieszkaniowego na M okotow ie.

praca  nie. b y ła  m u  dostatecznie 
znana, „g u b ił“  się w  papierach 
u rzędow ych  Początkowo b o ry ­
k a ł się uparcie  z trudnościam i 
ale że nie m óg ł sobie dać rady 
—  robota n ie  szła dobrze.

To prawda, że tow . K o łack i 
nie zw racał się ze sw ym i k ło po ­
ta m i do p a r ti i,  ale też i  orga­
n izac ja  podstawowa o n im  za­
pom nia ła . N ie  zainteresowano

trzebae im  w iadom ości prędzej, 
in n i w o ln ie j, n iek tó rych  w s trzy ­
m u je  fa łszyw y w styd  i  n ie chcą 
się przyznać do swych trudnoś­
ci.

Dlatego trzeba czuwać nad 
każdym  k rok iem  w szystkich 
w ysunię tych robotn ików , in te  - 
resować się ich postępami i 
trudnościam i, pomagać w  po­
p ra w ia n iu  błędów drogą zdra-

się jego pracą na nowej p laców - | wej  k ry ty k i.
ce, n ie  zapytano, czy wszystko Trzeba czuwać nad ich da l­

szym rozwojem , aby staie w zra ­
s ta ł ich poziom  p o lity c a iy , stale 
podnosiły się ich k w a lif ik a c je  
zawodowe.

Jak  pow iedzia ł bow iem  tow. 
B ie ru t na IV  P lenum : „ podsta­
wowe zadanie p o lity k i kadro­
w e j kom ite tów  p a rty jn ych  pole­
ga na tym , żeby zorganizować i  
uspraw nić metodę poznawaniu, 
lu dz i w  toku ich pracy i  obser­
w a c ji ich  w zrostu i  ich życia.

W iedzieć k io  i  j.ak rośnie —  
pomagać, aby. ludzie r o i l i  szyb­
c ie j — oto cala ta jem nica po­
l i t y k i  kad row e j, w ypróbow anej 
leninow sko - s ta linow sk ie j p o li­
ty k i kadrow ej“ .

W A N D A  SUCHECKA.

■ Voto A R

dla niego je s t jasne i zrozum ia­
łe, nie wskazano, ja k  należy po­
stępować.

O rganizacja p a rty jn a  zapom­
n ia ła  rów n ie ż  o tow . Janie P a j- 
doszu, k ie ro w n ik u  sekcji perso­
na lne j w  warsztatach p o rto ­
w ych i  o tow . G rabow skim , w y ­
sun ię tym  z rob o tn ika  na k ie ro ­
wnika* służby ruchu  nr- nahrze 
żu „O d ra “ . C i wszyscy ludzie, 
mimo, dobrych chęci, m im o w y ­
s iłkó w , n ie  m o g li sami sprostać 
sw ym  no w ym  zadaniom.

Opiekować się trzeba 
wszystkim i ,

Jakież w n io s k i można wysnuć 
z tego zestaw ienia: dobrze p ra ­
cu jący na nowym, stanow isku 
tow . G aw roński, a b łąka jący 
się w  la b iry n c ie  trudn ośc i tow. 
K o łack i?

Czy żie. by ło  pom yślane to  o- 
sta tn ie  wysunięcie?

Nie. T y lk o  tow . G aw roński

iVa m arg ines ie

Nowe produkcje, nowe gałęzie przemysłu
Liczby ¡Plami* 6- Scissicgo

K ro n ik a  p a r ty jn a

►sołwenci szkół wojewódzkich zasilają
a paral partyjny

ig  d a n y c h  z cz te re ch  sz k ó ł g m in n y c h  
zitifch. (B ydgoszcz, K ra k ó w ,.
•Łódź w o j.) ,  t rz y m ie s ię c z n y  

s e k re ta rz y  p od s taw o w ych , 
c j i  p a r ty jn y c h  u k o ń c z y ło  
rzyszy .
1 a b s o lw e n tó w  do p ra c y  w  
p a r t y jn y m  s k ie ro w a n o  273, 

o roc.
1 - .n o w iska  in s t ru k to ró w  i  re - 

k o m ite tó w  w o je w ó d z k ic h  
no  21 to w a rz y s z y ; na  s ta - 

a foso lw entów  s z k p l — 13 
•zy; na  s ta n o w is k a  s e k re - 
:o m ite tó w  p o w ia to w y c h  i  
h — 6; na s ta n o w is k a  in -  
ó w  i  re fe re n tó w  k o m ite -  
w ia .tow ych . i  m ie js k ic h  — 
a s e k re ta rz y  k o m ite tó w

k o m ite tó w  zespo-

łowychi
to w y c h . p o d s taw o w ych  o rg a n iz a c ji

__ 37; na in s t ru k to ró w
z a k ła d o w ych  i gmin-

p a r ty jn y c h  
k o m ite tó w
n y c h , — 6. , __ ,

D °  p ra c y  ■ w  m »< 
zacsach spo łecznych  
a b so lw e n tó w .

W  R zeszow ie  p ięc iom ies ięczny  
u k o ń c z y ło  52? to w a rzyszy , sposr 
k tó ry c h  na  p racę  w  aparac ie  p a r 
t y jn y m  sk ie row .ano  50i in s tru k to ró w  
i  re fe re n tó w  k o m ite tó w  w o je w o  z 
k ic h  —  21; a sy s te n tó w  szko ły  
in s t ru k to ró w  i re fe re n tó w  k o m ite ­
tó w  p o w ia to w y c h  i  m ie js k ic h  — 19*
s e k re ta rz y  k o m ite tó w  
ze spo ło w ych  — 5.

Z pracy- Ośrodka 
Szkofemia Partyjnego  

w Gdańsku
N ie d a w n o  zo3 ta l o tw a r ty  w  G dań* 

s k u  w o je w ó d z k i: O g ródek S zko le n ia  
P a r ty jn e g o .. W  ty g o d n io w y m : p ia n ie  
za ję ć  O środka, z n a jd u ją  s ię  n a s tę p u ­
ją c e  p o z y c je : p o n ie d z ia łe k  — b ie ­
żąca in fo rm a c ja  p o lity c z n a  d la  p ra ­
c o w n ik ó w  a p a ra tu  i  a k ty w u  p a r t y j ­
neg o ; w to re k  — p ra c a  z a g ita to ra ­
m i i  p re le g e n ta m i; ś ro da  — p raca  
z k ie ro w n ik a m i g ru p  sz k ó ł w ie c z o ­
ro w y c h  i  g ru p  s a m o k s z ta łc e n io w y c h ; 
c z w a rte k  — te m a ty k a , z za k re s u  h i ­
s to r i i  W K P (b ) ; p ią te k  c . w y k ła d y  na 
te m a ty  z m a rk s iz m u - le n ln iz m u ;, so­
bo ta  — za ga d n ie n ie  do tyczą ce  p og łę ­
b ie n ia  w ie d z y  o ZS R R , p rz y ja ź n i 
p o lsko  -  : deckie .i, n a u k a  jeżyka - 
ro s y js k ie g o  i  w y ś w ie tle n ie  f i lm u  o 
ZSRR.

K o m ite t  W o je w ó d z k i. PZPR- w  
G da ń sku  p o w z ią ł’ d e c y z ję  s k ie ro w a ­
n ia  do p o m o cy  w. p racach , Ośrod-

„ Is to tn ą  treścią naszego Planu  
6-letn iego  —  m ó w ił tow . Bole ­
sław  B ie ru t na V  P lenum  K.C 
PZPR — jest potężne, n iespoty­
kane w  dotychczasowej: h is to r ii 
rozw o ju  gospodarczego naszego 
k ra ju  podniesienie poziomu s il 
w ytw ó rczych  w: oparc iu  o n a ji-  
bardz ie j nowoczesną i: wysouą 
technikę. Dotyczy . to zarówno
przemysłu,, ja k  rolnictwa.', do ty ­
czy to w szystk ich  dziedzin na - 
szej gospodarki narodowej:

W  w yn iku , osiągnięć P lanu 6- 
le tn iego Polska zostanie prze­
kształcona w  jeden. z. na jhardzie j 
uprzem ysłow ionych k ra jó w  Eu­
rop y “ .

W  tym . g run tow nym  przeobra­
żeniu naszego k ra ją . —  p rte fl 
w o jną  zacofanego i  zaniedbane­
go pod względem technicznym, 
w  jeden z. na jbardzie j uprzem y­
słow ionych krajów. Europy, w iftł 
ką  ro lę  odegra uruchom ienie fa ­
lach p ro du kc ji, k tó rych  nigdy w
Polsce nie  było,, a nawet, u ru  -  
chom ienie nowych całych gałę­
zi przem ysłu, dotychczas, w  Pol­
sce nie  istn ie jących. .

I  ta k  np. zostanie rozw in ię ta  
na w ie lką  skalę chemiczna prze­
róbka pa liw a, a przede w szys t­
k im  węgla kamiennego, bruruyt- 
nego i na fty . W  roku  1955 b lis to  
15 proc. wydobywanego kam ien­
nego węgla, a wię.c ok. 15 m iln , 
ton, będzie przerabianych che - 
m iczn ie w  koksowniach, w y tle w  
niach i gazowniach. W  zw iązku 
z tym  produkc ja  koksu zw ięk­
szy się o 73 proc., produkcja  
koksu w ielkopiecowego d la  po­
trzeb rozw ija jącego się h u tn i­
c tw a wzrośnie przeszło d w u k ro t 
n ie  w  porów nan iu  z, r., 1949,

Chemiczna przeróbka węgla 
um o ż liw i zakończenie pierwszego 
etapu w ie lk ie j ga zy fikac ji k ra ­
ju . Zbudowana zostanie potężna 
sieć dalekosiężny eh. gazociągów 
o łącznej: długości 1.100 km . Po­
nad 40 m iast i osied li otrzyma- 
gaz d!a przem ysłu i gospodarstw 
domowych. Zbudowane zostaną-trm irm vch; 11 n ia  do p o m o cy  w. p.racacri; u.sr.oa- . . . .  .

g m in n y .. d2leSiĘCi U c z o ło w y c h  a k ty w is tó w . 2 nowe w ie lk ie  gazownie-w  B ia ­

łym stoku  i P łocku, 25 gazowni — 
dotychczas nieczynnych: bądź 
zniszczonych — zastawie odbu ­
dowanych i  uruchom ionych;

W  zakresie przeróbki- n a fty , 
uruchom iona zostanie produkcja  
nowych a rty k u łó w  naftowych, 
dotychczas u nas nie w y tw a rza ­
nych, ja k : oleje siln ikowe,, lo t­
nicze,, cere.zyna. i in.

W  przemyśle chem icznym, k tó  
rego p rodukcja  w  ciągu 6,-lećia. 
wzrośnie przeszło 3,5-krotnje, 
zostaną stworzone podstawy 
w ie lk iego , n igd y  w  Polsce nie. 
istniejącego, przem ysłu syntezy 
organicznej i tw o rzyw  sztucz - 
nych. U ruchom iona zostanie 
p rodukc ja  syntetycznego paliwa, 
kwasów tłuszczowych, kau - 
czuku, feno lu  i in . Rozbudujem y 
w ie lk i kom binat, syntezy che - 
m icznej w  Oświęcim iu, oraz 
w ie lką  fab rykę  p ó łfab ryka tów  
organicznych, w  Brzegu.

Nowe w ie lk ie  fa b ry k i kwasu 
siarkowego pracować będą we­
d ług zupełnie nowych metod 
technologicznych, w ypróbow a­
nych- wszechstronnie w  Zw iązku 
Radzieckim . O lb rzym im  plusem 
tych nowych m etod będzie moż­
liwość w yko rzystan ia  bogatych 
surowców k ra jow ych . Dzięki: te ­
mu, — m im o b lisko  2-krotnegOi 
wzrostu p ro d u kc ji kwasu s ia r­
kowego, w  roku  1955, przeszło, 
jedna trzecia kwasy p rodukow a­
na będzie z surowców k ra jo ­
wych.

Spośród nowych dzia łów  p ro ­
dukc ji, ja k ie  uruchom i nasz 
przem ysł chemiczny, w ym ienić 
jeszcze należy: produkcję  mas 
plastycznych, nie p rodukow a­
nych, dotychczas rodzajów  b a r­
w n ików  fa rb  i- la k ie rów , now ych 
środków leczniczych m. in . ..pe­
n icy liny , a dalej- — eks trak tów
garbarskich-i in.

P rzem ysł maszynowy — d ź w i­
gnia przebudowy i unowocześ­
nienia w s z y s t k i c h  gałęzi 
przemysłu — przystąpi- do p ro ­
dukcji: całego szeregu maszyn: i 
obrabiarek, dotychczas w  k ra ju

nie  w yrab ianych , p rzy  czym 
szczególny nacisk położony bę­
dzie. na rozw in ięc ie  p ro d u k c ji o- 
b rab ia rek c iężk ich , au tom atów  i  
pó łautom atów. U ruchom im y 
p rodukcję  tu rb in  i  maszyn pa­
row ych, lokom o tyw  e le k try c z ­
nych itd ;

P rodukcja  maszyn i  narzędzi 
ro ln iczych wzrośnie w  1955 r. 
czterokrotn ie , p rodukc ja  t r a k ­
to rów  osiągnie 11.000 sztuk rocz­
nie, uruchom im y p rodukc ję  
kom bajnów , s iew ników  tra k to ­
row ych, snopow iązałek, na jno ­
wocześniejszych typów  m łoc­
kach, i  in.

W  celu mechanizacji, p rzem y­
słu węglowego przystąpi- się do* 
p ro du kc ji nowych maszyn gór­
niczych, ja lt  w rębów ek ściano­
wych i chodn ikow ych, ła d o w a ­
rek różnych ty p ó w , przenośni - 
ków , a naw et kom ba jnów  w ę­
glowych. U ru chom im y i r o z w i­
n iem y p rodukc ję  w ielu, maszyn 
i apara tów  d la  przem ysłu che­
micznego, papierniczego, w łó ­
kienniczego, d la  budow n ic tw a i. 
ch łodnictw a .

Pó raz p ie rw szy w  Polsce roz­
poczniemy p rodukc ję  samoeho -  
dów  osobowych,; osiągając w  
1955 roku  12.000 sztuk,' p ro du k­
cja  samochodów ciężarowych o- 
siągnie zaś 25: tys. sztuk.

Przemysł- stoczniowy przystąp i 
do, p ro d u kc ji pa row ych holow  -  
n ików , m otorow ców  oraz do- 
p ro d u k c ji w szystk ich  podstawo­
w ych dla hućtowoic.twa okręg,o- 
wego maszyn, ja k  m aszyny 
główne, sterowe, w.indy k o tw i­
czne*. pom py okrętowe, i  inne.. 
P rodukcją, okrętowa- wzrośnie, w 
1955 r. 9 -k ro tn ie  w  porównaniu, 
z 1.949 r., a  tonaż, sta tków  m o r­
skich, zbudowanych w  sześciole­
c iu  osiągnie 575.0.00, TDW .

G run to w n ie  unowocześnione 
i: uprzem ysłow ione zostanie bu­
downictwo,. które: v/ szerokim; 
stopn iu  oprze się na- elementach 
pre fabrykow anych; i; na. mestor

sowanych dotąd w  Polsce, a m a­
jących w ie lką  przyszłość i  p rzy ­
noszących w ie lk ie  oszczędności 
w  sta li i  w  betonie — m ateria ­
łach budow lanych, ja k  tzw. be­
tony lekk ie , betony strunowe i 
in. Rozw in ie  się p rodukcja  ma­
te ria łó w  ins ta lacy jnych , cen tra l­
nego ogrzewania a rm a tu ry  wo­
dociągowej, kana lizacy jne j itd .

Idąc w  k ie ru n ku  ja k  na jp e ł­
niejszego. w yko rzystan ia  naszych, 
bogactw  na tura lnych, urucho­
m im y  p ro du kc ję  m eta li lekk ich, 
ja k  a lum in iu m  i  magnez. Doko­
nany zostanie praw dz iw y pr-w 
łom  w  zakresie wydobycia v 
prze tw órs tw a m iedzi. R ozbudo­
wane zostaną unowocześnione 
k ra jow e  kopaln ie  m iedzi, za -  j 
n-iedbane i  nieczynne, od la t

„Pocieszające 
objawyrii 

na Formozie
Mac A r th u r  odw iedził niedaw  

no na Form ozie swego — ja k  
się w y ra z ił — s ta re g o  p rz y ja ­
cie la“  Czang K a i - szeka, celem  
uzgodnienia p lanów  w o jsko ­
wych, zm ierzających do u trw a ­
len ia  aneks ji Form ozy przez 
USA. Po te j w izycie, n iektóre  
gazety am erykańskie, nie pom ­
ne p rzyk rych  doświadczeń ostat 
niego czasu, znów zaczęły się 
rozp isywać o ,,w ysok im  m ora­
le“  skup ionych na Form ozie o- 
sta tn ich  n iedob itków  kuprrJ.ntan 
gowskich. B ry ty js k i tygo dn ik  
„N ew  Statesman and N a tion“  
podaje ciekawe w yw ody swego 
korespondenta z Form ozy, na 
ten temat.

W ięc przede w szystk im  gw a- 
. j ra n r ią  .,wysokiego m ora le “ ma 

być fa k t, że w o lska ku& m łntan- 
i gowskie o trzym u ją  s u ń t żołd 
v> srebrze i są dobrze od żyw ia ­
ne. Po d rug ie  — c y tu c m y  
za londyńsk im  tygodn ik iem  —

Tak,, ja k  w ykonan ie  w ielkiego, i „w ładze kw on in 'angow sk ie
planu inwestycyjnego by łoby  | trńerdzą, 
nie do pom yślenia bez oparc ia  o 
w ie lk ie  dostawy sprzętu inw e - 
stycyjnego i urządzeń przem y - 
słowych ze Zw iązku Radzieckie­
go, tak  też unowocześnienie i  
zrew olucjonizowanie techniczne 
— poprzez nowe produkcje , no­
we gałęzie — naszego p rz e m y ­
słu, by łoby  nieosiągalne bez ra ­
dzieckie j pomocy.

Tow. M inc  m ó w ił na V Ple­
num  K C  PZPR, że uk łady  go - 
spodareze polsko -  radzieckie 
p rze w id u ją  m, in .: „ przekazym c-  
wanie Polsce technicznego do­
świadczenia radzieckiego, bez­
p ła tne przekazywanie licenc ji i  i 
patentów,, pomoc• w  projektowa.- \ 
n iu  i  m ontow aniu  szeregu w ie l­
k ich  ob iektów  gospodarczych., 
przechodzenie p r ie z  naszych v i-  
żynietów,* techników, i  ro b o tn i­
ków, w ykw a.iifikowa.nych p ra k ­
ty k  w  zakładach, i  na budowach, 
radzieckich, itd . —Bez te j pom o­
cy radzieck ie j n iem ożliw a by­
łoby- przedstaw ienie Plenum  *a- 
kiego p ro je k tu  Planu,, ja k i obec­
nie przedstaw iam y^ tzn, pława,
.zakładająpegp urzeczyw istn ien ia  
w ie lk iego postępu technicznego“

na sku tek  e^zekn-
c j l  tysiąca lu dz i“  w ye lim in o w a ­
no z a m n  część zw o lenn ików  
Chim Ludow ych. Po trz» "w  w ł i  
dze kuom iintangowskie tw ierdzą, 
że zdo ła ły  przychyłnóej nastro ić  
do siebie ludność dz ięk i term i, 
że — znowu cy tu ie m y  — ..w o j­
ska m n ie j p lą d ru ją  ludność nĄt  
do te j po ry“ .

Z ostaw iam y anglosaskim ko­
respondentom. pocieszanie się 
czarodzie jskim  dzia łaniem  sre- 
brn iakó iu  na m ora le  żołnierzy. 
Jeśli zaś chodzi o. nasizoie lu d ­
ności Fórm ozy. to ja k  sic w y ­
daje, nie czuje sie ona uszczę­
ś liw iona  an i „m n ie jszym  p lą ­
drow an iem “  żołdaków  kuom in - 
tangow skich, an i też aż nazbyt 
łaskawym. ,za in te resow an iem “

I okazanym, je j przez Am e -yka- 
; nów. Zresztą, nawet, cyw unm y  
ju ż  korespondent, po w ym ien ia  
n iu  w szystk ich  „pocieszających  
ob jaw ów “ , z rozczula jącą szcze­
rością  dodaje:

„Nie- znaczy, to oczywiście, że 
ludność Form ozy nie będzie z.

| w ie lką  przyjem nością bra ła u-
i dz ia łu  w  w ysadzaniu mostów i 
j dróg na ty łach  w o jsk  kuom in - 

iangowskich...". (js)

Laureaci Państwowych Nagród Artystycznych

'b ign iew  D rzew iecki
Ek( j an H o ffm an S tanis ław  S zp ina lsk i Henryk. Sztompka. M. T ro m h in i-K w u ro w a  Bolesław W oytow icz

^ W yżej* w ym ien ien i o trzym a li Państwową Nagrodę A rtys tyczną  I  stopnia w  dziale m uzyk i za przygotow anie kandydatów  do IV  M iędzynarodowego K onkursu , im . Chopina.

Jerzy Z uraw lew
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Przygotowania do skupu 
i przemiału zboża

Planow y skup i  przem ia ł zboża gw arantu je  pełne zaopatrzenie 
ludności. Do a k c ji skupu i  p rzem ia łu  przygotow ują  się Państwowe 
Z akłady Zbożowe. Na zd jęciu  e lewator PZŻ  — W rocław  — Nad- 
odrze. W idzim y na fo to g ra fii k ran zsypowy, przy pornocy którego 

ładu je  się zboże na bark i.
F o to  W A F

Praca kulturalno-oświatowa Zw. Zaw. 
—bliżej produkcji, bliżej techniki
Z przemówienia tow. Tadeusza Ćwika na V  Plenum CRZZ

Podczas obrad V  Plenum CRZZ wiceprzewodniczący CRZZ | samego planu. Popularyzow anie 
tow. poseł Tadeusz Ćwik, szeroko omówił zadania związków metod i fo rm  rea liza c ji anu 
zawodowych w dziedzinie pracy kulturalno -  oświatowej 
w okresie realizacji Planu Sześcioletniego.

F orm y i  m etody p racy w y ­
chowawczej zw iązków  zawodo­
w ych — ośw iadczył m. in . tow . 
Ć w ik  —  w in n y  być skierowane 
ku  tem u, aby w łączyć wszyst­
k ich  rob o tn ików  w  krąg  zadań 
zakładu pracy, a zarazem w  
krąg in teresów  całej gospodarki 
narodowej.

M usim y poznać dokładnie 
Plan Sześcioletni

Jest faktem , że is tn ie je  u 
nas jeszcze b ra k  stałe j i  p lano­
w e j działalności, m ającej na 
celu systematyczne oddzia ływ a­
nie na setki tysięcy zw iązkow ­
ców. W dalszym  ciągu is tn ie je  
stan niedostatecznego upo litycz ­
n ien ia  pracy zw iązków  zawodo­
w ych. oderwanie dz ia ła lności

dukcyjnych. W  czasie badania 
działa lności 1.400 św ie tlic , u ja w ­
niono, że ty lk o  25 —  35 proc. 
św ie tlic  zw iązkow ych powiązało 
swoją działa lność z zagadnie­
n iam i p ro du kcy jnym i.

M us im y uznać w  naszej p ra ­
cy k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ej za­
gadnienie p racy wychowawczej 
zagadnienie propagandy i  popu­
la ryza c ji P lanu Sześcioletniego, 
za zagadnienie najważniejsze, za 
zagadnienie, k tó re  w  zw iązku 
z zadaniam i P lanu 6-letniego 
wym aga natychm iastow ej rea­
lizac ji.

Ześrodkować pracę świetlic 
wokół zagadnień produkcji

D rug ie  zadanie, k tó re  należy 
rea lizować jednocześnie z p ie r-

ku ltu ra ln e j od zagadnień p ro - i w szym  —  to  popularyzowanie

6-letniego.
W  ja k im  k ie ru n ku  w in ie n  k ry  

stalizować się i form ow ać prze­
łom  w  pracy wychowawczo- 
po lityczne j w  akc ji propagandy 
i ag itac ji zagadnień p ro d u kcy j­
nych P lanu Sześcioletniego?

M us im y przede w szystk im  do 
konać przełom u w  pracy św ie­
tlic . M us im y pracę św ie tlic  i  do­
m ów k u ltu ry  ześrodkować w o­
kó ł zagadnień p rodukcy jnych  — 
zagadnień P lanu Sześcioletnie­
go.

W ażnym  ogniwem  propagan­
dy doświadczeń now atorów , in i­
c ja to rów  nowych fo rm  współza­
w odn ic tw a mogą być w ys taw y 
p rodukcy jne  z poszczególnych 
branż np. w ystaw a branżowa 
gó rn ików , w ystaw a branżowa 
hu tn ikó w , w łó kn ia rzy  itd .

Również ścienne gazetki m u­
szą w  przeważającej, w  decy­
du jące j m ierze służyć propagan-

dzie p rodukcy jne j, propagan­
dzie P lanu Sześcioletniego.

Zw. Zaw. Pracowników Rolnictwa 
chroni robotników rolnych 
przed wyzyskiem ze strony 

bogaczy wiejskich

O lepszą popularyzację 
wiedzy technicznej

Bardzo is to tnym  zagadnie­
niem  w  propagandzie zadań 
P lanu Sześcioletniego jest popu­
la ryzacja  w iedzy technicznej.

Radzieckie zw iązk i zawodowe, 
k ie ru ją c  się wskazan iam i L e n i­
na i  S ta lina  p rzyw iązyw a ły  
w ie lką  wagę nie  ty lk o  do p ro ­
pagandy zadań p rodukcy jnych  
ko le jnych  5-la tek, lecz także do 
popu la ryzac ji w iedzy technicz­
ne j. P rzypom nieć należy, że Le ­
n in  od pierwszej c h w ili budow ­
n ic tw a  socjalistycznego s taw ia ł 
zagadnienie popu la ryzac ji w ie ­
dzy technicznej przez zw iązk i 
zawodowe na jednym  z czoło­
w ych  m iejsc.

Sprawny przebieg skupu zboża wymaga 
dokładnych przygotowań technicznych

Dyskusja na naradzie w sprawie planowego skupu zboża

D/Jennik „Prawda“ o polskim 
filmie „Czarci Żleb“

Na łamach dziennika „P ra w ­
da“  ukazała się recenzja z f ilm u  
„C zarc i Ż leb“ , wyśw ietlanego o- 
becnie na ekranach k in  radziec­
kich.

W skazując na przyczyny popu 
larności f ilm u  „Czarci Ż leb“ 
wśród społeczeństwa radzieckie­
go, au to r recenzji — W. Kożew- 
n ik o w  — pisze:

„D la  narodu radzieckiego żoł­
n ierze i  o fice row ie  po lskie j a r­
m ii ludow ej, to  towarzysze b ro ­
n i w ie lk ie j w o jn y  narodowej 
p rzeciw ko faszystow skim  zabor­
com. W  „C zarc im  Ż leb ie“  w id z i­
m y  obecne życie a rm ii po lskie j, 
w ype łn ione nieustanną pracą 
nad doskonaleniem sztuki wojen 
ne j i wychowaniem  żołnierzy. 
W idz im y żo łn ierzy i  oficerów , 
stojących na straży gran ic  swej

ojczyzny, k tó rzy  czujn ie i od­
ważnie bronią ich n ienaruszal­
ności“ .

„P raw da “  podkreśla rów nież 
doniosłe znaczenie bra te rsk ie j 
p rzy jaźn i k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej, zaakcentowanej w  f i l ­
m ie bardzo wyraźnie. R ea li­
styczny f ilm  o żołnierzach WOP 
budzi szacunek dla narodu po l­
skiego i jego wojska. Bohatero­
w ie f ilm u  — to żołnierze i o f i­
cerowie a rm ii po lskie j, k tó rzy  
reprezentują nowych ludzi, w y ­
chowanych w us tro ju  dem okra­
c ji ludowej.

D zienn ik podkreśla wysokie 
w a lo ry  zdjęć p lenerowych, doda 
jąc, że wspaniale u trw a lo n y  zo­
stał rów nież przez operatora b ły  
skaw iczny pościg W O P -is tów  — 
narc ia rzy  za dyw ersantam i. (f)

Na naradzie w sprawie planowego skupu zboża, która od­
była się w  Warszawie, w dyskusji nad referatem tow. min. 
Szyra przedstawiciele poszczególnych wojewódzkich rad na­
rodowych, Polskich Zakładów Zbożowych i spółdzielczości 
samopomocowej stwierdzili całkowitą realność planów skupu 
zboża, opartych na wynikach z lat ubiegłych oraz na ocenie 
tegorocznych zbiorów.

N iek tó rzy  m ów cy s tw ie rdz i­
li,  że p lan może być p rzekro ­
czony.

O maksimum sprawności

Ścisły kontakt nowatorów śląskich
•J

z Politechniką im. W. Pstrowskiego
Nawiązanie ściślejszej łącz­

ności m iędzy ro b o tn ika m i -  ra ­
c jona liza to ram i a naukowcam i, 
systematyczna pomoc techniczna 
klubom  rac jon a lizac ji i  tech n i­
k i i w iążący się z ty m  wzrost 
napływ ających w n iosków  no­
w ato rsk ich  — oto główne zdo­
bycze poradni ra c jon a liza to r­
skie j przy Politechnice Ś ląskie j 
im . W incentego Pstrowskiego w  
G liw icach.

O wzroście zainteresowania po 
radn ią  w śród szerokich rzesz 
nowatorów  świadczy stale zw ięk 
szający się na p ływ  w niosków . 
W porów naniu ze styczniem  br, 
k iedy rozpatryw ano zaledwie 3 
wn ioski, liczba pom ysłów rac jo ­
na liza torskich , przedstaw ionych 
do zaopiniowania, wzrosła w  
czerwcu br. o 9.

O rgan izu jąc liczne pre lekc je  
naukowców w  zakładach pracy, 
urządzając w yc ieczk i czołowych 
rac jona liza to rów  do in te resu ją - 
;ych ich la bo ra to rió w  i  zakła­
dów naukow ych —  poradnia sta­
ła się w ażnym  ogniwem  w  postę 
pie m yś li now a to rsk ie j wśród 
robo tn ików  śląskich kopalń, h u t 
i fa b ryk .

N ap ływ ające do po radn i w ilio  
ski rac jona liza to rsk ie  op in iow a­
ne są przez na jw yb itn ie jszych  
naukowców P o litechn ik i.

W  licznych wystąp ieniach 
podkreślano konieczność na le­
żytego przygotow ania punk tów  
skupu do okresu na jw iększe j 
podaży, k tó ry  nastąpi za k ilk a  
tygodn i. G m inne spółdzielnie 
muszą ta k  zorganizować skup, 
by uzyskać m aksym alną spraw ­
ność w  odbiorze zboża, waże­
n iu , k o n tro li jakości, w yp isy ­
w an iu  k w itó w  i  w yp łac ie  na­
leżności chłopom.

W ie lu  m ówców zwracało u - 
wagę na potrzebę bardzie j ak ­
tyw n e j współpracy ZSCh w 
p lanow ym  skupie zboża.

Uczestnicy dyskus ji w yraża li 
zgodną opin ię, że spraw ny skup 
zboża wym aga w spółdzia łan ia

rad narodow ych i  czynnika 
społecznego z aparatem  skupu.

W ie lu  dysku tan tów  analizo­
wało ro lę  „ t ró je k “  gromadz­
k ich  w  skupie zboża.

W iele uw ag i poświęcono spra­
w ie  w łaściwego w yko rzystan ia  
transportu  w  a k c ji skupu zbo­
ża.

Do cen tra lnych zagadnień w  
skupie zboża należy w yko rzy ­
stanie pow ie rzchn i magazyno­
w ej. W  dyskus ji wskazywano, 
że są jeszcze w  teren ie n ie w y ­
korzystane m ożliwości m agazy­
nowe, szczególnie na Z iem iach 
Zachodnich.

Przemówienie  
tow. m in. D ietricha

Podsum owując przebieg na ­
rady, k tó ra  zapoczątkowuje p la ­
now y skup zboża z now ych 
zbiorów, m in is te r hand lu  we

wnętrznego tow . D ie tr ich  z na ­
ciskiem  podkreślił, że potrzeby 
zaopatrzenia zarówno m iast, ja k  
i  wsi, w  w arunkach stale ro ­
snącego dobrobytu, a w ięc i 
stale rosnącego spożycia—m u­
szą być i  będą w  pe łn i zaspo­
kojone. Tow . D ie trich  zw róc ił 
uwagę na pom yślną sytuację, w  
k tó re j uspołeczniony aparat 
skupu przystępuje obecnie do 
pracy i  przypom nia ł, że istotne 
znaczenie, d la  obecnego stanu 
zaopatrzenia ry n k u  w  prze tw o­
ry  zbożowe, m ia ły  tegoroczne 
dostawy 200 tysięcy ton  ra ­
dzieckie j pszenicy, k ilkudz ies ię ­
ciu tys ięcy ton jęczm ienia, 
kasz i  z ia rna siewnego.

N aw iązu jąc do szeregu w y ­
powiedzi w  dyskusji, tow . m in . 
D ie tr ich  stw ie rdz ił, że p lanow y 
skup zboża jest s ta łym  syste­
mem —  m etodą skupu, ważnym  
narzędziem  planowego regu lo­
w an ia  indyw idu ą ln e j gospo­
d a rk i ch łopskie j, ważnym  na­
rzędziem u trw a la n ia  spó jn i go­
spodarczej m iasta i  wsi, u trw a ­
lan ia  sojuszu robotn iczo-ch łop- 

I skiego, jednego z fundam entów  
w ładzy ludow ej.

Walcząc o produkcję 
walczym y o pokój

Robotnicy rolni, zatrudnieni u bogaczy wiejskich coraz 
częściej zwracają się do Zarządu Okręgowego Zw. Zaw. Pra­
cowników Rolnictwa w Warszawie, z prośbą o pomoc 
i ochronę przed wyzyskiem zatrudniających ich bogaczy.

Trzeba następnie w  masowej 
propagandzie i  popu laryzac ji 
P lanu Sześcioletniego określić 
kon k re tn ie  ro lę  zw iązków  zawo­
dow ych w  walce o przebudowę 
wsi.

Jest rzeczą oczyw istą, że cała 
propaganda zw iązkowa, cała a- 
g itac ja  po lityczno  -  w ychow aw ­
cza m usi być powiązana z za­
gadnien iam i w a lk i o pokój, musi 
być zarazem powiązana z n a j­
szerszą popu laryzacją  dośw iad­
czeń radzieckich.

S ta linow sk ie  hasło, m ówiące 
o tym , że zw iązk i zawodowe 
pow inny  zbliżyć się do p ro ­
d u kc ji, m usi być postaw io­
ne kon kre tn ie  przed nam i, przed 
dom am i k u ltu ry , przed wszyst­
k im i in s ty tu c ja m i i  ogn iw am i 
k u ltu ra ln y m i zw iązków  zawodo­
w ych. (f).

Bogacze zmuszają rob o tn i­
ków  do nadm iernej pracy, nie 
w yp łaca ją im  należytego w yna­
grodzenia i z reguły nie zgła­
szają robo tn ików  do Ubezpie- 
czalni Społecznej, a w  razie 
choroby lub  podeszłego w ieku 
zw a ln ia ją  ich z pracy bez w y ­
powiedzenia.

I  tak  np. Helena Biemecka — 
w łaścic ie lka  dużego gospodar­
stwa warzywniczego we wsi 
Jazgarzew w  pow. gró jeck im  
przez 3 la ta w yzyskiw a ła  w 
swoim  gospodarstwie robotn ika 
P io tra  Koszuta, k tórem u zalega 
z w yp ła tą  wynagrodzenia w 
wysokości ok. 380 tys. zł.

Ksiądz Józef W iszyński we 
w si Goleszyn, pow. sierpeckie- 
go, za trudn ia ł w  swoim  go­
spodarstw ie ob. Feliksa D y lew ­
skiego, którem u za całodzienną, 
ciężką pracę p łac ił zaledwie 
2.500 zł miesięcznie. Po oblicze­
niu  zarobku ob. Dylewskiego za 
2 -le tn ią  pracę u ks. Wyszyń­
skiego, według norm  usta lo­
nych w  układzie zb iorow ym , o- 
kazało się, że ks. W iszyński w i­
n ien dopłacić swojem u rob o tn i­
ko w i ok. 100 tys. zł.

W  celu polubownego za ła t­
w ien ia  te j sprawy, Zarząd O - 
kręgow y Zw . Zaw. Prac. R o ln ic­
tw a  w  W arszaw ie wezw ał na 
dzień 8 s ierpn ia pracodawcę i 
p racow nika, jednakże ksiądz 
zignorow a ł wezwanie Zw iązku 
i  w  oznaczonym d n iu  n ie  sta­
w i ł  się, ani też n ie  nadesłał żad­
nego w yjaśnien ia .

M ieszkanka Piaseczna pod 
W arszawą —  ob. M icha lina  
Penczeliszowa, w  o k ru tn y  spo-

Złoly Krzyż Zasługi 
otrzymał

robotnik — dyrektor

Lubiechów wczoraj, dziś i jutro
Zdzisław Schiitterly

K ie r o w n ik  Z a k ł.  O g ro d n ic z y c h  w  L u b ie c h o w ie

M iędzy w yna lazkam i ostatn io 
przedstaw ionym i poradni na 
specjalną uwagę zasługuje po­
m ysł p racow nika In s ty tu tu  M e­
ta lu rg ii w  G liw icach — E m ila  
Ryszki. W y b itn y  now a to r skon­
s truow a ł specja lny n igdzie do­
tychczas nie  stosowany, typ  
przyrządu do m ierzenia ilości 
p rzep ływ ające j cieczy, tzw . ro - 
tam etru .

A pa ra t skonstruow any przez 
E m ila  Ryszkę, n iezw yk le  ła tw y  
do produkow ania, u m o ż liw i w y ­
tw arzan ie  na w iększą skalę ro -  
tam etrów  w  Polsce.

Poważnego w yna lazku  doko­
na ł p racow n ik  rac ibo rsk ie j fa ­
b ry k i — K a ro l S troka, kon s tru ­
u jąc p recyzy jny  ką tom ierz  me­
tryczny. W ynalazek K aro la  
S tro k i u m o ż liw i szybkie m ierze­
nie ką tó w  zbieżnych stożków, 
usp raw nia jąc ty m  samym tok 
p rodukc ji.

Z in ic ja ty w y  poradn i rac jona ­
liza to rsk ie j w yk łado w cy  P o li­
te ch n ik i zapraszają na w y k ła ­
dy  czołowych przodow n ików  i  
now atorów , k tó rzy  przeprow a­
dzają ze studentam i ćw iczenia 
praktyczne. M . in . w  ćw icze­
niach tych  udz ia ł w z ią ł przodu­
jący skrawacz h u ty  1 M a ja  
W alczak, (a)

Siedem k ilo m e tró w  od W ał­
brzycha, na samym krańcu  pó ł­
nocnego stoku Sudetów, leży ma 
ła  m iejscowość Lubiechów , o 
k tó re j zaczyna się coraz częś­
cie j m ów ić nie ty lk o  na Śląsku, 
ale i  poza jego granicam i.

Cóż to jest Lubiechów?
Lubiechów  jest o lb rzym im  za­

k ładem  ogrodniczym  ty p u  n ie ­
spotykanego w  Polsce.

Zakład ten pow sta ł w  la tach 
osiem dziesiątych ub. stulecia 
ja ko  zachcianka jaśniepańska 
dawnego w łaścic ie la  L u b ie c h o - 
w a i oko licy  —  ̂ „K s ięc ia  v. 
Pless“ . W ybudow ano w  n im  ka ­
w ia rn ie , restaurację, p rzeprow a­
dzono odpow iednią kam panię 
reklam ow ą i Lubiechów  stal się 
m odnym  m iejscem wycieczko­
wym , k tó re  zwiedzało corocznie 
około 150.000 osób.

La ta  w o jny , m im o, że szkód 
bezpośrednich zakładow i nie 
p rzyn ios ły  — pozostaw iły jed - 
nak na n im  znaczne ślady. K aż­
dy zakład ogrodniczy wym aga 
bow iem  sta łe j op iek i i  konser­
w a c ji, k tó re j podczas w o jn y  b y ł 
pozbawiony.

O statn ie rem onty  w  L u b ie ­
chow ie przeprowadzono w  r. 
1934— 35.

w a rzyw  au tam i i  wagonam i np. 
z Kalisza.

W  oparciu  o doświadczenia 
w ie lk ic h  uczonych radzieckich 
M iczu rina  i  Łysenk i prow adzi 
się rów n ież w  Lubiechow ie do­
świadczenia, mające na celu 
ak lim atyzac ję  po łudniow ych o- 
woców, ja k  brzoskw in ie  i  w in o ­
grona.

Obecnie — roczna p rodukc ja  
Lubiechowa wynosi około 1000 
kg b rzoskw iń  wyhodowanych 
pod szkłem i  ok. 500 kg w in o ­
gron. Pewne odm iany, k tó re  u - 
da ją  się w  tych w arunkach, bę­
dą hodowane masowo.

Naczelny d y re k to r Dolnoślą­
skich Zakładów  M eta lu rg icz ­
nych w  N ow ej Soli K onstan ty  
Danie l ro b o tn ik  tych  zakładów, 
udekorow any został za do tych­
czasową pracę p rzy  odbudowie 
i  rozw o ju  zakładów  Z ło tym  
Krzyżem  Zasługi.

Narada redaktorów 
pism związkowych

sób w yko rzys tyw a ła  za trudn io­
ną w  swoim  gospodarstwie ro l­
nym  robotnicę — Józefę W y- 
brańską. Penczeliszowa zmusza­
ła robotnicę do pracy po 16 go­
dzin dziennie. Z w a ln ia jąc  ro ­
botnicę z pracy, w yzyskiw acz- 
ka nie w yp łac iła  je j należnego 
wynagrodzenia w  wysokości ok. 
6(1000 zł.

S tan is ław  Bączkowski ~  pod­
warszawski ogrodnik, zarme- 
szkały w  Skoroszach gm. U r­
sus, ju ż  po raz trzeci w bież. 
roku zwalnia pracow ników  bez 
ustawowego wypowiedzenia im  
pracy. O statn io w  ten soosób 
zw o ln ił ob. S tan isława Nyca, 
którem u zalega z w yp ła tą  w  
wysokości 36 tys. zł.

In n y  bogacz w ie jsk i, o. w ła ­
ściciel p ra ln i chemicznej w  
W arszawie — Grzegorz Szeląg, 
za trudn ia ł na swoim  gospodar­
stw ie  warzywniczo-ogrodniczym  
w  Gołąbkach, ob. W acława Jóź- 
w iaka, którego ostatn io zw o ln ił, 
n ie  w yp łaca jąc m u należności 
za godziny nadliczbowe oraz 
umownego wynagrodzenia w  
wysokości 5 proc. od sprzeda­
nych owoców i  warzyw . W yna­
grodzenie, k tó re  Szeląg w strzy­
m a ł pracow n ikow i, w ynosi ok. 
300 tys. zł.

W  pierw szym  półroczu bież. 
roku , dz ięk i skutecznej in te r­
w e n c ji Z w iązku, ok. 150 robo t­
n ikó w  o trzym ało  w yrów nanie  
zaległego wynagrodzenia, bądź 
też odszkodowania od bogaczy 
w ie jsk ich . P raw ie  wszyscy c i 
robo tn icy  przeszli do pracy w  
PGR, gdzie o trzym a li znacznie 
lepsze w a ru n k i m ateria lne, (f)

Terminy zapisów na Wyższą 
Szkolę Prawniczą im. T. Duracza

Wyrazy sympatii ludu Albanii 
z okazji

Tygodnia Przyjaźni z Polską
W  A lb a n ii odby ł się w  dniach 

od 20 do 29 lipca br. Tydzień 
P rzy ja źn i Polsko -  A lbańsk ie j. 
Zorganizowane w  okresie Tygo­
dn ia liczne odczyty, pogadanki 
ja k  rów nież im prezy a rtys tycz­
ne p rzyczyn iły  się do dalszego 
pogłębienia serdecznych uczuć 
p rzy ja źn i m iędzy obu b ra tn im i 
narodam i.

W  okresie Tygodnia P rzy jaźn i 
Polsko -  A lb ań sk ie j b a w ił w 
A lb a n ii po lski zespół ludow y z 
Łącka oraz w y b itn i polscy so li­
ści. Barbara Hesse-Bukowska, 
K a lin a  O ttoczko oraz Jerzy S. 
Adam czewski.

Sa-4

Z okaz ji Tygodnia P rzy jaźn i 
Polsko -  A lbańsk ie j do Posel­
stwa Polskiego w  T ira n ie  w p ły ­
nę ły  depesze od ludności a lbań-

k ich  m iast: Korcza, Lesh 
randa.

„P rzy ja źń  m iędzy naszym i na­
rodam i — pisze w  depeszy lu d ­
ność miasta Korcza — zrodziła 
się i  wzm ocniła dz ięk i walce 
wyzwoleńczej i słusznej p o li­
tyce Z w iązku  Radzieckiego. Od­
damy w szystkie nasze s iły  bu­
dow ie podstaw socjalizm u, w 
k tó re j przewodzi nam nasza 
P artia  Pracy i  w  k tó re j poma­
gają nam Zw iązek Radziecki i 
k ra je  dem okracji ludow e j łącz­
nie z Polską“ .

„■Niech ży ją  i pom yśln ie roz­
w ija ją  się nasze b ra tn ie  re p u b li­
k i k ie row ane przez w ypróbow a­
nych — piszą m ieszkańcy m ia ­
sta Lesh — przyw ódców  klasy 
robotniczej Bolesława B ie ru ta  i 
Envera Hodżę“ .

Budowa nowych Powszechnych 
Domów Towarowych

Gospodarkę rozpoczęły 
PG R -y

W  styczniu br. ob ję ły  L u b ie ­
chów Państwowe Gospodarstwa 
Rolne okr. w rocławskiego. T rze­
ba by ło  przeprowadzić szereg 
inw es tyc ji, w ym ien ić  k o n s tru k ­
cje  żelazne i  znaczną część d re ­
w n iane j, przeszklić ponad 5.000 
m kw . c iep la rń  użytkow ych i 
części botanicznej, w ym ien ić  5 
ko tłó w  do centra lnego ogrzewa­
nia, przebudować i  przenieść na 
inne m iejsce ponad 1.000 okien 
inspektowych, dobudować 2.000 
nowych.

P lan na rb . p rzew idu je  rów  - 
nież budowę 17 now ych cieplarń 
o w ym iarze 4 x  30 m  z prze­
znaczeniem na p rodukc ję  wczes­
nych w arzyw .

W szystkie te prace inw esty ­
cy jne prow adzi się w  ciągu b ’eż 
roku  systemem gospodarczym. 
Do uży tku  oddano ju ż  12 c ie ­
p larń .

PGR-y przystąpiły również do 
skompletowania i uzupełnienia 
okazów w  halach botanicznych.

Prócz dz ia łu  szk la rn iow a -  in ­
spektowego, prowadzone są w  
Lubiechow ie i k u ltu ry  gruntowe, 
zwłaszcza w arzyw , a na ...rne j- 
szą skalę —  kw ia tów .

Trudności, które opóźniają 
tempo pracy

P lan Lubiechowa jes t bardzo 
szeroki, a jego rea lizacja uzależ­
niona jć s t od tempa przeprowa­
dzenia rem ontów . Załoga L u ­
biechowa, złożona z 30 osób p ra­
cuje z zapałem, przeprowadza­
jąc konieczne napraw y syste­
m em  gospodarczym. T ym  ba r­
dziej w ięc n ie  pow inny  powsta­
wać sytuacje, k tó re  tę  pracę u - 
tru d n ia ją . A  trudnośc i tych  jest 
n ieste ty jeszcze bardzo w iele.

T ak np. przyznano zakładom 
20 m tr  sześć, ta rc icy , k tó re j je d ­
nak „Paged“  n ie  dostarczył w  
odpow iedn ie j ilości.

C iągle jeszcze —  m im o w ie ­
lo k ro tn ych  nalegań, wodociągi 
w  W ałb rzychu  nie  dostarczają 
do Z ak ładu  odpow iednie j ilości 
wody, co d o tk liw ie  da ło się od­
czuć, w  okresie suszy.

Powszechne Domy Tow arow e 
osiągnęły w pierwszym  półroczu 
br. obroty o 52 proc. wyższe, niż 
w  analogicznym  okresie ub. r.

Niezależnie od stałego wzro­
stu obrotów  w  is tn ie jących do­
mach tow arow ych, w  k ilk u  m ia ­
stach budu je się obecnie nowe 
ob iekty, dz ięk i czemu PDT przy

czynią się d<> sprawnego zaopa 
trzenia lu ,_. -ci tych  miast.

Jeszcze w  '->ież. roku otw arte  
będą nowe PDT w S tarachow i­
cach i Kaliszu, a w początkach 
przyszłego roku oduany będzie 
do uży tku  5 -p ię tro w y  gmach 
PD T w  Gdańsku -  Wrzeszczu.

. (f)

Przebrn ię to  jednak i  przez te 
trudnośc i — wybudow ano zbiór 
n ik i.  Teraz załoga zakładu ocze­
k u je  na spełnienie ob ie tn icy, da 
nej przez Zarząd W odociągów 
M ie jsk ich , że ciśnienie zostanie 
zwiększone.

Inn ą  bolączką jest b ra k  k o ­
t łó w  do ogrzewania c ieplarń. O 
dostawę ko tłów  toczy się w a l­
ka  ju ż  od k ilk u  miesięcy. B rak  
ko tłó w  bow ;.em może unierucho 
m ić połowę przyszłorocznej pro 
d u kc ji.

Na podobne trudności napo ty­
ka sprawa zorganizowania od­
pow iedn ich w a run ków  h ig ie n i­
cznych i  k u ltu ra ln y c h  dla  za ło­
gi Lubiechowa. Dotychczas nie 
można uruchom ić łaz ienki, bo 
przew ody gazowe, k tó re  osiem 
tygo dn i tem u popsuły się, do 
dziś n ie  są napraw ione, gdyż nie 
p rzyb yw a ją  w zyw am  w ie lo k ro ­
tn ie  mechanicy.

W  ram ach w łasnych m oż li­
wości, gospodarczym sposobem
_ obok rem ontu zakładu —
przeprowadza się napraw y m ie 
s z k a ń  dla robo tn ików  i  budowę 
św ie tlicy .

Poważnym  bodźcem m o b ili­
zującym  załogę przy wszyst­
k ich  pracach jest współzawod­
n ictw o. Załoga Lubiechowa zro 
zum iała dobrze swoje zadanie 
i  w a lczy o stworzenie w  L u ­
biechow ie „ fa b ry k i w a rzyw  i 
owoców d la  robotniczego c k rę -
gu w a łbrzyskiego“ , „ fa b ry k i 
k w ia tó w “  oraz ośrodka, w ‘ k tó ­
rym  m łodzież będzie m ia ła  moż 
ność rozszerzać swą wiedzę o 
przyrodzie.

D n ia  10 bm. w  sali kon fe ren­
cy jne j CRZZ odbyła się narada 
redak to rów  pism  zw iązkow ych z 
udzia łem  korespondentów te re ­
nowych. Naradzie przew odni­
czy ł tow. poseł T. Ć w ik  — w i­
ceprzewodniczący CRZZ.

Głównym tematem narady 
było przedyskutowanie zadań 
prasy związkowej w  dziedzinie 
popularyzacji zadań Planu Sze­
ścioletniego.

W  dyskus ji nad re fera tem  
k ie ro w n ika  w ydz ia łu  Prasowego 
CRZZ tow . red. Szechtera, ko ­
respondenci te renow i i  redakto­
rzy pism  zw iązkow ych podkre -  
ś łi l i  potrzebę szerszego niż dotąd 
popu laryzow ania nowych, lep -  
szych metod p racy i  p rzodu ją­
cych w  p ro d u kc ji ludz i — przo­
dow n ików  pracy i  rac jona liza to ­
rów . (f)

R e k to ra t W yższe j S z k o ły  P ra w n i­
cze j im . T . D u ra cza  w  W a rsza w ie  
z a w ia d a m ia , że te rm in  zap isów  
w s tę p n y c h  zosta ł p rz e d łu ż o n y .

S tu d ia  n a  W SP t rw a ją  2 la ta  i  o - 
b e jm u ją  p ro g ra m  I  s to p n ia  u n iw e r ­
s y te c k ic h  w y d z ia łó w  p ra w a . S k ró ce ­
n ie  o k re s u  s tu d ió w  o je d e n  ro k  u - 
m o ż liw ia  sys tem  c a ło d z ie n n y c h  za­
ję ć  n a  W S P  i  o b o w ią z k o w e  u czes tn i 
c tw o  na  w s z y s tk ic h  w y k ła d a c h , ć w i­
czeń1’ ach  i  s e m in a ria c h . U z y s k a n ie  
d y p lo m u  na  W S P  d a je  p e łn e  k w a ­
l i f ik a c je  w yższego  w y k s z ta łc e n ia  
p ra w n ic z e g o  i  u p ra w n ia  do rozpoczę 
c ia  s tu d ió w  d ru g ie g o  s to p n ia .

N a u k a  w  W S P  je s t b e zp ła tn a . S tu  
d e n c l o trz y m u ją  b e z p ła tn e  m iesz ­
k a n ie  i  w y ż y w ie n ie  w  in te rn a c ie  
s z k o ły , a n a d to  s ty p e n d iu m , w y s o ­
kość k tó re g o  u s ta la  się  w e d łu g  s ta ­
n u  ro d z in n e g o  s tu d e n ta  i  je g o  postę  
p ó w  w  nauce.

D o  p o d a n ia  z p rośb ą  o  p rz y ję c ie  
n a le ży  d o łą czyć :

1) W ła sn o rę czn ie  n a p is a n y  ż y c io ­
rys .

Okazał się 
Rocznik Statystyczny 

1949

2) W y p e łn io n y  i  p o d p is a n y  k w e ­
s tio n a r iu s z  (do o trz y m a n ia  w  se kre ­
ta r ia c ie  każdego  sądu  okręgow ego ).

3) Ś w ia d e c tw o  d o jrz a ło ś c i łu b  za­
św ia d cze n ie  b. P a ń s tw . K o m is j i  
K w a l i f ik a c y jn o  -  W e ry f ik a c y jn e j 
a lb o  zaśw iadczen ie  s tu d iu m  p rz y g o ­
tow aw cze g o  lu b  in n y c h  ró w n o rz ę d ­
n y c h  s tu d ió w , k u rs ó w  czy  szkó ł.

4) D o k u m e n t w o js k o w y , je ś l i  k a n ­
d y d a t je s t w  w ie k u  p o b o ro w y m .

5) 3 fo to g ra fie .
6) O p in ię  z m ie js c a  z a tru d n ie n ia  

d la  k a n d y d a tó w  p ra c u ją c y c h  i  o p i­
n ię  o rg a n iz a c ji m ło d z ie ż o w e j, zw ią z  
k o w e j lu b  p o lity c z n e j do  k tó r e j  k a n  
d y d a t n a le ży .

7) Ś w ia d e c tw o  m o ra ln o ś c i, o i le  
k a n d y d a t n ie  u k o ń c z y ł s z k o ły  ś re d ­
n ie j w  ro k u  b ie żą cym .

8) Z a św ia d cze n ie  S z k o ln e j K o m is j i  
R e k ru ta c y jn e j.

O d o k ła d n y m  te rm in ie  egza m in ów  
w s tę p n y c h  zostaną k a n d y d a c i p o w ia  
d o m ie n i l is to w n ie , (a)

Wiadomości sportowe
Trzeci dzień mistrzostw sportowych 

Wojska Polskiego

Narady aktywów związkowych 
w Bydgoszczy i Kielcach

Ukazał się Rocznik S tatystycz 
ny 1949.

Rocznik zaw iera na wstępie 
kom un ika ty  o w ykonan iu  planu 
trzy le tn iego i planu na ro k  1949.

Cenne m a te ria ły  da ją  tablice, 
k tó re  przynoszą porów nanie ak­
tua lnych  osiągnięć we wszyst­
k ich  dziedzinach życia — z da­
nym i okresów poprzednich oraz 
przedw ojennym i, (f)

TPPR szkoli kadry
inslruklorów

W  trz e c im  d n iu  z a w o d ó w  o m i­
s trz o s tw o  W o js k a  P o lsk ie g o , o d b y ły  
się  dalsze  k o n k u re n c je  p ły w a c k ie  
o raz  k o le jn e  s p o tk a n ia  k o s z y k ó w k i.

V) zaw odach  p ły w a c k ic h  uzyskan o  
n a s tę p u ją ce  w y n ik i :

200 m  st. d ow . 1) C tc h o ń s k i (M a r. 
W o j.)  2:51,5.

200 m st. k la s .: 1) C ic h o ń s k i (M a r. 
W o j.)  3:09,3.

200 m  s t. g rz b ie t. :  1) s ta -  P io tro w  
s k i (B ydgoszcz) — 3:01,8.

Po d w ó ch  d n ia ch  za w o d ó w  p ły w a ć  
k ic h  w  m is trz o s tw a c h  p ro w a d z i M a 
ry n a rk a  W o je n n a  — 39 p k t. p rzed  
OW  B ydgoszcz i  W ro c ła w  po 77,5 
p k t.

Z  ro ze g ra n ych  s p o tk a ń  k o s z y k ó w ­
k i  n a jb a rd z ie j e m o c jo n u ją c y  b y ł 
m ecz m ię d z y  M a ry n a rk ą  W o je n n ą  1 
W o js k a m i L o tn ic z y m i. P o b a rd zo  
w y ró w n a n e j g rze  m ecz z a k o ń c z y ł 
się w  d o g ry w c e  z w y c ię s tw e m  m a ry ­
n a rz y  29:27. W  n o rm a ln y m  czasie 
w y n ik  s p o tk a n ia  b rz m ia ł 25:25 (11:16).

W  p ozo s ta łych  m eczach  W ro c ła w  
p o k o n a ł B ydgoszcz 27:13 (14:6), a

W arszaw a  w y g ra ła  w  n a jła d n ie j­
szym  s p o tk a n iu  Z K ra k o w e m  42:37 
(28:13). K ra k ó w  — W o js k a  L o tn ic z e  
88:38 (39:29), W ro c ła w  — M a ry n a rk a  
W o je n n a  34:21 (21:9), W arszaw a  — 
B ydgoszcz 34:16 (28:11).

Po d ru g im  d n iu  ro z g ry w e k  w  k o ­
szykó w ce  p ro w a d z i W ro c ła w  — 3 
p k t.  p rzed  W arszaw ą  — 3 p k t .  o raz  
K ra k o w e m  2 p k t.

W  zaw odach  g im n a s ty c z n y c h  I I I  
k l .  in d y w id u a ln y m  zw yc ię zcą  zosta ł 
chor. C y rn  (W o jska  L o tn ic z e ) k tó r y  
z d o b y ł 55,50 p k t .  p rz e d  Tassem  (W o j 
ska  L o tn ic z e ) 54,95 p k t .

W y n ik i  te c h n ic z n e : 
ć w icze n ia  w o ln e  1) Ig n a t ie w  (M a r. 

W o j.)  9.50 p k t. ,
d rą ż e k : 1) M a ń k o w s k i (M a r. W o j.)  

i  k p t .  S e rege t po  9,60 p k t. ,  
k ó łk a :  D o rc in o w s k i (M a r. W o j.)  

9,90 p k t ,
k o ń  z łę k a m i:  1) c h o r. C y rn  (W o j. 

L o tn ic z e ) 9,35 p k t. ,  
s k o k  p rzez  k o n ia : 1) c h o r. C y rn  

i  s trz e le c  Ł u k a s z c z y k  (K ra k ó w ) po  
9,50 p k t.

513 wioślarzy startuje 
w mistrzostwach Polski

Tow arzystw o P rzy jaźn i P o l­
sko -  Radzieckie j u tw o rzy ło  w 
S u le jów ku ośrodek szkolenio­
w y  dla swego aktyw u .

W  now ouruchom ionym  ośrod­
ku  rozpoczął się kurs  dla in ­
s tru k to ró w  TPPR. (f)

B Y D G O S Z C Z . D o m is trz o s tw  w io ­
ś la rs k ic h  P o ls k i, k tó re  odbędą się 
w  d n iu  13 bm . zg łoszono 108 o s*“ ’ 
co d a je  w  su m ie  513 z a w o d n ik u  , 
z 23 k lu b ó w . R e p re ze n to w a n ych  cc- 
d z ie  15 m ia s t z ca łe j P o ls k i, u s u -  
łe m  odb ę d z ie  s ię  25 b iegów .

N a jc ie k a w ie j za po w iad a  s ię  b ie g  
je d y n e k  o  m is trz o s tw o  P o ls k i,  gdz ie  
z a p o w ie d z ia n y  je s t p o je d y n e k  m ię ­
d zy  V e re y ‘em  (A Z S  K ra k ó w )  i  K o -  
ce rką  (A Z S  W arszaw a).

Polscy zapaśnicy na obozie 
Cetniewiew

Lubiechów —  centrum  
zaopatrzenia w  warzyw a  

i  owoce

W ORZZ w  Bydgoszczy odby­
ła się narada ak tyw u  zw iązko­
wego w o jew ództw a poświęcona 
analizie zadań stojących przed 
klasą robotn iczą Pomorza w  Pla 
nie 6-le tn im .

Obszerny re fe ra t na tem at do 
tychczasowych osiągnięć i b ra ­
ków  oraz w ytycznych na p rzy ­
szłość w yg łos ił sekretarz ORZZ 
tow. Kaszubowski.

8 bm. odbyło się w  Kielcach 
posiedzenie rozszerzonego ple­
num  O kręgowej Rady Z w iąz­
ków  Zawodowych. Tem atem  o- 
brad było przeniesienie uchwał 
V  P lenum  KC PZPR  i  V  P le­
num  CRZZ w  masy związkowe. 
Referat, om aw ia jący ro lę  i zada 
n ia  zw iązków zawodowych w 
rea lizac ji P lanu 6-letniego, w y ­
g łos ił sekretarz ORZZ tow . D u­
szyński.

Młodzi robotnicy 
tancerzami w Operze 

Wroclau§kiej

Nowy widział na pedagogicznym 
sludium korespondencyjnym 

w Łodzi

Czterej m łodzi robotn icy  wro 
cławscy, H e n ryk  Ś liwa, Ignacy 
Rękawek, Jan Uryga i Zdzisław  
Walczak, w yka za li w  zespołach 
św ie tlicow ych swoich zakładów 
pracy duże zdolności do tańca.

Zostali oni obecnie zaangażo­
wani do sekcji baletowej Opery 
W rocław skie j, gdzie pod k ie run 
kiem  baletm istl-za Parnella b<?- 
dą m ogli rozw ijać  swoje um ie­
jętności taneczne, (f)

P U C K . W  n a d m o rs k im  o ś rod ku  
s p o r to w y m  C e tn ie w ie  goszczą obec­
n ie  n a jle p s i p o lscy  ż.»Paśnicy. W śród  
18 z a p a ś n ik ó w  zna^ ^ . ą ' ” 5 « i- W :
za s łu żo n y  m is trz  s p o rtu  T obo la
o raz  re p re z e n ta n c i P o ls k i S zn a jd e r, 
C1o łaś R adon  t ,“ JOr6Kt Za na fin i cvł . łi-PhlTlffi łlDrło d b y w a ją tre n in g i pod

Z a p a śn icy
k ie ro w n i-

c tw e m  tre n e ra  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  
A tle ty c z n e g o  — S zczeb lew sk iego.

W  ce lu  z o r ie n to w a n ia  s ię  w  p o ­
stępach  z a p a śn ikó w , k ie ro w n ic tw o  
obozu o rg a n iz u je  w  n a jb liż s z ą  n ie ­
dz ie lę  w  G d a ń sku  m ecz zapaśn iczy  
K a d ry  N a ro d o w e j, pod  f i r m ą  team  
A  — team  B.

Mistrzostwa Sportowe Wojska 
Polskiego

K om unikat 
Związku Bojowników 

o Wolność 
i Demokrację

Dążeniem Centralnego ł  O krę 
gowego PG R jest pełne zaspoko­
jen ie  potrzeb ry n k u  okręgu w a ł­
brzyskiego w  w arzyw a i  z lik w i­
dowanie dotychczasowego ab­
surdu, ja k im  by ło  sprowadzanie

S tud ium  Korespondencyjne 
przy W ydzia le  M atem atyczno - 
F izycznym  w  Państwowej W yż­
szej Szkole Pedagogicznej w  Ł o ­
dzi, będące p ierw szym  tego ro ­
dzaju stud ium  przy wyższych u - 
czelniach pedagogicznych, w 
Polsce, rozszerza zakres swej 
działa lności.

O bok istn ie jącego ju ż  dzia łu  
m atem atyczno -  fizycznego, o-

tw a r ty  będzie w  końcu br. dział 
biologiczno -  geograficzny, na 
k tó ry m  kszta łc ić się będzie 300 
nauczycieli. W  n iedalekie j p rzy ­
szłości p ro je k tu je  się utworzenie 
przy  S tud ium  dzia łu  hum an is ty ­
cznego.

Podobne stud ia  koresponden­
cyjne utworzone będą rów nież 
p rzy  innych  wyższych szkołach 
pedagogicznych.

R o d z in y  n iż e j w y m ie n io n y c h  zm a i 
ły c h  w ię ź n ió w  obozu B u c h e n w a id  
p roszone  są o ja k  na jszybsze  sko n ­
ta k to w a n ie  się  z Za rządem  G łó w ­
n ym  Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  o W o l­
ność i D e m o k ra c ję  W y d z ia ł Perso­
n a ln y  — W arszaw a A l. S ta lin a  39.

1. Józe f T o m o n  u r. 25.VI.1907 r. w  
G o lcow e j N r. 8712.

2. M a rc in  K rz a k  u r . 19.111.1899 r. w 
W o li R a n irz o w s k ie j N r. 86601.
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Więcej inicjatywy
-  mniej śmieci

W ie c z o ra m i, n a  m ie js c u  p ra w ie  

k a ż d e j z a b a w y  lu d o w e j czy  ja k ie j  

k o lw ie k  im p re z y  p ozosta ją  śm iec i, 

p a p ie ry , to re b k i i  b u te lk i*  Szcze­

g ó ln ie  zaśm iecone  są m ie jsca  p o ­
s to ju  sam ochodów  z żyw n o śc ią  i  

n a p o ja m i*
S p rz e d a ją c y  p o w in n i w yka za ć  

tro c h ę  in ic ja t y w y  w  za po b ieg a n iu  

za śm iecan ia  p la c ó w  za b a w o w ych . 

W y s ta rc z ą  p rzec ież  ja k ie ś , n aw e t 

s ta re  s k rz y n k i po  to w a ra c h  d la  
g ro m a d ze n ia  w  n ic h  o dp a d ków . 

S k rz y n k i ta k ie  m ożna  ró w n ie ż  w y  

s ta w ia ć  w  p o b liż u  m ie js c a  p o s to ju  
k io s k u  sam ochodow ego* P u b lic z ­

ność b ędz ie  Z n ic h  n a  p e w n o  c h ę t­
n ie  ko rz y s ta ła *  Ś m ie c i m ożna  bę­

d z ie  w te d y  ła tw ie j  usunąć, zaś m e  

ta l  z k tó re g o  z ro b io n e  są k a p s le  
o d  b u te le k  z p iw e m  w ró c i do  p rze  

r ó b k i.
Sam o b o w ie m  a p e lo w a n ie  do W y  

d z ia łu  T e re n ó w  Z ie lo n y c h  P re z y ­

d iu m  S t. R . N . i  Z a k ła d u  O czy­
szczan ia  M ias ta  o w y s ta w ie n ie  

w ię k s z e j ilo ś c i ś m ie tn ic z e k  na 
k a ż d o ra z o w y m  m ie jscu  za ba w y 

c z y  ja k ie jk o lw ie k  im p re z y  s p ra w y  

n ie  ro zw ią że .

Awans zawodowy 
robotników 

dolnośląskich PGR

Historia jednego prefabrykatu
Na budowie osiedla Ochota zrealizowano pomysł usprawniający

prace instalacyjne
W szystko zaczęło się w łaśc i­

w ie  od tego, że przed przeszło 
dwom a m iesiącam i po ja w iła  się 
w  „T ryb u n ie  L u d u " korespon­
dencja tow. Kołakow skiego z IV  
O ddziału insta lacy jnego PPB. 
A u to r zw racał w  te j korespon­
dencji uwagę na o lbrzym ie  m ar 
no traw stw o ja k ie  powoduje w  
budow n ic tw ie  b rak ścisłej 
w spółpracy pomiędzy budow la­
nym i a insta la to ram i. Chodziło 
konkre tn ie  o to, że d la  Wykona­
nia robót ins ta lacy jnych m onte­
rzy  muszą n a jp ie rw  przygotować 
sobie teren. W iele czasu i narzę­
dzi poświęcają ins ta la to rzy  na 
w ykuc ie  w  gotowych m urach 
bruzd na instalację.

Tow. K o łakow sk i w  swej ko­
respondencji nie ogran iczy ł się 
do k ry ty k i istniejącego stanu 
rzeczy, ale poddał budow lanym  
p ro je k t opracowania odpow ied­
nich pre fabryka tów , k tó re  usu­
nę łyby  w szystkie opisane wyżej 
trudności i  pozw o liłyby  na 
znaczne przyśpieszenie tempa 
robó t ta k  ins ta lacy jnych  ja k  i  
budow lanych.

W  w yn iku  stałego podnoszenia 
k w a lif ik a c ji zawodowych, w ie ­
lu  rob o tn ików  ro lnych  Państwo­
w ych  Gospodarstw Rolnych o - 
kręgu dolnośląskiego uzyskało 
ostatn io awans zawodowy.

W  w y n ik u  ukończenia kursu  
dokształcającego, robo tn icy  ro l­
n i:  Czesław K u re k  i S tan is ław  
Sawer, awansowali na księgo­
w ych zespołu Kostów. B rygadzi 
stą zespołu został b y ły  fo rna l 
Stefan Niemiec, uzyskujący po­
ważne w y n ik i we współzawod­
n ic tw ie  pracy.

W ykazująca się poważnym i 0 -  
siągnięciam i w  swej dotychcza­
sowej pracy sprzątaczka Janina 
W alczak, w ysunięta została na 
k ie row n iczkę fe rm y drob iu  w  
Państw ow ym  Gospodarstw ie Roi 
nym  — zespół Koch łow ice w  
pow. kluczborskim . Robotnica 
ro lna  — Magdalena Reimes, w  
w y n ik u  ukończonego kursu  a - 
wansowała na ka lku la to ra  m ar 
ją tk u  Kochaniee w  PGR Stebno, 
w  pow. kozielskim .

Po przeszkoleniu na specjal­
nym  kursie, fo rna l S tan is ław  
Ożański został ka lku la to rem  
m a ją tku  B ie la  w  zespole S ie- 
strzechowice pow ia tu  nyskiego, 
zaś rob o tn ik  ro ln y  M ich a ł S ikor 
sk i awansował na stanowisko 
m agazyniera w  m a ją tku  U rb a ­
nów ce PG R w  Stebnowie.

W  uznan iu dotychczasowych 
osiągnięć, b y ły  m agazynier ze­
społu PGR w  Żyrow e j, w  pow. 
strzeleckim , Eugeniusz Szolc, o- 
trzym a ł stanowisko k ie row n ika  
gospodarstwa w  m aj. Zakrzów .

Na stanowisko agronoma w y ­
sunięty został odznaczający się 
w y b itn y m i zdolnościam i agro­
technicznym i b y ły  rządca Pań­
stwowego Gospodarstwa Rolne­
go -  zespół Siedlice, Sylwester 

Galosz.

PPB -  IV , m acierzysty oddział 
tow . Kołakowskiego, w ykonu je  
m, in. robo ty  insta lacy jne na 
M uranow ie . N ic  w ięc dziwnego, 
że rów noleg le z ukazaniem  się 
korespondencji w  „T ryb u n ie  L u ­
du“  ins ta la to rzy  w ystosowali do 
P P B -B O R  pismo z prośbą o w y  
powiedzenie się w  spraw ie pre­
fab ryka tów .

Pismo ins ta la to rów  błądziło  po 
w ie lu  wydzia łach i oddziałach 
PPB -  BOR, w ie le  osób rob iło  na 
n im  swe adnotacje. Jedni w ypo­
w iada li się za pro jektem  Ins ta ­
la to rów , in n i m ó w ili: „n iech już

się m ów i „przysch ła“ . P rzyna j­
m nie j W  PPB -  BOR.

tów . „N a  p ierw szy ogień“  posz­
ły  p re fa b ryka ty  na b ruzdy p io ­
nowe.

A tymczasem na Ochocie...
Tow. S tan is ław  Furm anek — 

do niedawna jeszcze k ie ro w n ik  
odcinka robót na M okotow ie, a 
obecnie k ie ro w n ik  budow y osie­
dla m ieszkaniowego Ochota 
przeczyta ł korespondencję tow . 
Kołakowskiego. Działo to  się 
w praw dzie  jeszcze w tedy, gdy 
na Ochocie trw a ły  in tensyw ne 
prace organizacyjne — zwożono 
m ateria ł, lasowano wapno, za­
kładano sieć ko le jek, sieć wodo­
ciągową. W iadomo by ło  jednak, 
że ju ż  n ied ługo ten stan rzeczy 
dobiegnie końca, że pewnego 
dn ia w  gotowym  w ykop ie  po ło­
żone zostaną ła w y  fundam ento­
we pierwszych budynków . Na 
ławach staną m ury, k tó re  k ie ­
dyś zostaną uzbrojone w  insta­
lacje. Cóż szkodzi spróbować 
prowadzić roboty  tak, aby ins ta ­
la to rzy  na Ochocie n ie  narzeka li 
na b rak bruzd?

Trzeba opracować 
prefabrykaty

Tow. S tan is ław  Furm anek nie 
zastanaw iał się długo. Koncepcja 
rzucona przez ins ta la to rów  b y ­
ła in teresująca, w a ru n k i do je j 
rea lizac ji Ochota posiadała. Prze 
cięż na po trzeby budow y nowe­
go osiedla uruchom iono w ie lk ie  
zakłady p re fa b ryka c ji o zdolno­
ści p ro dukcy jne j ponad d w u k ro ­
tn ie  w iększej od zakładów  na 
M okotow ie. Tow . Furm anek 
wspóln ie z k ie ro w n ik ie m  zakła­
dów p re fa b ryka c ji, W ładysła­
wem D alczyńskim  zaczęli opra-ta k  będzie ja k  jest dotąd“ - M ija -  . . . . . .

ły  dn i, tygodnie, sprawa ja k  to  IcoWywać p ro je k ty  p re fa b ryka -

Wzrosla wydajność pracy w fabryce ticłis“
po zrewidowaniu starych norm 

przez załogę

Sprawa bruzd pionow ych roz 
w iązana ju ż  została częściowo 
drogą w ykonyw an ia  ich przez 
zespoły m urarsk ie , ale b y ł to 
półśrodek. Ins ta la to rom  ub y­
w a ł prob lem  kucia  bruzd, ale 
m urarzom  dochodziło, pochła­
nia jące w ie le  czasu i  uw agi, 
pionowanie.

W  dw a d n i p ro je k t p re fa b ry ­
ka tu  b y ł go towy, wykonano p ro  
w izoryczną, drew n ianą fo rm ę i  
na p lacyku  przed halą p roduk­
c ji p o ja w iły  się, obok wszy­
s tk im  dobrze znanych pusta­
ków  DMS, nadproży i  belek 
stropowych, p re fa b ryka ty  o 
dz iw nym , n iespotykanym  dotąd 
kształcie.

P re fa b ryka ty  na bruzdy p io ­
nowe schły, a tow . Furm anek i 
Dalczyński p ra cow a li tymczasem 
nad ko le jn ym  pro jektem  ana­
logicznego p re fa b ryka tu  na 
bruzdy poziome. G otow y p ro ­
je k t  znów pow ędrow ał do beto- 
n ia rn i.

nut, k iedy  doszedł z m urem  do 
m iejsca, gdzie pow inna być 
bruzda, sięgał, ju ż  po p re fa b ry ­
kat, ja k  po znany, w ypróbow a­
ny m ateria ł.

— Co tu  gadać — m ów i tow . 
M a rków  — pom ysł jes t dobry  i 
trzeba go stosować. Zobaczymy 
ja k ie  będą te p re fa b ryka ty  na 
bruzdy poziome.

P re fe b ryka ty  na bruzdy po­
ziome — dług ie, pó łm etrowe 
kloce gruzobetonowe z zagłę­
bieniem  na przewody ins ta lac ji 
— są ju ż  rów nież gotowe. Cze­
ka ją  teraz ty lk o  aż brygada tow. 
M arkow a podciągnie m u r na w y  
sokość, na k tó re j przew idziana 
jest bruzda.

Z  pomysłu korzystają  
inni

P raktyka  potwierdza teorię
Z początkiem  sierpn ia p ie rw ­

sza pa rtia  w ypróbow anych p re­
fa b ry k a tó w  została p rze tran ­
sportowana na b lok  n r 12 — 
pierw szy b lo k  nowego osiedla.

Tow. M a rk ó w  i  ludzie jego 
brygady to  ci, k tó rzy  w  roku  u - 
b ieg łym  s ta n o w ili czołówkę 
w ie lk ie j re w o lu c ji budow lane j, 
n ik t  w ięc z m u ra rzy  nie z d z iw ił 
się, gdy powiedziano im , że z 
uc iąż liw ym  pionowaniem  bruzd 
koniec. K ażdy w z ią ł w  rękę p re ­
fa b ryka t, obe jrza ł go i  odstaw ił 
na stertę. A  za k ilkanaście  m i-

Źałoga fabryki „Fuchs“ może się poszczycić poważnymi j "podwyższyć norm ę 1,125 kg pro- 
csiągnięciami w pracy. Produkcja fabryki znacznie wzrosła, j ^ c j i  na roboczo-godzinę o 
sta le  się zwiększa suma oswzędności uzyskiwanych przezza- —  Furman poda}a wn!osek, 
logę. Przez zastosowanie samych tylko pomysłów racjonah- | aby w6zwać do zrewidówafiia 
Zatorskich, zgłoszonych w bieżącym roku, zaoszczędzono juz 
ponad 20 milionów złotych.

Bliżej mieszkańców i ich potrzeb
Projekt reorganizacji Zarządu Nieruchomości Miejskich

Zarząd Nieruchomości Miejskich jako instytucja powołana 
do opieki i administrowania domami bez właścicieli oraz do­
mami przejętymi przez miasto, w swej dotychczasowej dzia­
łalności wykazała pewne niedociągnięcia i braki. Dlatego też 
opracowano obecnie projekt reorganizacji tej instytucji 
w kierunku decentralizacji i  zbliżenia do mieszkańców 
domów.

Zarząd Nieruchom ości M ie j­
skich, ad m in is tru je  w  c h w ili o- 
becnej dwoma tysiącam i n ie ru ­
chomości z  4.476 budynkam i. 
A dm in is trow an ie  taką ilością 
budynków  i  to przeważnie bu ­
dynków  w  nienajlepszym  sta­
nie, wym agających ciągłych re ­
m ontów  i  napraw, nie jest rze­
czą ła tw ą. Szczególnie trudno  
by ło  rozw iązać sprawę d rob­
nych rem ontów , nie m ów iąc ju ż  
o rem ontach kap ita lnych .

Dotychczasowa organizacja

(bc)

Dotychczasowa organizacja 
Z N M  opierała się na silnej cen­
tralizacji. Pełnomocnictwa ad­
ministratorów domowych oraz 
kierowników dzielnic były nie 
wielkie. Administrator mógł do­
tychczas w porozumieniu z Ko­
mitetem Blokowym zlecić wy­
konanie naprawy ale tylko w 
granicach 5.000 zł. Remonty po­
nad 5.000 zł ale nie przekracza­
jące 30.000 zł mógł zlecać kie­
rownik dzielnicy. Wszelkie inne 
naprawy przekraczające tę su­
mę musiały być akceptowane 
przez Dyrekcję.

W  tym stanie rzeczy p raw ię  
każda napraw a (bo przecież na­
p ra w y  do 30.000 z ł są na ogół 
drobne) m usia ły  być akcepto­
wane przez dyrekcję . N ie sprzy 
ja ło  to rzecz jasna szybkiem u 
za ła tw ian iu  sprawy.

Drugą bhlaczką m ieszkańców 
domów Z N M  b y ł n ieuchw ytny  
nieraz adm in is tra to r.

Nowe form y pracy
P ro je k t re fo rm y  o rzew idu je  

decentra lizację ZNM . Przy 
dzie ln icowych Badach N arodo­
wych pow sta łyby oddzia ły ZN M  
zamiast dotychczasowych k ie ­
row n ików . A oa ra t ad m in is tra ­
cy jn y  tego oddziału re k ru to w a ł 
by się Z pracow n ików  centra li. 
Na oddzia ły te przeszłyby 
wszystkie fun kc je  w yko na w ­
cze. K on tro la  i  p lanowanie o - 
raz naczelne dyspozycje pozo­
stałyby przy oddziale g łównym , 
k tó ry  podlegałby W ydzia łow i 
P o lity k i BUdÓWlahej P rezy­
d ium  Bady N arodowej.

W związku z tym  ułatw iona 
byłaby sprawa remontów, gdyż 
oddziały dzielnicowe mogłyby

przeprowadzać rem onty  i  za­
bezpieczenia do wysokości pół 
m ilion a  Złotych,

Adm inistratorzy i dozorcy
Uporządkow ana Zostanie spra­

wa adm in is tra to rów . D o tych ­
czas bowiem  adm in is tra to rzy  w  
większości- . tra k to w a li swoje 
fun kc je  jako  uboczne zajęcie. 
P rzy reorganizacji przeszliby 
oni na pełne i stałe e ta ty  jako  
urzędnicy P rezyd ium  Rady N a­
rodowej.

Już obecnie rozpoczęto prze- 
szkalanie ad m in is tra to rów  na 
specja lnych kursach według 
program ów, opracowanych 
przez M in is te rs tw o  Gospodarki 
K om una lne j. A dm in is tra to rzy  
prze jm ą rów nież fun kc je  p ro ­
wadzących m eldunki.

Osobnym zagadnieniem jest 
sprawa dozorców. Na tym  od­
c inku  p ro je k tu je  się zaangażo­
wanie dozorców na pełne eta­
ty . U regulow ana będzie spra­
wa m ieszkań i um undurow a­
n ia  d la  n ich  oraz powierzenia 
odpow iednich odcinków  pracy 
m n ie j w ięcej około 4.000 m kw . 
pow ierzchn i m ieszkalnej na 1 
dozorcę.

Regulaminy dla dozorców i 
adm inistratorów są ju ż  w o- 
pracowaniu.

Reorganizacja Z Ń M  wpłynie 
n iew ątpliw ie  na poprawę wa­
runków  mieszkalnych w do­
mach ZN M . (g)

Cóż można jeszcze dodać do 
te j opowieści o now ych p re fa ­
brykatach?

Chyba to, że należałoby teraz 
dołożyć wsze lk ich starań, aby 
cenny pom ysł znalazł zastoso­
wanie nie ty lk o  na Ochocie. N ie ­
w ą tp liw ie  pom ysłem  tow . K o ­
łakowskiego, zrea lizowanym  
przez tow. F urm anka  i  Dalczyń 
skiego zainteresują się wszyst­
k ie  warszawskie budow y z PPB 
BOR na czele. Dlaczego FPB 
BOR to chyba jasne. Przecież 
n ie  gdzie indz ie j ja k  w łaśnie na 
M uranow ie  zaprzepaszczony zo­
s ta ł p ro je k t ins ta la to rów .

Pom ysł p re fa b ryka tó w  na b ru  
zdy insta lacy jne w yw ę d ro w a ł 
ju ż  zresztą poza granice W ar­
szawy. Dnia 9 bm. b a w iła  na 
Ochocie wycieczka budow la ­
nych z Nowej H u ty , k tó rzy  o - 
grom nie zainteresowali się po­
m ysłem  i postanow ili zastosować 
go u siebie na tychm iast po 
powrocie.

T ak  w ięc Ochota, dzie ln ie  pod 
trzym u je  nowatorskie tradyc je  
M okotowa. I  n ic dziwnego, bo 
Ochotę budu ją  ci sami ludzie, 
k tó rzy  s taw ia li b lok i p rzy  ul. 
Szustra, al. Niepodległości. Ci 
sami ludzie, ten sam cel: budo­
wać szybko, dobrze i  tan io.

K R Z Y S Z TO F  S T R Z E LE C K I

Robotnicy i  robotnice „F uch - 
sa“  uważają jednak, że te i tak  
niem ałe sukcesy, to  jeszcze nie 
wszystko. „P rodukow ać coraz 
w ięcej, coraz lep ie j i  coraz ta ­
n ie j“  to hasło stosowane w 
fabryce „Fuchs“  na codzień, to 
hasło, którego w ie lk ie  znaczenie 
rozum ie cała załoga i  k tó re  cała 
załoga rea lizu je .

Załoga czekoladerni 
rew iduje stare normy

N ie z d z iw ili się też robotn icy  
i  robotnicę, dz ia łu  czekoladerni, 
k iedy  na naradzie w ytw órcze j 
w  dn iu  2 s ierpn ia br. tow . M a­
r ia  M ille r , pakowacżka Z cze­
ko ladern i pow iedzia ła : „nasze 
no rm y są zaniżone, m usim y je 
zrew idować“ .

— Cóż to za no rm y —  m ó w i­
ła tow. M il le r  — k ie d y  można 
je  przekroczyć bez większego 
w y s iłk u  o 100 i  w ięcej procent.

W ystąpienie tow . M il le r  p rzy ­
ję to  b u rz liw y m i oklaskam i. W  
ożyw ionej dyskusji, ja ka  się 
później w yw iąza ła  stw ierdzono, 
że no rm y nie nadążyły za roz­
w o jem  technicznym  fa b ry k i.

O starych norm ach m ów iła  
załoga „Fuchsa“  n ie  ty lk o  na na­
radzie. Sprawa ta  b y ła  szeroko 
dysku tow ana 'jeszcze dawniej. 
O tym , że no rm y są zaniżone

m ów iono przy obiedzie w  sto­
łówce, w  św ie tlicy , przy w ie lu  
innych okazjach.

— Fabrykę  unowocześniliśmy, 
zastosowaliśmy w ie le  pomy­
słów rac jona liza torsk ich  — m ó­
w i l i  towarzysze z „F uch -a “ . 
Dzięki tym  w szystk im  udosko­
naleniom zdolność produkcy jna  
fa b ry k i, je j m ożliwości tech­
niczne wzrosły w ie lokro tn ie . 
W  czekoladerni zainstalowano 
apara ty do podgrzewania cze­
kolady, zainstalowano tzw. in ­
dyw idua lne klepaczki. Tow. 
M ig lina , rac jona liza tor z w a r­
sztatów znacznie usp raw n ił 
pracę chłodni.

W  ka rm e la m i zainstalowano 
tzw . ciepłe i  zim ne stoły, 
uspraw niono też aparaturę do 
gotowania masy karm e low ej, 
uspraw niono pracę transpor­
tera. Tow. P łaskota uspraw ni! 
pracę maszyny do form ow ania 
cuk ie rków . Poza tym  zastoso­
wano w ie le  innych pom ysłów 
rac jona liza to rsk ich  i  nowych 
urządzeń.

W arun k i techniczne zm ien iły  
się w  fab ryce radyka ln ie , nor­
m y pozostały jednak stare.

Po w n ik liw e j analiz ie  norm , 
na naradzie w ytw ó rcze j w  cze­
ko ladern i, po zastanow ieniu się 
nad planem  produkcy jnym , za­
łoga czekoladerni postanow iła

starych norm  całą załogę fa ­
b ryk i, pracow ników  wszystkich 
dz ia łów  produkcji.

K ar melar nia idzie śladami 
czekoladerni

Wezwanie to  nie pozostało 
bez echa. Dwa d n i potem, 
4 bm. odbyła się narada w y ­
twórcza zorganizowana przez 
załogę dzia łu karm e lam i.

B iorąc pod uwagę wszystkie 
usprawnienia i udoskonalenia 
wprowadzone w  ty m  dziale w  
ostatn im  okresie, załoga karm e­
la m i wśród w ie lk iego en tuz ja­
zmu uchw a liła  jednom yśln ie 
wniosek, zwiększenia norm y z 
10.2 kg p rodukc ji na roboczo- 
godzinę do 12,9 kg. Równocze­
śnie postanowiono wezwać do 
zrew idow ania norm  ka rm e la r- 
nię fa b ry k i im . 22 Lipca (daw­
nie j „W edel").

Apel podjęła cala zafoga

Sezonowe dziecińce na wsi 
ułatwiają kobietom pracę w polu

Próbne omłoty 
w pow. wałbrzyskim
Pierwsze próbne om ło ty prze­

prowadzone w  powiecie w a ł­
brzyskim , da ły  dobre rezu lta ty . 
W ydajność z hektara  waha się 
w  powiecie od 18 — 22 q żyta. 
P lon jęczm ienia wynosi zaś
19 — 20®*cf* z hek ta ra .....

R o ln icy w a łbrzyscy stw ierdza­
ją, że uzyska li tak  dobre u ro ­
dzaje dz ięk i staranne j upraw ie  
ro li. zastosowaniu odpow iednie­
go nawożenia oborn ik iem  i na­
wozami sztucznymi oraz dzięki 
szerokiemu stosowaniu nasion se 
lekcyjnych . (bc)

Zasłużeni strażacy 
skierowani na Szkołę 

O fic e rs k ą
W yróżnien i w dn iu  22 lipca 

br. za d ługo le tn ią  o fia rną  pracę 
ogniom istrzow ie W arszawskiej 
Straży O gn iow e j: G orakowski, 
M łynarczyk, Szym ański, G órski 
oraz p lu tonow y K ras ińsk i zosta­
l i  sk ie row ani obecnie na skró­
cony, 6 -tygodn iow y kurs  dla o fi 
cerów pożarn ictw a. Po ukoń­
czeniu kursu strażacy ci o trzy ­
m a ją  stopnie oficerskie .

We w szystk ich  Spółdzielniach 
p ro d u k c ji nych, PGR-ach, óraz 
Wsiach z przewagą chłopów 
mało i  średnioro lnych w  po­
w iecie grodzisko-m azow ieckim , 
na okres żn iw  i prać w  polu 
zorganizowano dziecince.

Jedną z na jle p ie j zorganizo­
wanych p lacówek jest dziećińiec 
we w si Łub iec ko ło  Leszna.

Już od wczesnego rana przed 
szkołą w  ŁubcU, k tó ra  gościn­
nie p rzy ję ła  najm łodszych na 
okres w akacy jny, zbiera Się co­
dzień grom adka dzieci.

W iedzą, że przyszły za wcze­
śnie, w ięc grzecznie czekają 
po<j d rzw iam i.

A le  ko l. H a lina  K re tkow ska, 
uczennica Liceum  Pedagogiczne­
go w  G rodzisku, k tó ra  p row a­
dzi dzieciniec,- zby t po lub iła  
tych m iłych  m alców, aby pozwo 
lić  im  na czekanie pod zam­
kn ię ty m i d rzw iam i, —  d rz w i 
się o tw ie ra ją  i  rozpoczyna się 
wesoła pogawędka.

Dzieci opow iadają o swoich 
sprawach dom owych, o wszy­
s tk im  co słysza ły i  w id z ia ły , a( 
potem w ychow aw czyn i odpow ia 
da im  na pytania .

Kol. K re tkow ska  um ie tym  
sześcio i  ośm io le tn im  „bąkom “  
m ów ić o nowej, budu jące j się 
W arszawie, śpiewać piosenki o 
przodownikach pracy, m ów ić o 
now ych wsiach p rodukcy jnych .

Zabawy 1 prace zorganizowa 
ne są zespołowo, —  każdy zespół

Jorge Amado 15)

A L B A N I A  R A D O S N A
Następnie m ów i Hodża o Zw ią  

zku Radzieckim , m ów i o n im  
ze Wzruszającą cżułośćią. O jego 
lite ra tu rze , sztuce, poezji i  nau­
ce —  ó wszystkim , na czym dziś 
w zo ru je  się lu d  a lbański. Pyta, 
czy odw iedziłem  ju ż  b ib lio tekę  
W T iran ie  i  muzea.

—  To dopiero początek — po­
w iada — p o tra fim y  zdobyć k u l­
turę...

Przytacza ostatn ie osiągnięcia 
w yd a w n ic tw  kra jow ych . Jest po 
in fo rm ow a ny  o w szystkim  co 
się dzieje w  k ra ju . N ic nie ucho­
dzi uwadze i zainteresowaniu te­
go człow ieka na jbardz ie j odpo -  
w iedzialnego za losy ojczyzny. A  
p rzy  tym  p o tra fi śmiać się ja k ­
że wesoło i porywająco. Jego ser 
ee nie zna uczucia goryczy. En­
ve r Hodża — to symbol m łode­
go narodu, odważnego i  pełne­
go radości życia.

L laza r S iliq i napisał poemat 
w k tó ry m  ta k  móW’ o starych i 
nowych czasach A lb a n ii.

»Czymże w czora j by liśm y, to ­
warzysze? Przeszłość... Puste i  
ciemne w ydaw a ło  się życie na 
ziem i. W  dn iu  Nowego Roku, 
bracie, czegóż m oglibyśm y p ra -  
S łląć, ja  i  ty? Chleba, chleba, by  
Przeżyć dzień następnyl I  cóż mo 
Słem c i obiecać, m oja  siostro?  
Czego życzyć sobie wza jem  na 
r ok nowy? A le  dz is ia j i  ja  i  ty  —  
jesteśmy in n i. Nasze życie jest 
Wolne, niezm ierzone n iczym

ja k  św iat i  ja k  on n ie  posiada ża 
dnych granic: ponad góram i, rów  
n inam i * oceanem w yciągam y  
ręce. Przyjazne ręce, k tó re  ści­
skają potężne i  s ilne d łon ie  b ra ­
ci dłonie braći budu jących ko ­
m unizm . Wolne ręce wznoszą 
gmachy socjalizmu. Ręce to w a -

m aruch o Wolność... rzyszy walczącym"
J u tro  dzień Nowego Roku. Jest 
ju ż  późno. Enver siedzi p rzy  
sw ym  stole, rozm awia z w ie rn y ­
m i p rzy jac ió łm i, kreślcie pewną 

ręką nowe p lany—“
To nie przypadek, że Envera 

Hodżę opiew ają poeci A lb a n ii ja  
ko symbol odrodzonego życia. 
U ją ł w  swe ręce sztandar 
narodu i  s tw orzy ł organ 
zdolny do k ie row an ia  rew o­
lu c ją  ludu : pa rtię . I dziś — bar­
dzie j n iż k ie dyko lw ie k  — jest on 
potrzebny swej Wolnej o jczyź ­
nie, gdy pod niebo A lb a n ii p ły ­
n ie  m uzyka budow n ic tw a socja­
listycznego, k iedy  rosną budynk i 
fabryczne, k ie dy  m łodzież o p a ­
now u je  technikę i  k u ltu rę , k iedy 
ch łop i zakładają spółdzielnie pro 
dukcyjne, a kob ie ty  z ryw a ją  za­
słony tradycy jne  z tw a fż y  i  spra 
w rtie  k ie ru ją  tra k to ra m i, k iedy  
dzieci spokojn ie odpoczywają w  
żłóbkach, a pisarze chw yta ją  za 
p ióra , b y  tw o rzyć  poematy.

P ierwszy pociąg zagwizdał pę­
dząc po szynach założonych 
przez m łodzież albańską, p ie rw ­
sze św ia tła  e lektryczne zapłonę-

}y w  da lekich wsiach, starzy 
chłopi schyla ją g łow y nad abe­
cadłem, nowe okrę ty  przecinają 
wody A d ria ty k u , w yp ływ a ją c  z 
po rtu  Durazzo, pow sta ją  nowe 
kopa ln ie  i  nowe pola naftowe. 
Życie narodu Zmienia się z 
dniem  każdym- O jczyzna w zra­
sta w  dobrobycie i  radości.

T ak  — dziś bardzie j niż k ie d y ­
ko lw ie k  — pa rtia  jest tw órcą 
nowego życia-

„F A Ł E M  N D E R IT “

Pragnę położyć praw ą dłoń na 
wysokości serca gestem w ie lk ie j 
uprzejmości i  — naśladując Tw o 
ich synów, A lban io , pow tórzyć 
słowa podziękowania: „Fa łem  
nd e rit“  — „bardzo dz ięku ję “ .

Fałem nd e rit! O, bardzo dzię­
ku ję , A lban io , za te dn i spędzo­
ne w  T w o ich  m iastach, wsiach, 
wśród Tw o ich  gór. U pa ja łem  się 
prostotą T w o je j poezji. Fałem  
nderit, bardzo dz ięku ję  TW oim 
robo tn ikom  i  chłopom, pisarzom 
i  artystom . W idz ia łem  ich, budu 
jąćych nowe życie. Wielu rzeczy 
nauczyłaś m nie w  tych  dniach 
b ra te rs tw a. Dałaś m i le kc ję  od­
wagi, ufności i  zdecydowania. 
Każdy kam ień Tw o ich  dróg, każ 
da piędź T w o je j z iem i posiada 
swoją h is to rię : tu  p rze lew ali 
k re w  bo jow n icy  o T w o ją  w o l­
ność.

Na h is to rycznym  wzgórzu K ru  
ja  (antyczne albanopolis) porńię 
dży ru in a m i w ież obronnych, w

niezdobyte j tw ie rd zy  Scander- 
berga czytałem  T w o ją  przeszłość 
pe łną zaciętych w a lk  o n iepod­
ległość.' O glądałem  stare ruszn i­
ce, k tó ry m i T w o i synowie upar 
cie b ro n ili się przeciw T urkom , 
setk i la t  temu... Oglądałem kara 
b iny , k tó ry m i zwyciężaliście na­
z is tow skich  i faszystowskich na 
jeźdźców. Oglądałem sztandary 
podziuraw ione ku lam i, sztanda­
ry  z czarnym  orłem  na czerwo­
nym  tle . Z orłem  tym  w  poranek 
wolności, w sta jący nad góram i 
po łączyła się gwiazda s o c ja liz ­
mu. S łyszałem  h is to rię  tych 
w a lk , ściskałem ręce generałów 
i  żołn ie rzy. Poznałem również 
dz ie je  w a lk i przeciw  podłym  
zdra jcom , służalcom  T ita , prag­
nącego znów sprzedać Cię. I  z 
te j w a lk i wyszłaś zwycięsko, 
A lban io . T w o je  zwycięstwo na­
leży do każdego z nas, należy do 
wszystkich, k tó rzy  pragną poko­
ju .

W idzia łem  rosnące fa b ry k i, na 
zwane im ionam i S talina i Hod- 
ży; spółdzie ln ie p rodukcy jne  i 
państwowe gospodarstwa rolne, 
ta rg i chłopskie i pociąg — p ierw  
szy pociąg albański! D ługo pa­
trzy łe m  na czerwony sztandar, 
pow iew a jący nad T iraną. Dla 
m nie  wszystko to tchnęło poe­
zją. Czułem się, ja kbym  by ł 
św iadkiem  narodzin świata.

W  Zw iązku Radzieckim — 
ojczyźnie wszystkich narodów, 
odpoczywałem w  swej drodze 
pod m ajestatycznym  drzewem 
socjalizm u. Oglądałem pierwsze 
owoce kom unizm u. A  na Twych 
ziemiach, A lban io, ziemiach skro 
pionych potem uciskanego ongiś 
ludu, użyźnionych k rw ią  boha - 
terów , w idz ia łem  drzewo socja­
lizm u, świeżo zasadzone w y s ił­
kiem  narodu. W idzia łem  ja k  roz

w ija  się ono, ja k  rozrasta na co­
raz to  w iększe przestrzenie... 
Fałem  nd e rit, za m iłość m oją do 
Twego narodu, wzmocnioną po­
znaniem Ciebie z bliska. K o ­
cham T w o ją  młodość, T w ó j sło­
neczny uśmiech, T w ó j gorący za 
pał. La ta tego nie zniszczą. 
W iem dobrze, że jesteś do jrza łą 
doświadczeniam i, mężną mę­
stwem  T w ych niezwyciężonych 
robotn ików . J u tro  do jrze je  p ra ­
ca w  Tw o ich  kołchozach i  na po 
lach naftow ych. A le  m łodą pozo 
staniesz na zawsze. N ie ma je ­
sieni d la  w iosny socjalizm u.

Fałem n d e rit — pragnę Gi po­
wiedzieć na pożegnanie. P ow ta ­
rzałem  te słowa osta tn ie j nocy 
spędzonej na T w ych ziem iach, 
gdy przypadkiem  zabłądziłem  
na ulicach T iran y . Od c h w ili, 
gdy u jrza łem  Ciebie, budującą 
nowe życie, otoczoną wrogam i, 
k tórzy  pragną T w o je j zagłady, 
będę jeszcze w y trw a łe j walczyć 
o pokój. Opuściłem Tw e ziemie 
wzbogacony T w o ją  odwagą, Two 
ją  w ia rą  w  przyszłość, T w o ją  go 
rącą m iłością do Zw iązku Ra­
dzieckiego. Unoszę z sobą Tw ój 
obraz, k tó ry  dopomoże m i w  w al 
ce.

Gdy myślę o Tobie, cisną m i 
się na usta porównania proste i  
praw dziw e: poranek i  rosa, ju ­
trzenka i radość, poezja i św ię­
to. •

M yśląc o Tobie nasuwają m i 
się jeszcze inne słowa, k tó re  za­
w ie ra ją  sens tego wszystkiego, 
co dzieje się wokoło: w a lka o Po 
kój.

Słowo Pokój do Ciebie należy, 
A lbanio!

Dobris, Czechosłowacja 
m aj 1950

Z o ryg ina łu  portugalskiego prze 
tłum aczy li Eugeniusz G ruda i 

M ałgorzata Hołyńska.

ma „k ie ro w n ik a “ , k tó ry  razem 
z w ychow aw czyn ią p lanu je  za­
jęcia.

— Z początku trudn o  m i było  
zorganizować zespoły, ałe po­
tem  dzieci ta k  się przyzw ycza i­
ły , że same po ra c jo ń a liza to r- 
sku ulepszały zajęcia g rup  —  
m ów i w ychow aw czyn i, Teresa 
W itczak.

Zajęcia ńa św ieżym  pow ie ­
trzu  (Łubiec położony jest 
wśród lasów) — za jm u ją  znacz­
ną część dnia. Pięćdziesiąt dzie 
c i Chłopskich pod tro sk liw ą  o- 
p ieką w ychow aw czyn i, p rz y je ­
m nie spędza czas, uczy się — 
bawiąc.

O biady są doskonałe — dzie­
ci jedzą z w ie lk im  apetytem . Z n i 
ka  z b łyskaw iczną szybkością 
zupa owocowa (do lewkę o trzy ­
m u je  p raw ie  każde) i  ja rzyny .

A  tymczasem na po lu trw a  ro  
bota. M a tka  małego K ubka  W a­
lendziaka u w ija  się szybko.

„Jeszcze m us im y pozwozić to 
żyto —  pokazuje ręką  ko p k i 
zboża —  zanim  przy jdz ie  K ubek 
z dziecińca. N a jle p ie j idzie ro ­
bota, k ie dy  się dzieciak ko ło  
spódnicy n ie  k rę c i“ .

G rom adka dzieci opuszczo­
nych daw n ie j i  pozbawionych 
op iek i podczas prac w  polu, spę­
dza dziś czas na pożytecznej 
zabawie, a m atkom , spokojnym  
o swe pociechy, „robo ta  p a li się 
w  rę k u “ , (a).

W krótce potem odbyła się na­
rada wytwóre-Za W aflam i T u
również po ożyw ionej i w n ik li­
w ej dyskusji, podczas k tó te j 
stw ierdzono b ra k i starych norm, 
ustalono Wyższą, Słuszną nor­
mę.

Hasło rzucone przez tow. M a­
r ię  M ille r  nie pozostało bez. echa 
wśród pozostałych członków za­
łogi fa b ry k i „Fuchs“ . Załogi in ­
nych dzia łów  p rodukc ji odbyły 
rów nież narady, na k tó rych  
sk ry tyko w a ły  dotychczasowe 
norm y i us ta liły  nowe. dostoso­
wane do obecnych w arunków  
technicznych fab ryk i.

— Daje Się zauważyć -— mó­
w i tow . K łos ińsk i, robotn ik  z 
ka rm e la m i — że od Chwili 
uchwalen ia przez załogę no­
w ych norm , zapał do pracy 
wzrósł znacznie, ponieważ no­
we no rm y dają m ożliwości uzy­
skania wyższego zarobku.

*
Od c h w ili wprowadzenia w  

fabryce „Fuchs“  nowych norm  
m inęło zaledwie k ilk a  dni. Ten 
k ró tk i okres w ystarczv ł jed­
nak. aby towarzysze Z „Fućnsa“  
W pełn i m ogli oCeiiić słuszność 
swoje j decyzji.

Po wprowadzeniu nowych 
norm  wydajność pracy znacznie 
wzrosła, w  w y n ik u  czego fa b ry ­
ka  „Fuchs“  będzie mogła dać 
państwu więcej ton p rodukcji, 
w ięce j oszczędności.

(iwa)

Ponadplanowymi osiągnięciami 
uczczą kolejarze stacji Grochów 

I  Polski Kongres Pokoju
K ole ja rze  s tac ji W arszawa- 

G rochów  na odbytych ostatn io 
masówkach pod ję li szereg po­
ważnych zobowiązań d la  uczcze­
nia zbliżającego się Polskiego 
Kongresu Pokoju.

Załoga w a jp n o w n i postanow i­
ła wykonać ponadplanowo sze­
reg napraw  urządzeń rem onto­
w ych, oraz zainstalować 100 
m etrów  przewodów ogrzewczych 
i wodnych na terenie zakładu.

G łów ne w arszta ty e le k tro tra k - 
cyjne w ykona ją  dodatkowo w

sie rpn iu  5 rozruszników  w  wo­
zach s iln ikow ych .

A kum u la to rn ia  główna uczci 
Kongres ponadplanowym  w yko­
naniem  10 regu la torów  wago­
nowych, oraz zamontowaniem 
stołu probierczego.

Załoga odcinka drogowego po­
stanow iła  w  s ierpn iu podnieść 
średnią wydajność pracy o 4 
proc.

Realizacja tych zobowiązań 
przyniesie około 400 tys. zł. osz­
czędności.

Przedsprzedaż biletów 
na Centralny Pokaz Lotniczy

Okręg W arszawski L ig i L o t­
niczej rozpoczyna W dn iu  11 
sierpnia b. r. przedsprzedaż b i­
le tów  wstępu na C entra lny Po­
kaz Lotniczy, organizowany w 
związku ze Świętem  Lo tn ic tw a 
w  dn iu 20 sierpnia na lo tn isku 
Okęcie.

Ceny b ile tów : 50 zł. normalne, 
25 zł. u lgowe dla m łodzieży szkol 
nej, członków ZMP, SP, L ig i 
Lotn icze j oraz żołnierzy i  podo­
ficerów  W. P.

Punkt sprzedaży czynny jest 
codziennie od godz. 10 do 17 ,w 
loka lu  Warszawskiego Okręgu 
L ig i Lo tn icze j M arszałkowska 
62 (uć podwórzu).

Zarząd OJtręgu L ig i Lo tn icze j 
prosi w szystkie in s ty tu c je  i  za­
k łady  pracy o ja k  na jw cześnie j­
sze składanie zamówień. W szy­
s tk ich  in fo rm a c ji udziela się w  
punkcie sprzedaży. Tel. 8-75-64.

Zakończenie drugiego kursu 
młodszych pielęgniarek PCK

W dn iu  10 bm. Zakończony zo­
stał I I  ku rs  m łodszych pie lęgn ia­
rek, zorganizowany przez Zarząd 
O kręgu W arszawskiego PCK.

K urs  ukończyło 47 córek ro ­
bo tn ików  i  chłopów. W yróżnie­
nia za pilność w  pracy na kurs ie  
o trzym a ły : Pokrżyw nicka , W i-  
tan, M ajewska, Żabokllcka, K o  - 
paniec, K ró la k  i  Tarczyńska.

K u rs a n tk i po 3-le tn ie j p ra k ty ­
ce w  szpita lach będą m og ły zda­
wać egzamin na dyplom owane 
p ie lęgn ia rk i.

PCK organ izu je  podobne k u r­
sy p ie lęgn ia rek co 3 miesiące. 
Na na jb liższy ku rs  przyjm owane 
są podania do dn ia 10 września. 
Od kandydatek na kurs w ym a­
ga się w ieku  pomiędzy 17 a 35 
la ta m i, dobrego stanu zdrow ot­
nego, oraz skierowań z p a rtii 
po litycznych  lu b  ZMP.

W zakres przedm iotów  w y k ła ­
danych na kurs ie  wchodzą: pie­
lęgn iarstwo, anatom ia, nauka o 
Pólsee i  inné. (Zap)

R A D I O

S O B O T A  IZ S IE R P N IA

P ro g ra m  I  na fa la c h : 1321,* 366,7 
<07,1 278 238,3 230,1 219 202,2 Z19.5 
t9 l,7  m .

P ro g ra m  d flla  7,05: S yg n a ł czasu 
5.03; W ia d o m o śc i 5.05 6.00 6A* 8.00.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji:  5.10 A u d . 
d la  w s i; 5.20 k o n c e r t  d la  św ia ta  p ra ­
c y ; 6.05 7.IO G im n a s ty k a ; 6.15 M e lo ­
d ie  lu d o w e ; 7.20 M u z y k a  ba lo tow a.

P ro g ra m  I  na  fa l i  1 *1 ,0  m

P ro g ra m  dn ia  #.05: fu fh ó  » .10 :
S y g n a ł « ta ro  11.57; W iadom ośc i 12.0« 
16.00 20.00 23.00.

8.10 G łos m a ja  k o b ie ty : 8.2# M u ­
z y k a ; 8.30 A u d . d la  s z k o ln y c h  obo­
zów  w czasow ych ; 8.50 R adźtećk ie  
p ie śn i m asow e 1 w o js k o w e : 9.35 
P C K ; 9.45 In fo rm a c je ; 9.50 P rz e rw a ; 
U 15 „L u d o w id "  — fra g m . p ow . 
W o la ń s k ie j: 11.35 U tw o ry  fo r te p ia ­
n ow e ; 12.30 A ud . d ia  w s i: 12.45 M e­
lo d ie  lu d o w e ; 13,15 P rz e rw a ; 16.20 
K o m p o z y to r ty g o d n ia  — H e k to r  B e r -  
l io z ; 17 06 N ow e k s ią ż k i: 17.1S Z  n a ­
szych p ie śn i; 17.35 A ud . n a u k o w a ; 
1745 Z k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.00 G łos 
m a ją  k o b ie ty ; 18.20 P o lska  p ie śń  
m asow a: 18.25 K o n c e r t pod d y r . W a - 
s iaka : 19.00 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h : 
20.40 Na m u z y c z n e j fa l i  21.10 P roza  
B a lza ka ; 21.30 M u z y k a : 22,00 P rze ­
g lą d  p rasy  l i t e r a c k ie j ; 22.05 M u z y k a  
taneczna ; 22,20 G ra  o rk . ta n , J , CaJ- 
m e ra ; 25.15 A u d . z c y k lu  ro z m o w y  
m uzyczne ; 24.00 H y m n  1 k o n ie c  a u ­
d y c ji.

P ro g ra m  I t  na f t t l !  3*8,7 Ot.
p ro g ra m  d n ia  13.25; N a J u tro  23.10; 

W iadom ości 16.00 20.00 23.00.
13.30 K o n c e r t m a n d o lln is tó w ; 14.00 

P rzeg ląd  k u ltu r a ln y ;  14.10 N a jc ie ­
kawsze a u d y c je  p rzysz łe g o  ty g o d n ia ; 
14.15 U tw o ry  s y m fo n ic z n e ; 14.55 
R ach m a n in o w  — s o n a ta  C -m o ll;  
15.30 A ud . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.40 
M u z y k a ; 17.06 P rz y  sobocie  p o  ro ­
boc ie : 10.00 S P : 18.15 K o n c e r t  K a ­
p e li L u d o w e j;  18.35 „ E lw ir a  c z y l i  
ja łm u ż n a  t r a fn ie  u d z ie lo n a "  — h u ­
m oreska  A . P rance “a : 18.56 A u d . d la  
ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h ; 19.15 K o n ­
c e rt p ó d  d y r .  G e rta : 20.40 K o n c e r t  
pod  d y r . T u re w ic ż a ; 21.15 A u d . d la  
w s i; 21.30 R eze rw a: 22.00 „ s y n  lu ­
d u "  — fra g m . a u to b io g ra f i i  M . T h o -  
re z ‘a ; 22.20 K o n c e r t  z C zechosło­
w a c j i ;  23.15 M u z y k a  ta n e c ż lla ; 24.00 
H y m n  i  k o li le c  a u d y c ji.

t r y b u n a  l u d u
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o ­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t

N a k ła d e m  R  S . W , „ P r a w  
R e d a k c ja !

W arszaw a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P la c  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  

8- 22- 60. Zastępca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł m ie js k i 
8-71-62 D z ta ł gosp o d arczy  7-34-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  gospodarcze­
go 8-64-7# K ie ro w n ik  d z ia łu  p a r 

ty jn e g o  7-34.30
C e n tra la : 3-82-28; 8-51-04; 7 -01-» ; 

8-57-62.
T e le fo n y  n ocn e : S e k re ta r ia t 
8-82-28 D z ia ł g ospodarczy  8-51-04 
R e d a k to r N ó c n y  7-01-21 lte d a k -  
Wydawca: Komitet centralny 

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a, PI.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  z ł 150.— , p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od  10 egz. na Jeden adreo; 
p a r ty jn a  z ł 75.—, zagran iczna  

Z ł 30».—.
K o n to  P K O  — N r  1-14009.

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży  podać d o k ła d n y  1 c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, d l.

Z ło ta  9, te l. C-29-84 
K o lp o r ta ż  te l, 8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  i  O głoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n a  

D om u  S łow a P o lsk ie g o .
B - n o s M
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Czytelnicy i  korespondenci piszą 

Kiedy Uniwersytet Łódzki wyda studentom
dyplomy?

U n iw e rs y te t Ł ó d z k i rozpoczą ł p ra ­
cę ja k o  je d n a  z p ie rw s z y c h  w y ż ­
szych  u c z e ln i w  w y z w o lo n e j Polsce. 
W  czasie sw e j p ię c io le tn ie j d z ia ła l­
n ośc i u n iw e rs y te t d a ł k r a jo w i  s e tk i 
ce n n y c h  s p e c ja lis tó w , zd o b y w a ją c  
sob ie  jedn o cześn ie  o p in ię  pow ażne­
go oś rod ka  m y ś li n a u k o w e j.

P o  d z iś  d z ie ń  je d n a k  te n  p ow aż­
n y  z a k ła d  n a u k o w y  n ie  w yda.ie  ab ­
s o lw e n to m  sw o im  d y p lo m ó w . W y d a ­
je  się, że p ię ć  la t  s ta n o w i dosta tecz­

n ie  d łu g i o k re s  na  o p ra c o w a n ie  te k ­
s tu  i  sza ty  g ra f ic z n e j d y p lo m u .

P o rusza ją c  pow yższą  sp raw ę , je ­
s teśm y w y ra z ic ie la m i p o g lą dó w  
w s z y s tk ic h  a b s o lw e n tó w  i  s tu d e n tó w  
U n iw e rs y te u  Ł ó d z k ie g o .

J. L e ś n ie w s k i 
S te fa n  K u ro w s k i 
A n to n i D ą b ro w a  
A . B rz e s k i 
W . R y c h ło w s k i 
J. K ra je w s k a

Lekarzy rónnież obowiązuje dyscyplina pracy
W  p rz y c h o d n i d e n ty s ty c z n e ! U bez- 

p ie c z a ln i S po łeczne j w  T om aszow ie  
M a z o w ie c k im  s o c ja lis ty c z n a  d y s c y ­
p lin a  p ra c y  m o cno  s z w a n k u je . U - 
rz ę d u ją c y  ta m  le k a rz e -d e n ty ś c i n ie  
p rz e s trz e g a ją  d o k ła d n e j g o d z in y  za­
ko ń c z e n ia  i  rozpoczęc ia  sw e j p ra c y . 
N p . d n ia  25 l ip c a  b r. zg łaszam  się 
o godz. 15.45 do  g a b in e tu  d e n ty ­
s tyczn e g o , ce lem  u su n ię c ia  zęba, 
s p o ty k a m  s ię  ta m  z o d p o w ie d z ią , że 
ju ż  je s t za późno, bo p a n i d o k tó r  
posz ła  do  dom u . N a  ta b lic y  u m ie sz ­
czone j na  d rz w ia c h  podane  b y ły  go ­
d z in y  p rz y ję ć , a m ia n o w ic ie : od  
godz. 8.00 do  12.00, od  godz. 12.00 
d o  14.00 i  od  godz. 14.00 do  16.00. 
N a s tę p n y m  ra zem  poszed łem  do  te j  j 
sam ej p rz y c h o d n i o godz. za 15 m i-

łem  się  czekać. A le  i  ty m  razem  
ró w n ie ż  n ie  d os ta łe m  s ię  do d e n ty ­
s ty . M in ę ła  godz ina  12.20 a d e n ty ­
s ty  jeszcze n ie  b y ło . G d y  z a p y ta łe m  
u rz ę d n ic z k i w y d a ją c e j n u m e rk i  do 
le k a rz y , o  k tó r e j  p rz y jd z ie  d e n ty ­
sta  o d p o w ie d z ia ła , że o  godz. 14-ej.

N a  p y ta n ie  d laczego  w p ro w a d z a  
się lu d z i w  b łą d , w y ja ś n io n o  m i,  że 
je d n a  z d e n ty s te k  poszła  n a  u r lo p  
i  d la te g o  g o d z in y  p rz y ję ć  są p rze ­
su n ię te .

U w a ża m , że n a le ż a ło b y  na  czas u r ­
lo p u  le k a rz a  u w id a c z n ia ć  z m ia n y  
g o d z in  p rz y ję ć , a by  n ie  w p ro w a d z a ć  
w  b łą d  p a c je n tó w , k tó rz y  p rzec ież  
z w a ln ia ją  s ię  z p ra c y .

N a le ż a ło b y  te ż  u re g u lo w a ć  s p ra ­
w ę  czasu za ko ń cze n ia  p ra c y  le k a -

n u t  12.00, a le  ta k  ja k  p o p rz e d n im  I rz y , bo  p rze c ie ż  s o c ja lis ty c z n a  d y -  
ra ze m  n ie  b y ło  ju ż  le k a rz a . | s c y p lin a  p ra c y  o b o w ią z u je  ró w n ie ż

P o n ie w aż  d o w ie d z ia łe m  się , że od  I n aszych  le k a rz y , 
g o d z in y  12-ej do  14-ej p r z y jm u je  j F R A N C IS Z E K  B O C IA N S K I
n a s tę p n y  d e n ty s ta , w ię c  z d e c y d o w a - | T om aszów  M a z o w ie c k i

Rada Bezpieczeństwa ma 
przed sobą dw ie  drog i: drogę 
poko ju  i  drogę w o jn y  — 
s tw ie rdz ił delegat radziecki, 
M a lik . Zasadniczą dla  spraw y 
poko ju  kw estią  jest w ycofanie 
w o jsk  am erykańskich z Kore i. 
Probierzem  wskazującym , k tó ­
rą  drogę w yb ie ra  każda po­
szczególna delegacja w  Radzie 
Bezpieczeństwa są rów nież 
kw estie  procedury, k tó re  mogą 
u ła tw ić , lu b  też un iem ożliw ić  
pokojowe rozw iązanie k o n flik tu  
koreańskiego.

W skazując na konieczność 
w ysłuchania przedstaw icie li na­
rodu koreańskiego, proponując 
tę w łaśnie drogę proceduralną, 
na podstaw ie k tó re j można do­
prowadzić do pokojowego u re­
gu lowania w o jn y  w  Kore i, 
ZSRR, i  w  tym  konkre tnym  w y ­
padku pokazał drogę pokoju.

Odrzucając • propozycje ra ­
dzieckie, sprzeciw ia jąc się w y ­
słuchaniu przedstaw icie la K o ­
re i Ludow ej, b lok  anglosaski, 
jeszcze raz pokazał, że n ie  chce 
pokojowego uregu low ania w o j­
ny  w  K ore i, że celem jego jest 
przekształceriie Rady Bezpie­
czeństwa w  narzędzie w o jny.

ień na arenie świata
*Jeremi Starec

Przedszkole w spółdzielni 
produkcyjnej

„K rw a w y m i g łupcam i“  na­
zw ał pisarz radziec jti S im onow 
przedstaw icie li b loku  im p e ria ­
listycznego w  Radzie Bezpie­
czeństwa. Postępowaniem swym  
po tw ie rdza ją  on i raz jeszcze 
słuszność tego określenia.

Spółdzielnia produkcyjna w Kozłowie Biskupim 
ukończyła żniwa przed terminem

Ż n iw a  w  p o w ie c ie  so cha cze w sk im  
z o s ta ły  ju ż  u koń czo n e . Z a p la n o w a ­
n a  a k c ja  ż n iw n a  p rz e b ie g ła  p o m y ś l­
n ie . Z o s ta ła  w ła ś c iw ie  w y k o rz y s ta n a  
pom oc sąsiedzka, n ie  z a w ió d ł ta kże  
P O M  w  T e re s in ie , k tó r y  ro z p ro w a ­
d z ił  w  te re n ie  p o w ia tu  28 t r a k to ­
ró w , 10 sn op o w ią z a łe k , 25 ż n iw ia ­
re k  i  w ie le  in n y c h  n a rzą d z i r o ln i­
cz y c h  p o trz e b n y c h  do  a k c ji  ż n iw ­
n e j. Z u w a g i na p rz e w id y w a n e  desz­
cze w  s z y b k im  te m p ie  w y k o n y w a n e  
są p o d o ry w k i i  s iane  są p o p lo n y .

W  p rz e p ro w a d z e n iu  a k c ji  ż n iw n e j 
w y s u w a  s ię  na  czo ło  s p ó łd z ie ln ia  
p ro d u k c y jn a  w  K o z ło w ie  B is k u p im . 
S p ó łd z ie ln ia  ta  w e d łu g  p la n u  m ia ła  
u k o ń c z y ć  ż n iw a  do  d n ia  8 s ie rp n ia  
b r . P ra c o w n ic y  s p ó łd z ie ln i je d n a k  
w c z y n ie  l ip c o w y m  p o s ta n o w ili s k ró

c ić  te n  te rm in . C z y n  zo s ta ł c h lu b ­
n ie  w y k o n a n y  i  ż n iw a  zakończone  
c a łk o w ic ie  do d n ia  23 l ip c a . W  ze­
sp o ło w e j a k c ji  ż n iw n e j p ie rw s z y  
raz  b ra ły  u d z ia ł k o b ie ty .

D użą pom oc w  ż n iw a c h  o k a z a ły  
e k ip y  łą czn o śc i, e k ip a  W o je w ó d z ­
k ie j  K o m e n d y  M O , f a b r y k i  C hoda ­
k ó w , c e g ie ln i B o ry s z e w , O k rę g o w e ­
go Z a rz ą d u  Z w ią z k u  S am opom ocy  
C h ło p s k ie j.  S p ra w n a  p om o c ze s tro ­
n y  P O M -u  zn aczn ie  p rz y s p ie s z y ła  
ż n iw a  w  K o z ło w ie  B is k u p im . Ż n i­
w a  p rz y n io s ły  w y s o k ie  z b io ry . W

Polityczna porażka 
agresorów

ty c h  d n ia c h  s p ó łd z ie ln ia  rozpoczyna  
a k c ję  o m lo to w ą . P rz y g o to w u je  się 
zboże s e le k c y jn e  do  s ie w ó w  je s ie n ­
n y c h .

J A N  K O B E R
in s t r u k to r  K P  P Z P R  Sochaczew

Na zebraniach związkowych nie może 
zabraknąć kierownictwa zakładu pracy

W  S z p ita lu  w  G o s ty n in ie  o d b y ło  
s ię  ze b ra n ie  k o ła  Z w . Zaw od o w eg o  
P ra c o w n ik ó w  S łu ż b y  Z d ro w ia . N a  
z e b ra n iu  p o ruszono  w ie le  c ie k a w y c h  
i  w a ż n y c h  s p ra w . O m ó w io n o  d o ty c h  
czasow e os ią g n ię c ia , s k ry ty k o w a n o  
n ie d o c ią g n ię c ia , k tó r y c h  je s t je ­
szcze dość dużo  w  w y m ie n io n e j in ­
s ty tu c j i .

Z e b ra n ie  b y ło  b a rd z o  w ażne . 
N iż s z y  p e rso n e l s z p ita la  s ta w ił się 
w  k o m p le c ie , m im o  że w ie lu  p ia -  
c o w n ik ó w  m ie szka  b a rd z o  d a le ko . 
N ie  p r z y b y l i  n a to m ia s t n a  z e b ra n ie : 
d y re k to r  s z p ita la  ob. B e n z o w s k i, za­
m ie s z k a ły  na m ie js c u , o rd y n a to rz y :

d rd r  S z y m b o rs k i, d r  Z a le w s k i i  
K ry c z y ń s k i.  N ie  p rz y b y l i  n a  ze b ra ­
n ie  ró w n ie ż  le k a rz e , p r a k ty k u ją c y  
w  ty m  czasie w  s z p ita lu .

A  szkoda , bo  na p e w n o  m ie l ib y  coś 
do  p o w ie d z e n ia  p rz y  o m a w ia n iu  
ta k  w a ż n y c h  zaga d n ie ń , ja k  uposa­
że n ie  p ie lę g n ia rz y , u do s tę p n ie n ie  
ro z ry w e k  k u ltu r a ln o  -  o ś w ia to w y c h  
c h o ry m , p e rs o n e lo w i i  o k o lic z n y m  
m ieszka ń co m , sp ra w a  b ib l io te k i ,  na ­
d a w a n ia  a u d y c j i  p rzez  ra d io  i  w ie ­
lu  in n y c h  is to tn y c h  d la  s z p ita la  za­
g a d n ie ń .

H . C H M IE L E W S K I
G o s ty n in

F ak tu  tego nie  u k ry ją  ani 
k ła m liw e  w y k rę ty  am erykań­
skiego delegata Austina, ani też 
posłusznie podnoszone ręce 
am erykańskich  m arionetek w  
Radzie Bezpieczeństwa. Nawet 
prasa reakcy jna  zdaje sobie 
sprawę z n iepopulam ości tego 
stanow iska i  z fak tu , że w  
oczach narodów  oznacza ono 
po lityczną i  m ora lną porażkę 
b loku  im peria listycznego. Od­
rzucenie poko jow ych p ropozycji 
radzieckich postaw i b lok  anglo­
saski „w  pozyc ji p rzec iw n ików  
pokojowego rozw iązania spraw y  
koreańsk ie j" —  przyznaje n ie­
chętnie „N e w  Y o rk  T im es“ .

Co w ięcej. Wszyscy uczc iw i 
ludzie  niezależnie od przekonań 
po litycznych  z odrazą i obu- 
rzeńiem  dow iadu ją  się o barba­
rzyńsk im  bom bardow aniu do­
m ów  m ieszkalnych, podpalan iu  
p lonów  i  niszczeniu zabytków  
k u ltu ra ln y c h  przez lo tn ic tw o  
am erykańskie  w  K ore i. Ś w ia t 
oczekuje od Rady Bezpieczeń­
stwa, by  po łożyła kres barba­
rzyńsk iem u m ordow aniu c y w il­
nej ludności koreańskie j, ch ło­
pów  obrab ia jących swą zie­
m ię, kob ie t, starców  i dzieci. 
A le  posługując się swą „m a­
szynką do głosowania“  A m e ry ­
kan ie niedopuszczają pod obra­
dy w n iosku, domagającego się 
zaprzestania te j m asakry.

Kronika teatralna
Z G O N  A K T O R A  S T E F A N A  

L O C H M A N A

W  B yd g oszczy  z m a r ł a r ty s ta  d ra ­
m a ty c z n y  S te fa n  L o c h m a n , je d e n  z 
s e n io ró w  a k to rs tw a  p o lsk ie g o , m a ją  
c y  za sobą 55 la t  p ra c y  sce n iczn e j. 
W  c ią g u  o s ta tn ic h  20 la t  L o c h m a n  
p rz e b y w a ł w  B yd g oszczy , g dz ie  w  
sezon ie  1946-47 o b c h o d z ił ju b ile u s z  
50-lecia  p ra c y  a r ty s ty c z n e j g ra ją c  
ro lę  D z ia d u n ia  w  „G ru b y c h  r y ­
b a c h “ .

„S Z C Z Y G L I Z A U Ł E K “  S H A W A  
N A  S C E N IE  T O R U Ń S K IE J

P a ń s tw o w y  T e a tr  Z ie m i P o m o r­
s k ie j w  T o ru n iu  w y s ta w i ł  s z tu k ę  G. 
B . S haw a p t. „S z c z y g li z a u łe k "  w  
re ż y s e r ii d y r .  A le k s a n d ra  R o d z ie w i­
cza.

N O W Y  W O D E W IL  N A  S C E N IE  
K R A K O W S K IE J

S ta ry  T e a tr  w  K ra k o w ie  w y s tą p ił 
z p re m ie rą  w o d e w ilu  W ła d y s ła w a  
K rz e m iń s k ie g o  p .t. „ Z ło te  n ie d o le  “, 
będącego p rz e ró b k ą  p o p u la rn e g o  n ie  
g dyś  w o d e w ilu  N e s tro y ‘a „ T r ó jk a  
h u lta js k a “ . M u z y k ę  sk o m p o n o w a ł 
A . K lu c z m o k . Je dn ą  z r ó l  g łó w n y c h  
g ra  A n to n i F e r tn e r .

M onity  „partnerów we 
wspólnej sprawie“

A le  nawet ludzie  tego typu 
zdają sobie sprawę, że nie na 
korzyść wychodzą im  n iektóre 
posunięcia am erykańskie, k tó ­
re zbyt prze jrzyście  demasku­
ją  agresorów. Z  tego w łaśnie 
względu część rea kcy jn e j p ra ­
sy b ry ty js k ie j i  francusk ie j 
k ry ty k u je  agresję am erykańską 
na Form ozie oraz jaw ne  kon­
szachty M ac A rth u ra  z Czang 
Kai-szekiem .

„W aszyngton p o pe łn ił lu  cięż­
k i b łąd " — pisze pó ło fic ja ln y  
pa rysk i „M onde“ . „W ie lu  dele­
ga tów  w yraża poważne zm ar­
tw ie n ia  z powodu sztywności 
am erykańskie j p o lity k i wobec 
„ Form ozy “  — donosi z Lake 
Success korespondent londyń­
skiego „Sunday T im es“ .

Organ konserw atystów  b ry ­
ty js k ic h  „Observer,“  ostrzega, 
że sprawa . Form ozy może do­
prowadzić do poważnych roz­
bieżności w ew ną trz  agresywnej 
k o a lic ji, „Jako  przy jac ie le  i  
partnerzy A m e ry k i w e wspól­
ne j spraw ie  —  pisze „O bserver“  
— m am y obowiązek powiedzieć 
je j szczerze o tym  poważnym  
wyłom ie... aby sk łon ić  ją  do 
zrozum ienia i  napraw ien ia  błę­
dów “ .

Oczywiście, „O bserver“  jest 
bardzo da lek i od - potępienia 
agresji ze w zg lędów  po litycz­
nych, czy • m ora lnych , oba­
w ia  się jednak, że w  ra ­
zie dzia łań w o jennych prze­
c iw  C h in o m . „w iększa część 
A z ji zespoliłaby się w okó ł 
C h in " . . .

Te i  inne w ypow iedzi re ­
akcy jne j prasy zachodnio-euro­
pe jsk ie j są w yrazem  trw og i 
wobec powszechnego oburzenia, 
ja k ie  w yw o łu je  w  A z ji agresja 
im peria lis tyczna, Oburzanie to 
jes t ta k  jednom yślne i  ta k  
gw ałtowne, że m usi się z n im  
liczyć w  sw ym  postępowaniu 
naw et większość azja tyck ich  
rządów  burżuazyjnych.

Droga „zawodnych 
inwestycji“

m u konserw atyw ny dz ienn ik 
b ry ty js k i „Y o rksh ire  Post“ . 
Oczywiście, stało się ta k  z po­
w odu zdecydowanego oporu, na 
ja k i napo tyka ją  im p eria liśc i a 
pie dlatego, że dotychczasowe 
w y d a tk i w o jskow e państw  
agresywnej k o a lic ji b y ły  rzeko­
mo zbyt jnałe .

Toteż nie zm ienią te j sy tuac ji 
ogłoszone w  ub ieg łym  tygodniu 
pod naciskiem  USA nowe p la ­
ny  znacznego podwyższenia 
i  tak  ju ż  napęcznia łych budże­
tów  w o jskow ych państw  za­
chodnio-europejskich. N ik t nie 
us iłu je  natom iast u k ryć  fak tu , 
że k ro k  teń przyn iesie ze sobą 
dalsze nieznośne ciężary masom 
ludow ym  k ra jó w  zachodniej 
Europy.

K ro k  ten ze względu na roz­
pacz liw y stan zm arshalliżow a- 
nej gospodarki zwiększa ró w ­
nież trudne  do przezwyciężenia 
sprzeczności w ew nątrz każdego 
k ra ju  i  zaostrza przeciw ieństw a 
w ew ną trz  b loku agresji.

T ak  np. trudności związane ze 
zwiększeniem  budżetu w o jenne­
go doprow adziły  do d y m is ji rzą­
du duńskiego. Jednocześnie, z 
nową siłą w yb uch ły  antagoniz­
my anglo-francuskie . „W  kołach  
po lityczn ych  zaznacza się, że 
pom iędzy zbro jen iow ym  planem  
angie lskim  a francusk im  is tn ie ­
je podstawowa sprzeczność" —  
stw ierdza w  o fic ja ln ym  kom en­
ta rzu  francuska agencja praso­
w a (AFP).

— pisze „M onde“  — układać 
suie ka lku lac je  strategiczne i  po­
lityczne, op ierając je  na is tn ie ­
n iu  potężnej a rm ii francuskie j. 
Czasy te, niestety, m inę ły".,.

Głębsze przyczyny rozdrażnio­
nego tonu, w  ja k im  toczy się 
spór anglo -  francusk i leżą — 
ja k  to określa ją n iek tó rzy  k o ­
m enta torzy — w  „k ryzys ie  za­
u fa n ia “  wobec Stanów Z jedno­
czonych. K ryzys ten narodził 
się z n iepokoju i  nawet pan ik i 
kó ł rządzących wobec u ja w n io ­
nej na przyk ładzie  koreańskim  
dysp roporc ji m iędzy bu tnym i 
zapewnieniam i, k tó rych  nie 
szczędzą swym  wasalom ame­
rykańscy „op iekunow ie “ , a m nie j 
„budu jącą“  rzeczywistością.

Również na zgromadzeniu tzw. 
Rady E urope jskie j w  Strass- 
burgu, gdzie na wszystkie p rzy­
padk i odm ieniane są frazesy „o 
jedności eu rope jsk ie j“ nie uJa 'o 
się załatać przeciw ieństw  w 
sprawach zasadniczych. B y ły  
p rem ier B id a u lt z ja d liw ie  st wier 
dz ił: „D okona liśm y o lbrzym ich 
postępów, ale ty lk o  na papierze 
A  in n i delegaci francuscy okre­
ś l i l i  przebieg obrad jakq  „m a ­
razm , pa ra liż  postępowy i bez~ 
p łodną gadatliwość“ .

Dzieci członków spółdzie ln i p ro du kcy jne j w  Rybnie pow. m orski, 
korzysta ją  z wzorowo prowadzonego przedszkola. Na zdjęciu : 

dzieci w  św ie tlicy  przedszkola.
F o to  W A F

Zaostrzenie sprzeczności 
na tle  „kryzysu zaufania“

„Nasze tzw . inw estyc je  obron­
ne okazały  się rów nie zawodne, 
ja k  na jb a rdz ie j dzik ie  operacje 
gie łdow e" — pisał k ilk a  dn i te -

Z  w y jaśn ień  A FP  i  prasy 
francu sk ie j w yn ika , że sprzecz­
ności te dotyczą dwóch zasadni­
czych pu nk tów : po pierwsze 
p lan b ry ty js k i zakłada, że s ił 
lądow ych dostarczyć ma przede 
w szystk im  Francja, czemu gw ał 
tow n ie  sprzeciw ia ją się F rancu­
zi. Po drugie, p lan  angie lski 
oparty  jes t na założeniu, że na 
wypadek w o jn y  agresorzy nie 
zdo ła liby  utrzym ać swych po­
zyc ji we F ranc ji. Teza ta w y ­
w o łu je  niepohamowaną wście­
kłość francusk ich  k ó ł rządzą­
cych. P a rysk i „A ub e “  gorzko 
zarzuca sw ym  b ry ty js k im  soju­
sznikom, że „n ie  grzeszą nad­
m ia rem  a ltru izm u ".

Po obu stronach K ana łu  La 
Manche toczy się kanonada sło­
wna. A n g lic y  s tro fu ją  swych 
niesfornych pa rtnerów  francu ­
skich, na co bardzo w ażk im  a r­
gum entem  odpowiada francusk i 
„M onde“ :

„A n g lic y  b y li p rzyzw ycza jen i

Narody izolują ludobójców
A gresja  w  K o re i i  na F orm o­

zie, niepoham owany wyścig zbro 
jeń, cynizm  ludobójców  z p re ­
m edytacją , ja k i u ja w n ia ją  im ­
pe ria liśc i w  Radzie Bezpieczeń­
stwa, wszystko to o tw iera  oczy 
w ie lu  ludziom , k tó rzy  do tych­
czas nie uzm ys ław ia li sobie do­
statecznie, jaką  groźbę dla  ludz­
kości stanow ią am erykańscy 
naśladowcy H itle ra . Coraz w ię ­
ksze masy. ludności we wszyst­
kich kra jach  w łączają się do
ak tyw n e j w a lk i o pokój.

W zmożenie kam pan ii poko jo­
w e j w  odpowiedzi na agresję 
am erykańską doprow adziło  w  
szybkim  tem pie do im ponu jące j 
c y fry  ponad 273 m ilio n y  pod­
pisów  pod apelem sztokholm ­
skim . Równocześnie z akc ją  pod 
pisów  mnożą się też inne o b ja ­
w y, świadczące o wzrasta jącej 
izo lac ji agresorów.

T ak  np. kom u n ika t b r y ty j­
skiego M in is te rs tw a  W o jny , u -  
jaw n ia , że w  w ie lo m ilion ow ym  
Londynie , zaledw ie 190 osób o- 
dezwało się dotychczas na w e r­
bunkow y apel o ochotn ików  na 
Koreę. Jeszcze bardzie j cha rak­
terystyczne są n iektó re  w yda­
rzenia w  Niemczech zachod­
nich.

IN owe kaleclry na Uniwersytecie 
Jagiellońskim

W  nadchodzącym roku  akade­
m ick im  utw orzonych będzie na 
U n iw ersytecie  Jag ie llońskim  
w ie le  nowych katedr.

Bardzo rozszerzy się program  
naukow y W ydziału ro ln iczo - 
leśnego, gdzie czynnych będzie 
W 1950-51 r. 14 nowych katedr, 
m. in. katedra w a rzyw n ic tw a ; u - 
u ż y tk o w a n ia . lasu, technolog ii 
drew na i in.

W yodrębn iony zostanie samo­
dzie lny dziekanat leśnictwa, po­
łączony dotychczas z dziekana­
tem  ro lnym .

Na w ydzia le  m atem atyczno - 
p rzyrodn iczym  powstaną 4 nowe 
prodziekanaty oraz 5 nowych

katedr. M. in. rozbudów 
dzie katedra chem ii jąd;

Zaprząg wuja Sama

Na w ydzia le  hum anis' 
p rzew idu je  się w  zw i 
zmianą pr.
s tud iów  hu 
rżenie 9 n< 
zespołowej , 
m u dialek 
nego. Przc- 
będzię róv 
działach.

Na wydz. 
zespołowa 
lityczne j. 1 
lityczne j o 
że na inny

Pierwszy międzyszkoli 
bachowski

G O Ś C IN N E  W Y S T Ę P Y  P A Ń S T W . 
T E A T R U  P O L S K IE G O  

N A  P O M O R Z U

P R E M IE R Y  P O Z N A Ń S K IE

N a jb liż s z y m i p re m ie ra m i te a tró w  
p o z n a ń sk ich  będą : ko m e d ia  z n a k o ­
m ite g o  d ra m a tu rg a  ro s y js k ie g o  A . 
O s tro w sk ie g o  p t. „ L a s "  o raz  s z tu ka  
J . T . D y b o w s k ie g o  „Z a p o ra " .

Z e sp ó l a r ty s tó w  P a ń s tw ow e go  Tea  
t r u  P o ls k ie g o  z W a rs z a w y  b a w i na 
g o ś c in n y c h  w y s tę p a c h  n a  P o m o rz u  
Z a c h o d n im  z k o m e d ią  F re d ry  „M ą ż  
i  ż o n a " .

T E A T R  L A L E K  P O W S T A Ł  
W  P IO T R K O W IE

W  P io t rk o w ie  p o w s ta ł T e a tr  L a le k  
p t. „S e z a m “ . T e a tr  z a m ie rza  u rz ą ­
dzać p rz e d s ta w ie n ia  w  ś w ie tlic a c h  
fa b ry c z n y c h  o raz  n a  te re n ie  p o w ia  
tu .

ry s . J . Z a ru b a

K o m u n ika t służby prasowej 
„rząd u “  w  Bonn przyznaje, że 
„decyzja  uzb ro jen ia  n iem ieckich  
jednostek służby pracy spotka­
ła  się z n iem a łym  oporem wśród  
tych  lu d z i" . Liczne są w yp ad k i 
stanowczej odm ow y p rzy jm ow a 
nia  bron i. Jeś li do tego dodać ta 
k ie  fa k ty , ja k  odmowa w y ładu n ­
ku b ron i przez dokerów  ham bur 
skich, zebranie powyżej 100 ty ­
sięcy podpisów pod apelem 
sztokholm skim  w  B e rlin ie  za­
chodnim  w  ciągu jednego tygo ­
dn ia  oraz liczne m anifestacje 
pokojowe — staje się rzeczą ja 
sną, że i  w  Niemczech zachod­
n ich  czekają im p e ria lis tó w  p rzy 
k re  niespodzianki.

W  ram ach obchodu 200-ej 
rocznicy śm ie rc i J. S. Bacha, M i 
n is te rstw o K u ltu ry  i  S ztuk i o r ­
ganizuje konkurs  bachowski dla 
uczniów  szkół m uzycznych śred 
n ich  i  wyższych.

K on ku rs  rozpocznie się w  Po­
znaniu w  końcu października 
br. O bejm ie on dz ia ły : fo r te ­
pianu, skrzypiec, w io lonczeli, 
k law ecynu, śpiewu, f Zespołów 
kam era lnych, o rk ie s try  i  chó­
rów .

W  k o n k u r s ie  w e z m ą  u d z ia ł
uczniow ie szkół m uzycznych

Lekcja bolesna, ale 
pożyteczna

P ó ło fic ja ln y  w łosk i „M essa- 
gero“ , ubolewając nad k lęska­
m i S tanów Zjednoczonych na 
arenie m iędzynarodow ej, s tw ie r 
dza, że „w y n ik a ją  one, z igno­
ra n c ji A m erykanów , nie w y łą ­
czając członków Kongresu, je ś li 
chodzi o znajomość h is to r ii, geo 
g ra fii, idea łów  i  uczuć obcych 
narodów ". „Messageró“  zamieś­
c i ł  ten a r ty k u ł pod, ty tu łe m  
„L e k c ja  K o re i“ , t  rzeczyw iście, 
w K o re i i  gdzie indz ie j A m e ry ­
kan ie  dostają porządną naucz­
kę o p raw dz iw ych  ideałach i 
uczuciach narodów. A  nauczka 
ta jes t bardzo bolesna d la  agre 
sorów i  drogo ich kosztu je;

w y  typowa 
uczelnie.

Dotychc 
80 zgłoszę 
no ze stre 
społów. 
przygotou 
ku rsu  na 
ośrodku s / 
w ie.

J u ry  kc . 
d z ie  z  n :  
g o g ó w  m \ i 
zów.

Powieść Wilczka „Nr U 
przełożona na język

«
< t i

Na pó łkach księgarskich 
M oskw y ukazała się w  p rzek ła ­
dzie na ję zyk  ro sy jsk i powieść 
laureata  nagrody państwowej,

Jana W il 
p roduku j 

Powieś 
nakładen 
tu ry  Obc

Podręcznik języka r 
dla dorosły

U kaza ł się I  zeszyt podręczni­
ka języka rosyjskiego dla do­
rosłych, w ydany przez C entra l­
ny Ośrodek M etodyczny N a­
uczania Dorosłych Języka Ro­
syjskiego przy Zarządzie G łów ­
nym  T -w a  P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckie j. Zeszyt ten zaw iera 
13 le k c ji, pozostałe zaś —  w

O nowe kadry dla sporju
Po I I  Plenum Głównego Komitetu Kultury Fizycznej

Do rea lizac ji P lanu  Sześcio­
letniego, p lanu budow y podstaw 
socjalizm u w  naszym k ra ju  po­
trzebu jem y ludzi zdrow ych i 
silnych, sprawnych do pracy i 
obrony. W ażnym  elem entem  w  
w ychow an iu  tych ludz i jest 
sport i  k u ltu ra  fizyczna. Sport 
po lsk i ma w ięc do spełn ienia 
bardzo poważne zadanie, ja k  
na jśc iś le j powiązane z zagad­
n ien iam i P lanu Sześcioletniego.

B y  podołać temu, tak  ważne­
m u zadaniu, trzeba zapewnić 
do p ływ  nowych kad r d la  spor­
tu , trzeba w ychować świadomą 
swej ro l i a rm ię  in s tru k to rów , 
sędziów, trenerów , organizato­
ró w  i  działaczy sportowych. Te 
k a d ry  zadecydują o m asowym  
upowszechnieniu i  rozw o ju  spor 
tu  i  k u ltu ry  fizyczne j w  P o l- 
SCG.

Zagadnien iu ka d r d la  sportu 
poświęcone by ło  I I  P lenum  
G łównego K om ite tu  K u ltu ry  
F izycznej, k tó re  obradowało 
przed k ilkom a  dn iam i w  W ar­
szawie i  na k tó ry m  w yg łos ił re ­
fe ra t przewodniczący G K K F  
to w  M otyka.

D w udn iow e obrady P lenum  
cechowała troska o nasycenie 
polskiego sportu socjalistyczną 
treścią i  o podniesienie jego ro ­
l i  wychowawczej.

*
W  ciągu ostatniego półrocza, 

dzielącego nas od pow ołan ia do 
życia G K K F -u  — um asowienie 
sportu  i  podniesienie poziomu 
k u ltu ry  fizyczne j w  naszym 
k ra ju  poczyniło duże postępy. 
Znacznie wzrosła ilość Ludo­

w ych Zespołów - Sportow ych i  
kó ł p rzy zakładach pracy. Za­
w ody o zdobycie odznaki „S praw  
ny  do P racy i O brony“  przyczy­
n i ły  się w ydatn ie  do dalszego 
um asow ienia w ychow ania f i ­
zycznego. Sukcesy naszych 
sportowców na po lu m ię ­
dzynarodow ym , ja k  np. d o j­
ście po raz p ierw szy w  h is to r ii 
sportu  polskiego do pó łfin a łu  
P ucharu Davisa przez ten is i­
stów, po ich m iesięcznym  tre ­
n ingu  w  Z w iązku  Radzieckim , 
ja k  zdobycie m istrzostw a św ia­
ta w  gim nastyce przez» Helenę 
Rakoczy, świadczą o podniesie­
n iu  poziomu k u ltń ry  fizyczne j.

O konieczności um asow ienia 
sportu  i  podniesienia poziom y 
k u ltu ry  fizycznej w  Polsce m ó­
w iła  uchw ała B iu ra  Politycznego 
KC  PZPR z w rześnia ub. roku . 
U chw ała ta  określa ła  zadania, 
ja k ie  stoją przed sportem  po l­
skim.

I I  P lenum  G K K F  sam okry- 
tycznie oceniło działa lność po­
szczególnych ogn iw  sportowych 
i  stw ierdziło,- że postawione 
przed n im i przez uchwałę B iu ­
ra  Politycznego K C  PZPR za­
dania nie zostały w  pe łn i zre­
alizowane. Praca ogn iw  sporto­
w ych ograniczała się g łównie 
do podnoszenia poziomu spraw 
ności i  tężyzny fizyczne j.

W  dotychczasowej pracy K o ­
m ite tów  K u ltu ry  F izycznej b ra k  
było  w ięz i m iędzy podnoszeniem 
sprawności mas pracujących a 
w ys iłk ie m  nad budową podstaw 
socjalizm u oraz w a lk i z obcym i 
nam  i  w ro g im i tra d y c ja m i i

na lecia łościam i sportu bu rżu - 
azyjnego. Św iadectwem  tych 
tra d y c ji i  naleciałości są m. in. 
k łó tn ie  i  pro testy o zmianę o- 
rzeczen sędzio w  skich, b o jk i na 
boiskach, kaperunek zaw odni­
ków  i  n iew łaśc iw y  k ie runek  pra 
cy n iek tó rych  k lubów , k tó re  za­
n iedbu ją  pracę- nad um asow ie- 
n iem  sportu , k ładąc przede 
w szystk im  nacisk na sport w y ­
czynowy. . ,

L iczn i dysku tanc i zw raca li 
uwagę w  czasie obrad P lenum  
na te b ra k i i b łędy i  ra d z ili nad 
ich  usunięciem. W czasie d y ­
skus ji stw ierdzono konieczność 
.szkolenia ak tyw is tó w  sporto­
wych, potrzebę zm iany syste­
m u szkolenia oraz dostosowa­
nia  go do potrzeb terenu.

Są to  n iew ą tp liw ie  słuszne 
w n iosk i. A le  wprowadzenie ich 
w  życie zależy w  g łów nej m ie ­
rze od ludz i, k tó rzy  będą rea­
lizować w ytyczne , p lanu G łów ­
nego K om ite tu  K u ltu ry  F izycz­
nej — zależy od kad r a k ty w is ­
tów  sportowych.

Z głosów na P lenum  dow ie­
dzie liśm y się o sy tuac ji na od­
c inku  naszych kad r sporto­
wych. T rzeba podkreślić, że a- 
parat P ow ia tow ych K om ite tów  
K F , w yb ran y  po I I I  P lenum  
KC, różn i się korzystn ie  za­
rów no swym  składem  socja l­
nym  i  przynależnością do o r­
ganizacji po lityczno -  społecz­
nych — od starych kad r. W a- 
racie sportow ym  zw iązków  za­
wodow ych i  ZSCh przeważa 
zdecydowanie elem ent ro b o tn i­
czo -  chłopski. Z b y t słaba je d ­

nak je s t jeszcze aktywność pd- 
lityczn a  i  poziom ideowy na­
szych k a d r sportowych. N ie ­
w łaściw e jes t także rozstaw ie­
nie  tych  k a d r w  terenie. Oto 
k ilk a  p rzyk ładów : W śród e ta­
tow e j k a d ry  W K K F  w  Rzeszo­
w ie  w  typow o w ie js k im  środo­
w isku , zaledw ie 21,4 proc. p ra ­
cow n ikó w  je s t pochodzenia 
chłopskiego. Jeszcze gorzej 
przedstaw ia się ta  sprawa w  
K ie lcach i  L u b lin ie , gdzie nad 
rozw ojem  sportu  w ie jskiego 
pracuje zaledw ie 8 proc. praco­
w n ik ó w  pochodzenia chłopskie­
go. N a tom iast w  Katow icach, w  
cen trum  robotn iczym , m nie i 
n iż jedna trzecia  pracow n ików  
W K K F  jes t pochodzenia rob o t­
niczego. Podobnie, choć nieco 
lepie j przedstaw ia się ta  spra­
wa w  innych  skup iskach ro ­
botniczych, ja k  np. w  Łodz i i 
w  W arszawie.

Stan ta k i św iadczy o tym , że 
sport nasz nie  nauczył się jęsz- 
cze czerpać kad r ze środow iska 
w łaściwego dla  danego terenu 
i w  następstw ie tego apara t k a ­
d row y m ało rozum ie środow i­
sko i nie p o tra fi na nie oddzia­
ływ ać.

W  czasie obrad P lenum  za j­
m owano się rów nież zagadnie­
n iem  dotychczasowej pracy kad ­
ry  in s tru k to rs k ie j.#

N ie  zawsze stoi ona na na le­
ży tym  poziomie uśw iadom ienia 
społeczno r  politycznego. Dys­
ponu jem y w ie lu  doskonałym i 
fachowcam i technicznym i, k tó ­
rzy  jednak nie będąc sami w  
p e łn i’ przygotow ani, , nie mogą 
wskązać m łodym  zawodnikom  
właściwego k ie ru n ku  rozw o jo ­
wego, n ie  p o tra fią  połączyć p ra ­
cy in s tru kcy jn o  -  technicznej z 
pracą społeczno -  po lityczną. 
Stąn ten pow in ien  ulec szyb­

k ie j zm ianie, k tó ra  nastąpi z 
ch w ilą  gdy kadra  in s tru k to rska  
prze jdzie  specjalne ku rsy  do­
szkalające.

Jako zasadę generalną G K K F  
staw ia przed sportem  po lsk im  
problem  w ysuw ania i  szkole­
n ia  now ych kadr. p la n  szkole­
nia  G K K F  obejm ie w  ty m  ro ­
ku około 21.000 osób. W  P lanie 
Sześcioletnim  przew idu je  się 
wyszkolen ie oko ło ! 100.000 ak ­
tyw is tó w  sportowych. A by  je d ­
nak szkolenie dało odpow ied­
nie rezu lta ty , trzeba dokonać 
gruntownego prze łom u w  jego 
systemie, skończyć z m echani­
cznym i  fo rm a lnym  doborem 
kandydatów  oraz zm ienić sto­
sunek o rgan izacji masowych do 
szkoleni . Dotyczy to zwłasz­
cza Zrzeszeń Sportowych, k tó ­
re p rzysyła ją  na szkolenie n a j­
m nie j przygotow any element, 
zasłaniając się rzekom ym i t r u ­
dnościami ze znalezieniem od­
pow iednich kandydatów .

Instancje  sportowe zaś w inny  
nawiązać ściślejszy kon ta k t z 
ogniw am i ZM P w  spraw ie 
w yko rzystan ia  przeszkolonycłi 
kadr. Zw iązek M łodzieży P o l­
sk ie j przeszkolił w  roku  bieżą­
cym  ponad 800 działaczy sporto­
wych. Obecnie dobiega końca 
szkolenie 50 organ izatorów  szkol 
nych k ó ł sportowych. Zw iązek 
M łodzieży Polsk ie j przeprow a­
dził rów nież inspekcję kó ł i 
k lu bó w  sportowych, stw ierdza­
jąc, że teren odczuwa d o tk liw y  
b ra k  p rzodow ników  W F i  czę­
sto nie w ie  o m ożliwości ich 
szkolenia. B ra k  ścisłego pow ią­
zania w  pracy ins tanc ji sporto­
w ych z ogn iw am i ZM P  b y ł 
przeszkodą we w łaśc iw ym  
w yko rzys tan iu  przeszkolonych 
kadr. A  przecież w łaśn ie  m ło­
dzież pow inna stanow ić trzon 
a k ty w u  sportowego.

Nasi sportow cy muszą czer­
pać z przebogatej skarbn icy do­
świadczeń radzieckich, muszą 
przenieść doświadczenia spor­
tow ców  K ra ju  Socja lizm u na 
nasz g run t.

W  Z w iązku  Radzieckim  k u l­
tu ra  fizyczna i  sport służą po­
dn iesien iu stanu zdrowotnego 
obyw a te li radzieckich, uczą ich 
dyscyp liny, h a rtu ją  tężyznę 
duchową i  wo lę zwycięstwa w  
rea lizac ji zadań s ta linow skich  
pięcio la tek. S etk i tysięcy spor­
tow ców  radzieckich pode jm ują 
zobowiązania p rodukcy jne  i  z 
honorem  w yko n u ją  je  przed 
term inem .

W zorem Z w iązku  Radziec­
kiego — sprawność zdobytą na 
boisku, bieżni i basenie prze­
nieść muszą sportowcy -  rob o t­
n icy  na zakład pracy, kopalnię, 
hu tę  i  fab rykę , przenieść m u­
szą na g ru n t rea lizac ji zadań 
naszego P lanu Sześcioletniego.

„W  obliczu P lanu Sześciolet 
niego — m ó w ił na P lenum  tow. 
M o tyka  — jesteśm y głęboko 
przekonani, że z honorem  w y  
konam y zadania postawione 
nam  pr; ez ten Plan. Jesteśmy 
pew n i dlatego, że rośnie um a­
sowienie k u ltu ry  fizyczne j, o- 
toczonei opieką P a r t ii i  Pań­
stw a; dlatego, że m am y w ie lk i 
przyk ład , i . pomoc. Zw iązku Ra­
dzieckiego, że ęosną coraz w tę- 
ksze kad ry  działaczy i  szerokie 
rzesze gotowej do poświęceń 
m łodzieży. W ykonam y je  d la ­
tego, że m am y słuszną ideo lo­
gię k u ltu ry  fizyczne j. D latego 
m usim y w łączyć się do w a lk i 
o w ykonanie P lanu Sześciolet­
niego, o zbudowanie w  Polsce 
podstaw socjalistycznego u - 
s tro ju “ .

STANISŁAW ZARANEK

liczb ie  37 
I I  zeszy 
dzie zav 
1000 wy 
wynosi 0 

Podrę 
dzie za 
gów i  (

Chińska kronika A
M U Z E U M  L U  H S U N A

L u  H s iln , k tó r y  z m ś r t  .p rz e d  t r z y -  
i ia s tu  la ty ,  n a z y w a n y  b y ł  c h iń s k im  
G o rk im . U c h o d z i za n a jw y b itn ie js z e  
go p isa rza  c h iń s k ie g o  X X  w ie k u . l i ­
tw o r y  L u  H s iln a  w y d a w a n e  są W 
m ilio n o w y c h  n a k ła d a c h  1 są Prze " 
w o d n ik ie m  id e o w y m  d la  m ło d y c h  
p is a rz y  c h iń s k ic h . O s ta tn io  dom  w  
P e k in ie , w  k tó r y m  t y ł  i  tw o rz y ł  te n  
w ie lk i  p is a rz , z o s ta ł z a m ie n io n y  na 
m u ze u m  je g o  im ie n ia .

P R O T E S T  P IS A R Z Y  C H IŃ S K IC H

S tu  trz y d z ie s tu  w y b itn y c h  c h iń ­
s k ic h  p ra c o w n ik ó w  k u l t u r y  n a  cze le 
ze z n a n y m  p isa rze m  i  h is to ry k ie m  
K u o  M o -żó  i  c h iń s k im  m in is tre m  
k u lt u r y ,  ró w n ie ż  zn a n y m  p isa rze m  
M ao i T u r ie m . w ys to so w a ło  do  rz ą d u  
U S A  p ro te s t p rz e c iw  u w ię z ie n iu ' i  
s k a z a n iu  H o w a rd a  Fasta i  in n y c h  ¡10 
p o s tę p o w ych  d z ia ła czy  k u ltu ra ln y c h  
i  p o lity c z n y c h .

p la n o w a
k in  ob ja  . 
dżać ws 
k ia d y  j i  
w o js k o y  
g ru p  p r  
dża w s i 
m y  pro, 
s k ie j i  v, 
m a t szt: 
n ie m  n i  
d z ie c k ir  
s o w ", ,. 
dokum e  
w y c h  C

700 K IN  O B JA Z D O W Y C H

Z g o d n ie  z p la n e m  p ra c y  na  1950 r. 
C e n tra ln y  K o m ite t  do  S p ra w  K in e ­
m a to g ra f ii  w 1 C h in a ch  L u d o w y c h  za

W S I

O stat; 
m ite tu  
Z w ią z k  
k tó ry m  
W spó lp  
dą  c h ii  
n ik u  o: 
b ow iąz  
k in e m i 
s k o n a li 
w szyst! 
s o k o w i 
r iu s z y .

Szachy

I I  Ogólnopolskie »
junioróv

H  r

7 bm . n a s tą p iło  w  Iw o n ic z u -Z d ro -  
ju  u ro c z y s te  o tw a rc ie  I I  O g ó ln o ­
p o ls k ic h  M is trz o s tw  J u n io ró w . N a 
s ta rc ie  - s ta n ę ło  ty m  razem  14 
u ta le n to w a n y c h  m ło d y c h  sza ch is tó w , 
re p re z e n tu ją c y c h  9 o k rę g ó w , a to : 
z W a rs z a w y  — G rą b c z e w s k i i  Szulc- 
szta , z Ł o d z i — Ć z a rn k o w s k i, S zy ­
m a ń s k i i  W itk o w s k i,  z P o m orza  — 
J a g o d z iń s k i i  K ru s z y ń s k i, z Często­
c h o w y  — W o łoszyn , z R zeszowa — 
H a lic z  i  S o łty s ik  (n a jm ło d s z y  u - 
c z e s tn ik  — 13 la t !) ,  ze Ś ląska  — 
T ra s z k a , z P o zn an ia  — P ie tru s la k , 
z G dańska  — Ś w ię c ic k i i  z  K ra k o ­
w a  — B a lce rz .

N ie  b io rą  u d z ia łu  d w a j z w y c ię z c y  
m is trz o s tw  ze sz ło ro czn ych  Z u b e r  i  
P anasew icz . Z u b e r, n ie w ą tp liw ie  p o ­
w a ż n y  ta le n t ,  p ra g n ie 'p rz e d e  w s z y ­
s tk im  zdać m a tu rę  i  d o p ie ro  p o te m  
m a  z a m ia r  w z ią ć  c z y n n ie js z y  u d z ia ł 
w  ż y c iu  szachow ym - P anasew icz  po

p ię k n ; -.1« w  i K i i
s frzo s t
n a łu ' ' a ii.. .<£ 'W  i*!'
b ra ć  . U-! a l I I I
d u a ln . . , ;- r  Poi: • ii-
poczy '- iS iiu U

Ogó tw a  J i in io -
ró w  í roczną im -
prezą .- '.en iu . M a m y
n adz i' k u  będą s 3
one t *  s p o rto w e j
w a lk i szerg w a r -
toście >w pom ogą
do w o d y m , u ta -

k tó rz y  m o­
ną  k a d ry  na-

len to :
Ze ju z
szej re p re z e n ta c ji k ra jo w e j.  Jedno ­
cześnie tu r n ie j  ju n io ró w  p o w in ie n  
p rz y c z y n ić  s ię  do  da lsze j p o p u la ry  
z a c ji  i  u m a s o w ie n ia  g ry  szachow ej
w ś ró d  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j.

( I .  W .)


